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Józefa Piłsudskiego~ 

Crot.llusr 
188Q 

,L. • ', • • • ., I.;' • • 

- : . . ") ~ 

~'~WANDA KA1RCZEWSKA 

.t"atrz Jl.tK· prL iv .... u111:: 1.„u::1.<.uJą •es „ ~„.„ 
łasząc się do gdańskiej rewolucji 
by stać się z kolei jej pieszczochami 

Oni wczoraj ci z rodziny Crotalidae 
o paraliżujących trójkątny~h twarzach 
wbijali swoje pionowe źrenice prosto w serca słów 
poetów niepokornych 
dzisiaj z nich 
rozkoszne rubensowskie aniołki 
nawet z ich gładkich pupek tryska radość 
z sierpniowej burzy tego roku 

Fruwając 
na przykrótkich jak na czas hfstoeyczny skrzydełkach 
byle ~żej byle wyżej byle na wierzchu 
być być -być 
śpiewają hosanny i alleluje /. 
wolności sprawiedliwości jednej dla wszystkich 
my pierwsza brygada i tak nam dopomóż Bóg 
ojczyznę wolną racz nam wrócić 
choć onegdaj ]eszcze -
portrety świętych marksistowskich . 
czuwały nad ich łóżeczkami 
więc oni nawet pi-pi robili w przepisowym 
sztandar-towym kolorze ' 

\ 
Dziś baseniki i kałamarze z płynem 
są rozbite 

o barwie rouge 

O nie przepraszam głęboko schowane 
w nocnych stoliczkach nakryj się 
A nuż wypadnie je znowu .wyjąć 

N a czasie są służące do wszystkiego 
naczynia 
w kształcie hełmów aórniczych i stoczniowych 
I biały orzeł koniecznie w królewskie} koronie 
polatuje nad ich głowami gdy grzechocą fałszywie 
Boże coś Polskę · 
powtarzając pieśń za głośną w świecie 
Capellą Gedaniensis 

· Boże mój , 
a gdzież tu miejsce na Matkę naszą Ojczyznę 
codziennie przebijaną mieczami boleści 

U Crotalusów 
zapewne w przyogonowej grzechotce 
powstałej z resztek zeschniętych wylinek2 

• 

listopad 1980 

PRZYPISY GADOLOGICZNE: 

l. Crotalus - grzechotnik, wqż z rodziny Crotaltdae. 
2. Wylinka - zeschnięte resztki skóry lub błony gada, pozo.sta

łe przy ogonie, przy zrzucaniu poprzedniej skóry. 

ogodnych SWiąt i prZJi• · nej l8ktury 
życzy Czytelnikom zespól „Odglo~ów" • 
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. Jakie „Od.glosy" 

Znowu 
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PRZEZ blisko 4 miesiące nie 
było „Odgłosów" w kioskach 
Pl"?iC.? łan ,.,,,._,..,.. -~--- L....___...._ 
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.„..,„"'· -~'t::Jr:: t)Jt; c.d.~ na sKutel{ 
zmiany cen. I choć przywykliś
my, że pisma są szybko wyku
pywane przez Czytelników -
przyznajmy uczciwie - była to 
sytuacja nienormalna . Normal
nie Czytelnicy powinni mieć 
prawo wyboru pism, które 
im odpowiadają, które ich · in
teresują. Redakcje natomiast 
muszą starać się o pozyskanie 
Czytelników. W takich warun
kp.ch redagowanie gazet i cza
sopism jest łjudniejsze. , Zmu
sza bowiem dq poszukiwań, do 
utrzymywania kontaktu z Czy
telnikami, do uważnego śledze
nia życia I reagowania na nie. 

Zanim „Odgłosy" 11kazały si ę · 
w kioskach, wiele się o nich 
mówiło : że już nie będzie „Od
głosów"; ~e będzie to pismo 
społeczno-polityczne; że będzi e 
miało inną nazwę. Pogłoski te 
wywołały zaniepokojenie w 
środowiskach twórczych, które 
wystąpiły z obroną tradycji 
piśmiennictwa kulturalno-spo
łecznego w Łodzi, w obronie 
jego ciągłości. Prawdą jest bo
wiem, ie „Odgłosy" są najdłu
żej ukazującym się łódzkim ty
godnik'iem: prawie ćwierć '.wie
ku. To musi się liczyć I między 
innymi dlatego „Odgłosy" znów 
się ukazują. 
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Cze110 od „Odgłosów" ocze

kują Czytelnicy , czego się po 
nich spodziewają? Z takim py
taniem zwróclliśmy się do 
przedstawicieli różnych środo
wisk i teraz publikujemy ich 
wypowiedzi na ten temat. Czy 
są one zbiefoe i zamierzeniamr 
i planami zespołu - niech to 
osądzi Czytelnik. 

Przystępując do wzno
wienia wydawania „Odgło
sów" ?.wróciliśmy się do 
przedstawicieli różnych 
środowisk z pytaniem: cze-

. go oczekują, czego spodzie
wają się l{O „Odgłosach"? 
Jak sobie to pismo wyo
brażają? 

W naszej dyskusji udział 
wzięli: artysta plastyk -
Wiesław Garboliński, kie
rownik Wydziału Kultury 
KŁ PZPR - Jerzy Gos. 
historyk, publicysta 
prof. dr hab. -Andrzej F. 
Grabski, dziermikarz, pu
blicysta - Jerzy Kwie
ciński, dyrektor Wydziału 
Kultury Urzędu m. Łodzi 
~ dr Maciej Łukowski, 
pisarz - Igor Sikirycki, 
pracownik naukowy Mię
dzyuczelnianego Instytutu 
Nauk Politycznych przy 

UŁ, publicysta - Karol J. 
Stryjski, I sekretarz KZ 
PZPR ZPB" im. J. Mar
chlewskiego - Paweł Za
wadzki; 

A. F. GRABSKI: - Można 
powiedzieć, że · dziś ujawniają 
się dwie postawy polityczne: 
jedna - dogadajmy się, druga 
- a my wam pokażemy . Kie
rownictwo polityczne Łodzi 
kładzie nacisk na pierwsze roz
wiązanie. Z tego jasno wynika 
formuła pisma, na.Jeży je 
kształtować- w oparciu o socja
listyczną odnowę. Jeśli wyjdzie 
się z otwartym, szerokim pro
gramem angażowania ludzi do 
załatwiania wspólnych spraw, z 
programem krytycznym, ale 
także konstruktywnym, to wo
kół takiego programu można 
skupić na przykład większość 
duiych nazwisk ze środowiska 
akademickiego Łodzi. Przeno
szenie bowiem konfliktów war
szawskich, wrocławskich czy 
krakowskich na Łódź jest du-. 

żym błędem, który w Łodzi nie 
powinien mieć miejsca. 

Trzeba się będzie oprzeć o 
środowiska politologiczne, choć
by dlatego, aby kontynuować 
to, co „Odgłosy" kiedyś _zaczę
ły - pogłębioną problematykę 
społeczną. Trzeba równi.ei się
gnąć do środowiska historyków 
i socjologów. Ale to są szczegó
ły. 

Powinno się przede wszyst
kim wypracować model pisma.
I to nie jest tylko sprawa te
chniczna. W zależności bowiem 
od tego, cz)tm będziemy dys
ponować, możemy pozyskiwać 
do współpracy nowych ludzi. 
Wydaje ml się, że polityczny 
wymiar „Od·głosów" może iść 
w dwu kierunkach. Po pierw
sze - może to być pismo poli
tyczno-ideologiczne, to znaczy 
podejmujące problematykę ide
ową, oczywiście szeroko pojętą, 
w sposób otwarty, niedogmaty-
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A jakie są nisze zamier~nia 
I plany? _ 

- Chcielibyśmy robić pismo, 
które był-0by obecne w życiu 
politycznym, społecznym, kul
turalnym I gospodarczym. Ce
lem naszym jest żywe reago
wanie na to, co łntefesuje lu
dzi, co ich boli, niepokoi, cie
szy I gniewa Pragniemy nie 
tylko ukazywać to, co dzieje 
się w codziennym życiu, ale 
też. współuczestniczyć w kształ
towa nlu ' poglądów I postaw. 

Jednym i nas2ych celów jest . 
walka przeciw temu, co prze
szkadza w prawidłowym roz
woju społeczeństwa, w budo
waniu i umacnianiu socjalisty
'tznego ustroju. A nagromadziło 
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W nocy z 12 na 13 stycznia 
ukor.stytuowala się Wojskowa 
Rada Ocalenia Narodowego z 
gen. armii Wojciechem Jaru
zelskim na czele. Rada Pań
stwa- stosownie do jej konsty
tucyjnych uprawnień ogłosiła 
stan wojenny. 

Internowano grupę eksterml-
stycznych działaczy KSS 
KOR" KPN I NSZZ „Solidar
~ość" ~raz grupę osób odpo
wiedzialnych za wywołanie 
kryzysu społeczno-politycznego 
i dawnych prominentów z lat 
1970-1980. 

W ŁODZI 

* Powołany został nowy zes
pól .,Głosu Robotniczego", w 
skład którego weszli częściowo 
pracownicy macierzstej redak
cji, jak tet członkowie zespo
łów Dziennika Łódzkiego" 
oraz .,Expressu Ilustrowanego". 
Wszystkie dotychczasowe legi
tymacje redakcyjne utt:aciły 
swą ważność. Jedynym wa~nY~ 
dokumentem identyf1klłcj1 
dziennikarskiej jest zaświadc1e
nie wydane przez redakcłę 
Głosu Robotniczego" po dniu 

l4 grudnia. * 14 krudnia w kilku za
kładach naszego miasta miały 
miejsce strajki i przestoje w 
pracy (Bistona, Strzelczyk, Po
tanił, Teofilów, Polopren w 
Zgierzu). Komunikacja I służ
by społeczne pracowały normal
nie. * Rada Narodowa powołała 
Komisk Pomocy Społecznej. * Prezydium CR SD, na za
sadzie paragrafu 19 Statutu z 
19 XII 1981 postanowiło na 
mocy Uchwały Prezydium za
wiesić działalność Prezydium 
l::.K S'1 i wyznaczyć Tymcza· 

, ; ez; dlurr ... K :sJ w :sl':.ta-
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organizacje szkolne ZHP, ZSMP, 
OHP, PTTK, PCK, Samorząd 
Szkolny i inne dz.iałllć będą 
normalnie. * 5 stycznia kierownik Mi
nisterstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki podjął 
decyzję o rozwiązaniu Nieza- 1 

leżnego Zrze~enla Studentów. * 17 stycznia wznowił dzia
łalność II program Polskiego 
Radia. * 5 stycznia czciliśmy 40 
rocznicę powstania PPR. W ca· 
łym kraju odbyło się z tej o
kazji wiele uroczystości: sym
pozja naukowe, wieczornice, 
otwarte zebrania partyjne, 
spotkania z weteran!lmi ruchu 
robotniczego. Składano wieó.ce 
w miejscach upamiętniających 
dzieje polskiego ruchu rewolu
cyjnego I robotniczego. W War
szawie odbyła się dwudniowa 
sesja popularno-naukowa pt. 
„Miejsce PPR w dziejach ool
sklego ruchu robotniczego". Se
sja została zorganizowana przez 
WSNS przy KC. Uc.zestn;czyfo 
w niej grono naukowców. Przy
byli także liczni działacze PPR 
z okresu okupacji I po wvzwo
leniu m.in. Aleksander Burski. 
Zofia Jaworska, Ignacy Loga
-Sowiński. .Obecni byli także 
działacze fednolitofrontowego 
ruchu socjalistycznego m.in. 
Stefan Matuszewski I Edward 
Osóbka-Morawski. Ze względu 
na chorobę nie mógł przybyć
zaproszony Władysław Gomuł
ka. Życzenia owocr!ych obrad 
przesłał uczestnikom sesji Mi
chał Rola-Żymierski, także 
nieobecny na niej z powodu 
choroby. 

W ŁODZ1 

* Decyzją sztabu propagan
dowego KŁ PZPR w ramach 
nowej stt'uktury partyjnej funk
cjonującej w stanie wojennym 
powołaM egzekutywę POP w 
„Głosie Robotniczym". W jej 
skład weszli przedstawiciele do
tychczasowych ee:zPkutyw POP 
w poszczee:ólnych redakcfach 
oraz w radio I telewizji. I se
kretarzem nowej egzPk11tywy 
POP w „Glo IP- Rol)()tnlt'1.ym" 

z.osui.l Marei. ~·11anow1cz. 

zasługi w dziedzinie krzewie
nia kultury; 

- prof .--dr StaniMaw .Ku
czewski - zastępca dyrektora 
d.s. nauki lnstytu•tu Maszyn 
Przepływowych, współorgani
zator Lotnic'zych Zakładów 
Doświadczalnych w Łodtl; 

- mgr Jadwiga Lech-Sku
bińska - z-ca dyrektora d.s. 
zaopatrzenia w Przed.glębior
stwie Zaopatrzenia Farmaceu.; 
tycz.nego „CEFARM". nagro
dzona za całkoształt pracy za· 
wodowej w dziedzinie farma
kologii 1 za działalność spo
łeczną; * 20 stycznia odbyła się w 
Muzeum Hlsto.rii Miasta Łodti 
uroczystość z okazji 37 rocznicy 
wyzwolenia f..<>dzi. Na uroczys
tość przybyli goście ambasady 
ZSRR w Wars1.awie: radca
-minister Wasilij Swiryn i at
tache wojskowy, lotniczy i 
morski generał-major Aleksan
der Chomienko. * W Lodzi otwarto nową 
placówkę muzealną. Działal
ność rozpoczęło Muzeum Spor
tu. * Znany reżyser filmowy 

/ 

Henryk· Kluba został rektorem 
PWSFTviT w Łodtl. Nomina
cję wręczył nowemu rektoro
wi wiceminister kultury i sztu
ki Eugeniusz Mielczarek. Jed
nocz.eśnie na prorektora łócLz.
kiej uczelni filmowej minister 
kultury powołał Zdzisława 
Szczepańskiego. * Rozpoczęły d·ziałalność 
łódzkie teatry; Teatr Nowy 
17 stycznia „Uciechami sta.ro
polskimi" w reżyserii Kazi
mierza Dejmka, 20 stycz
nia Teatr Powszechny przed
stawieniem „Betlejem polskie" 
Lucjana Rydla, natomiast 
23 stycznia Teatr Muzycmy 
wystąpił z nową premierą. By· 
ła to operetka Paula Abraha
ma „Wiktoria i jej huzar" w re
żyserii manego śpiewaka An
tonie-go Majaka. Do nr.wej 
premiery przygotowywał się 
także łódzki T~atr Wielki. Bę
dzie to już druga po „Włoszce 
w Algierze" opera przyg<Jto
wywana w oryginalnej wersji 
językowej ,.Don Pasquale" G 
Dicni:r.P„iego pod. kiewwnic-_„ ... . ... .. - „„. - 9 
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NK ZSL, wicepremier - Ro
man Malinowski; przewodni
czący CK SD, wicepremier -
Edward Kowalczyk. * Decyzją Komitetu Gospo
darczego Rady Ministrów z 
dniem 1 lutego wznowiona zo
staje sprzedaż etyliny dla po
sia<laczy prywatnych pojazdów 
samochodQwych. * 2 lutego Telewizja Po!Slka 
wzmowiła nadawanie progra
mów edukacyjnych dla szkół 
podstawowych I średnich. * Minister spraw wewnętrz· 
nych zarządził at do odwoła
nia zwolnienie od obowiązku 
uzyskiwania zezwoleń na zmia
nę miejsca pobytu i zameldo
wania się przed upł)IWem 
12 godzin od chwili przybycia 
do określonej miejscowości na
stępujące osoby: 

- wzywane przez urz~dy 
(instytucje) państwowe i spół
dzielcze. 

- dojeżdżające do miejsca 
pobierania nauki; 

- wyjeżdżające z internatów 
akademików lub hoteli robot
niczych do miejscowości stałe
go pobytu w dni wolne od 
pracy i nauki, 

- w wieku powyzej lat 60: 
- dzieci do lat 10; * Wz.nowił działalność Ko· 

mitet Rady Ministrów d.s. 
Związków Zawodowych. P(l
przednio jeg-0 niektóre funkcje 
sprawował przez pewien czas 
Komitet Społeczno-Polityczny 
Rządu; * Opublikowa•no propozycję 
Komitetu Rady Ministrów do 
Spraw Związków Zawodowych 
do dyskusji nad przyszłością 

zw!ązków zawodowych. * 25 lutego w póżnych go
dz.inach wieczcrnych zakończy
ło dwudniowe obrady VII Ple
num KC PZPR. Było to pierw
sze posiedzenie plenarne KC 
·PZPR po wprowadzeniu stanu 
wojennego. Postanowiono pod· 
dać 'p-::d 016Jnokra ·ową debatę 
projekt działalności ldeo\vej 
PZ!'R „O co walczymy, dokąd 
zmierzamy?". nawii:?zującej na
zwą do historycmego doku
mentu P.PR, z której nasza 
r~" t•-, ,:fr-O i„ ""lVJe l.
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1.~: de„ 
klaracii prz~t:;i w.ił sekretarz 
'KC Marian Orzechowski. Ob-

warzyszenie Dziennilkarzy Pol
skich. 

20 marca. odbyło się w War
sz.aiwie spotkanie dzien.p!:karzy · 
prasy, radia i telewizji/ z całe

go kraju. Uczestnicy zebrania 
postanowili utworzyć n<l'Wą or
ganizację twórczo-zawodową -
Stowarzyszenie Dziennikarzy 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej 
Przyjęto tymczasowy statut 

nowego stowarzyszenria oraz 
dokonano wyboru nowych 
wła.dz. Powołano Tymczasowy 
Zarząd Główny. Prze'M:ldni-
czącym wybrano Klemensa 
Krzyżagórskiego. * 24 marca w Urz~dizie Sto
łecznym zarejestrowane zosta
ł<> Stowarzyszenie Dzie·nnika-,,, 
rzy Pols.kiej Rzieczypospolitej 
Ludowej 

łlE- W połowie marca po trzy
miesię<:znej przerwie powróci
ła na ekrany kin Polska Kro
nika Filmowa Wydanie nr 1 
1pokazano w warszawskich ki· 
nach 12 marca I zawierało ono 
wyłącznie tematy kra.J<>we. 

łlE- Minister spraw wewn~trz
nych z dniem 1 marca 1982 
roku zarządził zniesienie o·bo
wiązku uzyskiwania zezwoleń 
na zmianę miejsca pobytu sta
łego i czasowego na obsz~rze 
caleg0 kraju z wyłączeniem 
strefy nadgranicznej. Z obo
wiązku uzyskiwania zezw0Jeń 
na ?.mianę miejsca pobytu w 
strefie nadgra.nicznej zwolnio
no: 

- osoby kiercwane na lecze
nie do sanatoriów i ośro<l.ków 
wyp:>czynkowych, 

- uczestników zbiorowych 
wycieczek turystycznych, 

- uczestników imprez kul
turalnych, cświatowych i spor
towych. 

- 0soby powyżej 60 ro.ku· ży
cia 1 dzieci do lat 10. 

W zaktesie przep.isów re.gu
Iującyr h zmianr miejsca po
bytu obywateli przywrócono 
stan prawny sprzed \3 grud
nia ub. roku Ponadto minister 
.praw wewn~tt>:nych z dniem 

inar" o 1ntósl na b~ii;:-te 
ca ego kraju: 

obrad uchwalono wtawy: o 
sprawach rolnych, o ochronie 
gruntów rolnych i leśnych, o 
scaleniu gruntów, oraz o no• 
welizacji Kodeksu C~ilnego. 
Sejm podjął takie U!tawę., o 
zmianie Konstytucji PRL 
zmiana dotyczy powołania wła
ściwości, ustroju i postępowa
nia Trybunału Konstytucyjne
go. a także TrybunaŁu Stanu. 
W końcowej części obrad pod
jęto uchwałę w sprawie utwo
rzenia Rady Społeczno-Gospo
darczej przy Se}mie PRL. Na 
·przewodniczącego tej Rady 
Prezydium Sejmu prz :łstawlło 
Izbie propozytję powołania 
posła Jana Szczepańskiego. 
Wreszcie w drodze ustawy u
jednolicony rostał termin u
pływu kadencji rad narodoe 
wych stopnia podstawowego I 
'M:liewód1Z1kaego. 

„~ W kQń.cu lutego mdnę!o 

25 lat od powstania na wsl 
Związku Młodzieży Wde)sldej. 
Z tej okazji w całym lcraj'lł 

odbyło się wiele imprez. 
ł~ Międzynarodowy Duei\ 

Kobiet był czci.ony mote w 
bieżącym roku skromniej nit 
w latach wbiegły>ch, ale nie
mniej ciepło i t~lwde. Z wi
zytą u kobiet Żyrardowskich 
Zakładów Przeinysłu Lniar• 
skiego im. Rewolucji 1905 ro
ku przebywał I sekretan KC 
PZPR premier, przewodniczą
cy WoJsikowej Rady Ocalenia 
Narodowego, gen. armii Woj• 
ciech Ja.ruzels.kd. 

W ŁODZI 

7::- Na wniosek prezyde::i\.a 
m. Lodzi - Józefa Niewiadom
skiego prezes Rady Młnistrów 
powołał z dniem 1 marca na 
stanowiS1ko wiceprezydenta 
mą;r Jerzego Łapińskiego. 

Dotychczas pełniący tę fun• 
kcję wiceprezydent Józef Ko
walski na własną prośbę prze
szedł dQ pracy w resorcie go
spo:larczym. * Od l marca Teatr W\e1'\d 
w Lodzl pracuJe ~· -vm ·- .. 0

ftł 

kl own1 ... ,wem. D rem .a. 
. przewoo'dc1ący - Stani

"ław żałobny, sekretarz. - Wla
dysław Rzymski, członkowie -
Bole~ław Cisałek, Jerzy Sob· 
czak, Barbara Włodarczyk, u
poważniając je jednocześnie do 
podziału pozostałych funkcji we 
własnym zakresie. 

* 7 stycznia wznowifo dzia
łalność Biuro Ogłoszeń Łódz
kiego Wydawnictwa Prasowego. * 8 stycznia wznowiła dzia
łalność koncertową Filharmonia 
Łódzka. 

Michniewski,egQ I 1' reż er · 
Lecha Komarnickiego. Dzfała
ją także teatry lalkcwe dla 
dzieci. 

. radom prz.ewod.niczył I sekre-
- godzinę milicyjną dla kie

rowców taksówek osobowych; 

stał ~11'\wmtl' Pietru, do nie
dawna wicedyrektor Oper1 
Wrocławskiej. 

ł'ł l3 grudnia Andrzej Sło
wik przewodniczący Zarządu 
Regionalnego NSZZ „Solidar
ność" Ziemi Łódzkiej i Jerzy 
Kropiwnicki wiceprzew0dnicz.ą
cy zQ:n~anizowali i przeprowa
dzili w Łodzi, w siedzibie za
rządu Regionu akcję protesta
cyjną. Nawoływali do powoły· 
wania zakładowych komitetów 
strajkowych I do rozpoczęcia 
strajku powszechnego. za. co 
stanęli przed sądem. 30 grud
nia Sąd Wojewódzki ogłosił 
wyrok; o5karżonych skazano w 
trybie doraźnym na kary po 
4,5 roku pozbawienia wolńości 
prat. Pozbawienie praw publicz
nych na okres po 4 lata. W 
kilka mi esfęcy później dbyła 
się rewizja wvroku i Sąd Naj
wyź~?.Y podniósł karę Andrze
jowi Słowikowi do 6 lat. * 23 grudnia zmarł w Warsza
wie wybitny aktor Seweryn 
Bu trym Artysta przez 1 wiele 
bardzo Istotnych w 1ego karie
rze zawod(lwei lat zwlą1.an,y 
był z ł..odzią, a pnede w5zyst
kim 1. Teatrem Nowym, Miesz
kańcy na5zego miasta parnie· 
taja zapewne jego role w 
„Horsztvń•klm" Słowackiego. 
„Henryku VI na łowach" Bo
gu~ł~W5kf Pgo. .Obronie Plato
na" Sokrate•a i wielu wielu 
innvch interesujących ~~e"t~

klach. 

• 
* 4 stycznia rozpoczęły się 

zajęcia w szkołcch. Wszystkie 

* 10 stycznia przywrócona 
została w obrębie miasta łącz
ność telefoniczna. * 13 stycznia odbyło się 
spotkanie Prezydium Rady Od
działu Łódzkiego NOT z prze
wodniczącymi 19 branżowych 
oddziałów wojewódzkich stowa
rzyszeń naukowo-technicznych. 
Zebrani jednomyślnie podjęli 
uchwałę o powołaniu w woje
wództwie miejskim łódzkim O· 
bywatelskiego Komitetu Ora
lenla Narodowego. * Jak co roku, w rocznicę 
wyzwolenia miasta spod oku
pacji hitlerowskiej wybitnym 
mieszkańcom wręczono Nagro
dy Miasta Łodzi. 
Wśród tegorocznych laurea

tów znaleźli się: 
- red. Jan Bąbiń!Jki - d~i-en

nikarz w Polskim Radiu, na
grodzony za całokształt twór
crośd dziennikarskiej i literac
kiej; 

- prof. d·r hab. Karol Dejna 
- kierownik katedry Historii 
Języka Polskiego i Filologii 
Słowiańskiej; 

- red Wojciech Drygas -
dziennikarz, satyryik, redaktor 
naczelny „Karuzeli", dzlałac1 
społeczny: 

- Krystyna Hencz i:n· 
strttktor teatralny, założycielka 
i reżyser „Teatru 100 krzeseł'' 
wybitny pedagog, działacz spo
łeczny; 

- Eufemia Jagielska - tere
nowy opiekun społeczny; 

- prof. dr Marian Kryszew
ski - członek kore~ndent 
PAN. współorganizator Zakła
du Polimerów PAN oraz Cen
trum Radań Molekularnych i 
Mal~r,-•molekularnych PAN w 
Lodzi; 

- Józef Maciej Kononowicz 
- wybitny poeta i prozaik, 
Na?;rodę Miasta U>dzl otrzy
mał za twórczość literacką I 

* 22 stycznia około godz.. 
10.40 w U-kondygnacyjnym 
bloku mieszkalnym przy ulky 
Florecistów 20 nastąpiła silna 
eksplozja. W wyniku wybuchu 
część bu<lynku zawaliła się. 
Pod gruzami zginęły dwie oso
by. osiem było rannych. * 25 stycznia po przerwie 
r<>7JP0Częła działalność Rozgłoś
nia Polskie~o Radia w Lodzi. * W dniach 25-26 stycznia 
obradował Sejm PRL. Było to 
pierwsze posiedzenie na}wyż· 
szego organu ustawodawczego 
w PRL w czasie trwania stanu 
wojennego Tematem obrad by
ły przede wszystkim problemy 
dotyczące przyczyn wproWa
dzenia stanu wojennego. Sejm 
uchwa.Jll w ple.rwszym dniu 
obrad ustawv o szczeg&ej 
regulacji orawnej w okresie 
stanu wojennego. dotyczącą 
zatwierdzenia dekretów z 12 
grudnia 1981 r. 

W drugim dniu obrad u
chwalono •. Kartę Nauczyciela" 
oraz dokonano zmian w skla
dzie Rady Mllllistrów. 

Lutw 
~~ 1 lutego jest pierwszym 

dtniem z. nowymi cenami. * z dwudniową oficjalną 
wizytą udała się do Moskwy 

1 delegacja partyjno-państwowa. 
Delegacji przewodniczy I se
kretarz KC PZPR, prezes Ra
dy Ministrów-gen. armli Woj
ciech Jaruzelski. W skład de
legacji wchodzą I?\· in. prezes 

Redaguje zespół: Dariusz Dorożyóskl, Eugeniusz Iwanicki, (z-ca &ekretarza redakcji), Tere1a 
Jerzykowska, Jerzy Kwlcciitski, Bogda Madej, Andrzej Makowiecki, Jerzy Panas~·vicz (z-ca re
:łaktora naclelnego), Jgor ~!ki "ki !kler. działu literackiego). Karol i. Stryjski, Janusz Szy. 
mański Olanr. (grafik), Graiyna Sz~ 1iow11ka (redaktor technk1ny), LucjuS:& Włodkowski (re
daktor naczelr.y), Jolanta Wrońska, Mirosław Zajdler (fotoreporter). 

tarz KC PZPR Wojciech 
Jaruzelski. 

WŁ DZI 

* W poniedziałek 1 lutego 
wznowił pracę I'..ódzka Ośrodek 
Telewizyjny. Pracę rozpoczy
nają także studia ośrodka, rea
lizujące programy muzyczne, 
rozrywkowe i filmowe dla po· 
trzeb I programu telewizji. * 4 lutego odbyło ~ię pierw
sze od momentu ogłoszenia 
sta·r:.u wojennego plenarne 
posiedzenie KŁ PZPR. W Imie
niu Egzekutywy KŁ partii re
ferat pt. „Zadania łódzkiej in
stancji partyjnej w konsolida· 
ej! l aktywizacji jej działania" 
wygłosiła sekretarz KŁ - Ma
ria Wawrzyńska; * 4 lutego po kilkutygodnio· 
wej przerwie ukazał się „Ty
godnik Piotrkowski!". * 19 lutego uka~ł się w 
kioskach pierwszy w tym ro
ku numer „Dzlenntka Lód.z
kieg<i". 

~~ Z okazji 84 rocznicy po
wstania Armll Radzieckiej, od
była się w łódzkim Garnizo
nowym Klubie Oficerskim u
roczvstość której gośćmi byli 
przec'sta wicie le Półn9Cnej Gru
py Wojsk Armii Radzieckiej. 

Marzec 

* Decyzji\ prezydenta Wa.r
SZ"awy ro.związane zostało Sto-

- obowiązek uzyskiwania 
zezwoleń na orgainirowanle 
kursów przez działające organi
zacje społeczne, jeżeli celem 
kursu jest przekwalifikowanie 
lub przygot-Owan!e osób do pra
cy w określonych z':lwo<lach, a 
także dosk<JnalPn;e zawodowe 
w zakresie świadczenia usług i 
prowadzenia gospcr:farstwa. dc
mowego. 

łl'f Minister spraw wewnętrz
nych z dniem 29 marca W'Pro
wadził kolejne rozszerzenie u
sług telekomunikacyjnych dla 
potrzeb społeczeństwa f gospo
da.rki narodowej: 

- uruchomienie wewnątrz-
wojewódzkiego automatyczne
go ruchu telefonicznego; 

- uruchomienie sieci radio
telefonicznych urzędów woje
wódzkich oraz sied dla po
trzeb służb pracujących na 
rzecz wiosennej akcji rolnej. 

Warunkiem uruchomienia 
tych sieci jest złotenle wniosku 
przez zainteresowanych abo
nentów do właściwego ~reno· 

wo-okręgowego Inspektoratu 
państwowej Inspekcji radio
wej. 

- uruchomienie telefonJczne
go ruchu międzynarodowego 

dla potrzeb instytucji, przed-
~ębiorstwa państwowych 

spółdzielczych oraz turystyczno
-wypoczynkowych na ich wnio
sek. 

- wznowienie przy}mowania 
przez wszystkie urzędy poczto
wo-telekomunikacyjne telegra
mów zagranicznych od Jud.n.o
ści w ważnych sprawach loso
wych i życiowych, oraz od in
stytucji I przedsiębiorstw 

w sprawach służbowych. 

* W dniach 25 i 26 marca 
obradował Sejm PRL. W toku 

-,!<- Z początkiem marca br. 
kilkunastoosobowa gruipa re
prezentantów łódzkiego środo

wiska naukowego i twórczego 
wystąpiła z inicjatywą utwo
rzenia zespołu obywatelskiego, 
który zająłby się sygnall:zowa
niem najistotniejszych probie-
mów o ogólniejszym charak
terze ! Pomagał władzom w ich 
skutecznym roziwiązywaniu. 

Miałaby ona charakter konsul
tacyjno-oiplniodaM:tY, ale nit 
dublujący działań rad·Y nauko· 
wej pr:zy prezydende miasta. 
Inicjatywa ta spotkała się 1 

żywym poparciem władz mia
sta i na rebraniu w obecności 

wiceprezydenta Zbłgniewa Po• 
lita zawiązał się Obywatelski 
Klub Konsultacyjny. Do opra
cowania wstępnych załMel\ 

Klubu upoważniono trzYo1Qbo· 
wy zespół w składme: prof. dt' 
hab. Andrzej Grabski (PAN, 
UŁ). dr Jan Nooko (WAM) l 
doc. Zenon Mkha.ls•ki 
(PWSFTviT). 
~~ Przy KŁ PZPR powstał 

rołxJtnlczy zespół konsultacyj. 
ny. Jego powstanie wiąże się~ 
koniecznością ro=erzenia prac 
instancji w oparciu o lud'Ll 
bezpośrednio praoujących w za
kładach, tam gdzie znajduje 
się podstawa wszelkich dzia
łań partyjnych. 

ł~ W piątek 12 marca po 
prawie trzymiesięcznej przer
wie ukazał się pierwszy w tym 
roku numer „Expressu nustro
wa·nego". * Rada Oddziału Ł6dz:kiego 
NOT rozwią7.ała ŁKTiR . :t 
dniem 1 kwietnia b.r. Przy
pomnijmy, że Mga.nizacja ta 
powołana została do istnienia 
decyzją Rady Oddi.iału Lódr 
kiego NOT 1 grudnia 1980 r. 
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Znowu w kioskach 
• 
Doloończenie ze str. l 

si~ przec!e~ prze~ minione lata wiele mitów, wrogości, niespra
w~edliwosci„ pod.ziałów, błędów, nieporozumień i niewiedzy. Jest 
W!~ o co s i ę sp1~rać, z czym wa.lczyć. 

Do tych sporów! polemik, do wyrażania swoich poglądów za
pra;zamy wszyst_k1ch, którym droga jest nasza przyszłość. którzy 
stoJąc na gr~n~1e Konstytucji PRL chcą i mogą troszczyć si ę 
o kształt so~Jalistycznej PolskL Będzie bowiem naszą ambicją 

re<l~g?'wać pismo otwarte dla wszystkich środowisk Łodzi. Ale 
. chcielibyśmy też zwracać się do autorów spoza Łodzi, podejmo
w~l: _problemy, które mają walor uniwersalny. Chcielibyśmy też 
w1~zi eć_ wśród_ naszych odbiorców nie tylko mieszkańców Łodzi, 

,sąs1:dnich WOJewództw, ale i mieszkańców dużych ośrodków w 
kraJU. 

'.f'wo~ząe n~sze r edakcyjne plany, wychodzimy z Założenia, że. 
dZiś me mozna redagować pisma, które tylko budziłoby dobre 
samopoczucie u przedstawicieli poszczególnych środowisk u 
przeds~awicieli różnych szczebli władzy. Powinno ono swą dzia
ła~nośctą budow~ć p~m.ost między władzą a społeczeństwem, po-
. wi~o przY'<'.zymać ~1ę do ks~łtowania postaw i sposobu my
ślenia, podeJmując Jednocześrue walkę z wszelkimi przeciwnoś
ciam~, jakie powstają ·na drodze naszego społecznego rozwoju. 
Powm~o ono przekazywać władzy to, co czuje i myśli społeczeń
stwo, mformować o jego niepokojach i dł!żenlach obawach I 
~dziejach. Będziemy w naszej redakcyjnej praktyce kierować 
•u:. wy~yczny~i IX. Z~azdu PZPR, który w swej uchwale stwier
dz1ł_ mię~zy mnymi, U: „jednym z najwążnlejszych sposobów za
poQ1e~~mia w przyszłosci kryzysowi zaufania. jest przywrócenie 
właściwego znaozenia i roli opinii publicznej". · 
· PrezentujEmy obecnie Czytelnikom „Odgłosy" w nowej sza
cie gi'aficznej, którą przygotował zespół z pracowni doc. Krzysz
tofa Lenka z PWSSP w Łodzi. Są to więc niejako te same 
„Odgło~y", ale. nie takie same". Redaguje je po części "zmienio
ny z~spół. Zmienia/się również grono współpracowników. W 
najbliż~zym czasie powołany zostanie Komitet Redakcyjny „Od
głosów' , do . pracy w którym zaprosimy przedstawicieli różnych 
środowisk, licząc, że pomogą zespołowi w realizacji ambitnego 
przecież programu. 
„ODGŁOSY" wracają do kiosków - a mamy nadzieję te i do 

Czytelników - w trudnym okresie. 13 grudnia 1981 roku Woj
skowa Rada Ocalenia Narodowego podjęła niełatwą ale i nie
zbę.dną decyzję o wprowadzeniu stanu wujennego w Polsce. Stan 
w.oJenny zahamow\lł szerzącą się u nas anarchię f panujący 

c~aos. Postępująca l~tabilizacja ży'Cia tworzy warunki dla podję
cia i przeprowadzenia prac porządkujących nasze życie. Ale stan 
wojenny nie zmienił allltomatycznie mentalności Polaków nie 
przy~zynił się do rozwiązania wielu problemów, )(tórę t~kiego 
rozwiązania wymagają. Nie uczynił tego, bo uczynić nie mógł. 

Wprowadzenie stanu wojennego nie oznacza również powrotu 
do metod sprawowania władzy sprzed sierpnia 1980 roku, bo 
-~wrót _do !ych metod dziś jest już niemożliwy. Jeśli więc mó
wimy, ' ze me ma powratu do tego, co było przed sierpniem 

' 1980 roku, jak i nie ma powrotu do anarchii i chaosu sprzed 
13 grudnia 1981 roku, to wynika z tego, że trzeba dziś szukać 

· n~wych rozwiązań, tworzyć nowe mechanizmy sprawowania 
władzy, w pełni wykorzystywać to, co daje nam demokracja so
cjalistyczna. 
PodstawowĄ sprawą staje się odbudowanie tożsamości PZPR 

'rJ_ryskr. e zaufama połeeze.ństwa, nawiązanie trwałej więzi 
~ la• otniczą, a prr_-. ią z. cal:Ym spał cze.~s . ..,, . Toczy 
• się obc~ .~.óy.swja oa d)eklaracją ideowo-progran:i.ową O co 

walczymy, dokąd zmierzamy". Jest to początek odbudowy'~ania 
tożsamości partii, jej konsolidacji wokół programu który powi
nien_ spotk~ć się z powszechną aprobatą. W toku' tej dyskusji 
part:a powmna odpowiedzieć sobie na pytanie: do jakich tra-

- d?'cj1 ~lego ~uch_u rd'botniczego chce nawiązywać, jak te trady
c3e dz1ś ocema, Jak ocenia dotychczasowe doświadczenia w bu
dowi:ictwie socjalizmu i spełniani\( kierowniczej roli I jakie 
st~wia pr~ed sobą najbliższe i dals<\e cele, w jaki sposób bę
dzie roz~iąz1wała rodzące. się sprzeczno~ci i konflikty. 

Odpow1edz1 na te pytan:a trzeba szukać w nieustannej walce 
. z oporną rzeczywistością. Weszliśmy właśnie w okres realizowa
. nia założeń reformy gospodarczej. Wszyscy są przekonani, :ie 
gosp~darka nasza nie podniesie się z upadku, jeśli nie przepro
wadzimy reformy, ale pi'oces ten odbywa się z oporami. Reali
zacja założeń reformy gospodarczej napotyka na wiele przesz
kód i_ zahan1ow'.'1ń. Działają też stare nawyki, przyzwyczajenia, 

. ludzkie wygodnictwo a czasem po prostu indolencja. Proces 
urucha~iania w gosJ?oda.rce mechanizmów ekonomicznych, przy
wracame prawom działaJącym w ekonomii właściwej roli i zna
crenia musi trwać, jako że i nieprawidłowości narastały latami. 
Dla zreformowania naszej gospodarki potrzeba bowiem nie itYl
ko mądrych, dobrych ustaw, ale i niezbędnych zmian w sposobie 

- myśl~. nia ludzli zarządzających gospodarką. A to jeszcze przed 
nami. 

Toczy · się t ż dyskusja o przyszłości ruchu związkowego. W 
procesie porządkowania spraw gospodarczych i socjalnych coraz 
bardziej w zakład.ach pracy odczuwa się brak związkowego part
nera. Ludzie pytają: jaki& teraz powinny być związki zawodowe? 
Poglądy są -różne. Jedni uważają, że tylko branżowe. Inni -
że różne, ale tylko w podziale branżowym, a nie terytorialnym. 
Są· i tacy, którzy mówią o potrzebie reaktywowania Solidar-

. Il;OŚci" w dotychczasowym kształcie, ale są i tacy, którz; mówią 
że w socjaliźmie w ogóle związków zawodowych nie potrzeba'. 
Taki. pogląd zwyciężył swego czasu na Kubie, ale bardzo szybko 
tam wycofano s i ę z tego błędu. 

Z dotychczasowej dyskusji o· przyszłości ruchu związkowego 
w Polsce jedno wynika niezbicie: związki zawddowe, jakie nie 
będą i ile ich nie będzie nie mogą pnekształcać się w opozy
cyjną partię polityczną, nie · mogą być opozycyjne wobec wła
dzy państwowej, partii, ustroju, a powinny nieugięcie bronić 
interesów klasy robotn:czej, walczyć o jej żywotne cele. 
Naszą skomplikowaną współczesność wyznacza też stosunek 

środowisk intelektualnych, twórczych, artystycznych do poczynań 
władzy. Przedstawiciele tych środowisk wybierają się niekiedy 
na „wew!lętrzną emigrację", w różny sposób demonstrują swoją 
niechęć do władzy, na wałują do „biernego ·oporu", do „bcjkotu". 
Autorzy tych wezwań rozumieją, że żadne społeczeństwo nie 

· może prawidłowo rozwijać się bez udziału inteligencji, bez spra
. wnego dz iałania środowisk twórczych, bez rozwoju kultury. A 
· kult~ra jest dziś poważnie zagrożona przez kryzys go~podprcży. 
Jeśli kryzys ten cofa naszą gospodarkę o wiele lat wstecz to 
i;zyni to samo z kulturą, zatrzymując jej rozwój. A więc trdską 

, ,rodowisk in.telektualnych i twórczych powinny być starania 
, o utrzymanie tego, co w poszczególnych dziedzinach nauki 
:_i _k~ltury osiągnięto, o utrzymanie bazy kultury, stworzenie ta
. k:ch struktur, które pozwol iłyby na dalszy jej rozwój po wyj-

.fo~µ z _kry~ysu. Tego „wewnętrzną emigracją" i milczeniem się 
nie osiągnie . 
. W .okresie ostrej walki politycznej opozycja wykorzystywała 

hlst~nę dla dyskredytowania w~półczesności. Mogła tak czynić, 
.gd.y,z _w ukaz;ywaniu naszej przeszłości robiliśmy l iczne błędy, 
umkahśmy wielu tematów, pokazywaliśmy je ułamkowo oś
wietlaliśmy j~dnostronnie, jakby proces stawania się 'naszej 

. współczesi:oś~1 ~ył za.wsze Ł>E:zkonfliktowy, pro5ty , uładzony . Je
dnostronme 1 mepełme uczyliśmy młodzież historii i przeciwnik 
polityczny. w;ykorz.yst~ł ten fakt podsuwając młodym nowe mity, 
fałszywe 1 mepełne mterpretacje, wchodząc bezceremonialnie na 
ob. z:iry przez ~as . zaniedbywane. Jest więc wiele i w tej dzie
dz1 ie do odrobie.ma. Jest wiele kart w naszej historii , wiele po
sta z przeszłości, a dotyczy to również stu lat polskiego ruchu 
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robotniczego, które trzeba dzH ukazać w pelnym blasku ł ~wfe
tle. Żaden naród nie będzie się bowiem właściwie rozwijał nie 
będ~~ dumnym ~e ~wojej przeszłości, wstydząc się jej 1 nie 
um1eJąc krytyczme Jej ocenić. 
Są . to tylko niektóre z problemów kształtujących obecną rze

czyw1.st?ść, z konieczności szkicowo zarysowane, które będa 
przeciez .wyznaczały redakcyjną działalność, pozwalały na for· 
muło~ame programu bliskiego życiu i Czytelnikom. Liczymy w 
naszeJ pracy na przychylność Czytelników! 

LUCJUSZ WŁOD'KOWSKI 

. - .. ~· ' . 
_: • - • - , _ __:_ .:___ _ _:_ ~-...,.....___. ~- ----_____'.__ ' ·~ I 

Jak' e „Odglosr~'? 

Dokończenie ze str. l 

czny, inspirujący dyskusję. I druga sprawa. Przypominam dawne 
„O_dgłosy"! z. czasów przedwczorajszych. Bywała w nich wpraw
dzie publicystyka społeczno-polityczna o charakterze przede 
ws~y~tkim interwen~yjnym, ale zawsze brakowało konsekwencji 
w JeJ k~mtynuowamu. Było .bowiem tak, że publicystyka społe
czno-polityczna, ?dnosząca się do_ konkretów regionalnych na 
ogół spo~y~ła ~1ę z torpWowamem przez instancje polityczne 
lub . adr:im1st:acJę, z prostego powodu, ponieważ pokazywała 

m. .m. ich me,udol~ość. I trzeba sobie powiedzieć wyraźnie -
jeślt „Odgłosy' maJą być nośne społecznie, nie mogą zrezygno
wać z tego typu tematów. 

J. _KWIE~INS~I: - To jest ogromnie ważne. Publicystyka -
fl'.Ów1ąc naJProśc1ej - interwencyjna jest warunkiem docierania 
pisma .do najszerszego odbiorcy. Przede wszystkim do środowisk 
robo_tmczy~h. bo tam jest czytelnik, na którym powinno nam 
zalezeć naJbardziej. · 
Wa~ne jest, żebyśmy zaczęli bez wewnętrznych zahamowań. 

I .to Jest dla nas jedyna droga, a sprzyjaią nam te wszystkie 
przemiany modelu władzy, jakie dokonują się przez uchwalenie 
:iajnow~zych aktów prawnych, które zmierzają do tego, heby na
sze życie społeczne toczyło się prawidłowo. 
Chcia,~bym ~akże po~usz~ć spr~wę tematyki kulturalnej w „Od

głosach . Otóz sądzę, ze me mozna traktować kultury czysto in
strumentalnie. To byłby powrót do dawnych, najgorszych prak
tyk._ Trzeb~ . trakf:<>wać kultu~ę jako dobro, które służy wzboga
can:u wra~liwośe1 estetyczne3 i moralnej człowieka, w oparciu 
o niekwestionowane pryncypia socjalizmu. 
~· . J. ST!t-YJSKI: - . Otwarta, szeroka formula pisma stworzy 

• mozliwość wykorzystania potencjału intelektualnego szeroko ro
zumianych środowisk. Jednocześnie będzie szansą integracji śro

dowiskowej. Tutaj myślę nie tylko o poszczególnych środowis

kach twórczych, intelektualnych i naukowych, ale o roli pisma 
·jako łącznika między tymi środowiskami a bardzo szeroko rozu
mianym społeczeństwem. 
Łódź, czy ktoś chce czy nie chce, jest w podwójnym uwarun

kowani.u: z jednej strony stanowi centrum dla makroregionu 
i t~ - niezależnie od granic administracyjnych - funkcjonuj~ 
w. Jedną ! drugą st;on!:. Ościenne województwa oddziałują bo
Wjem ta.kze na Łódz. To dwustronne uwarunkowanie jest szan
są dla problematyki, którą pismo będzie podejmowało. 

A. F. GRABSKI: - Jeśli „Odgłosy" miały potknięcia w SWO• 
j„j_ rlawniejs~j or~ule, to w rr.oim przekonaniu dlatego, że ~o 
prostu ,ne ba. dzo s; ę ),.. J!i O 1ało SZE: . Okv lO~ llnlionej ~fery iaOO
lc;>gicznej. A wydaje mi się, że mamy możliwości wypowiadania 
się. w tych spr~wach w sposób nowoczesny i otwarty. To w no
weJ formule pisma trzeba sobie wyraźnie powiedzieć. Trzeba 
prezentować problemy o największej nośności ideowej dotyczące 
hlstorii, socjologii czy literatury współczesnej. 

J. GOS: - Trzeba tu zaznaczyć, że „Odgłosy" nie będą je
dynym czasopismem w Łodzi. Zostanie wznowione wydawanie 
kwa;~alnika „?snowa", nad jego profilem prowadzone są w tej 
chw1lt dyskusJe. Jedna z koncepcji - to podjęcie problematyki 
kulturalnej, ale upro!ilowanej wyłącznie na pracę wśród mło

dych. Oczywiście nie miałoby to nic wspólnego z „Nowym Wy-
razem". · 
I~tnieje również koncepcja wydawania w Łodzi czasopisma 

periodycznego w formie cyklu edytorskiego. Nad jego profilem 
trzeba będzie jeszcze dyskutować 

M. ŁU~OWSKI'. - Mamy przed sobą dylemat: co uobić, żeby 
„Odgłosy były pismem czytanym i popularnym, e jednocześnie 

akceptowanym przez środowiska Przed mniej więcej dwoma 
miesi~cami odbyła się dyskusja na temat, jakie powinny być 

łód~kie pisma kulturalne. Były różne koncepcje, ale generalny 
wm.osek był jeden: jeśli chcemy, żeby „Odgłosy" były pismem 
ma~ącyr:i znaczący głos w sprawach kultury, to musimy problem 
reg1on.ahzmu odsunąć zdecydowanie na bok To znaczy, musi to 
być pismo ogólnopolskie nie dlatego, że tak się będzie nazywać, 

tylko ze -wzgl~du na sposób, w jaki będzie się kulturą zajmo
wać. !V1uszą więc być na przykład recenzje z ważniejszych wy
darz.en plastycznych czy teatralnych z całego kraju. Trzeba wkal
kul~w~ć w model pisma wysyłanie recenzentów, żeby coś zoba
czyli, zeby coś opisali i wtedy nie. będzie tylko odnotowywania 
spraw wyłącznie łódzkich. Taki wybór wydarzeń kulturalnych 
po~ini~n być naturalną .polityką pisma. W konsekwencji takiej 
pol1tyk1, w dalszym etapie powinni zacząć współpracować z pis
mem. ludzie, których nazwiska będą gwarantować sposób pa· 
trzema na spra_wy. łódzkie w pełni obiektywny, ponadregional
ny. Jest to załozerne bardzo optymistyczne i niewątpliwie trudne 
do przepro-..yadzenia, ale sądzę, że pierwszy jego etap leży wy
ł~cznie .w gestii redakcji I jeszcze jedno - pisma o kulturze 
me mozna traktować w sposób wyłącznie kronikarski musi to 
być publicystyka i to bardzo szeroko pojmowana. Wiąże się z 
tym problem kręgu współpracowników z terenu Lodzi. Nie jest 
to sprawa nowa, listę nazwisk ludzi z kręgu interesującego się 

kultur~ można spokojnie wymienić od razu i nie popełni się 
omyłki_. Prawdą jest natomiast. że nie istmeje.. zaplecze w tym 
zakresie . W efekcie nie istnieje żaden system wychodzenia z 
problematyką kulturalną na łamy pism pozałódzkich. Moim zda-

nfem, tak! system jest niezbędny po to, aby łódzka problematy
ka kultural_na znalazła właściwe miejsce na łamach czasopism 
ogólnopolskich. Jeśli „Odgłq$om" udałoby się taką formułę wy
pracowa~, to redakcja zjedt'tałaby sobie zarówno nowych współ
pracowników, jak i poszerzyłaby krąg czytell'l ików. 

I. SIKIRYCKI: - Nie rozpoczynamy niczego od nowa. Trzeba 
się liczyć z tym, że spadną na nas konkretne obowiązki. Byli 
p~zecież wi~rni czytelnicy tego pisma, miała ono swoich sojus2-
mków. Docierało na przykład do bibliotekarzy, było czytane 
prze~ nauczycieli. Są to środowiska, których nie możemy pozo
stawić. Są nam nadal potrzebni sojusznicy, zarówno wśród twór
ców, autorów, ale przede wszystkim wśród odbiorców. Chciałbym 
~utaj przytoczyć przykład „Życ i a Literackiego" Nie chcę szukać 
zadnych wzorów, bo nigdy nie udaje się wierne na śla downictwo. 

,Test jednak faktem, ie j~t to pismo. w którym była i jest cała 
~olsk.a. Więc nie. miejsce, w którym ukazuje się pismo, decydu
Je o Jego randze 1 zasięgu. 
„Odgł?sy" powinny spełniać jeszcze jedną funkcję, której , nie

sotet!, me u~ało im się w pełni zreal i zować. Muszą w przysz
łości jak naJszerzej zaprezentować wszystkie środowiska twór
cze. Nie może t11 być tylko prf:zentacja okazjonalna, przypadko
W fl . 

Trzeba by się również zas€anowić , czy pismo ni~ powinno się 
z2.jmować debiutem poetyck im. Dzis iaj bowiem z wielu wzglę

dów, nadzieja młodego twórcy na wydanie tomu poezji odsuwa 
się coraz, dalej. 

W. GARBOLI~SKI: - Przypominam sobie chyba dwie czy 
trzy dysk~<Sje w redakcji „Odgłosów" z przedstawicielami róż
nych środowisk, kiedy to były stawiane właściwie te- same pro
blefl'.Y· Zawsze jednak kończylO się na dyskusji i pobożnych ży
czemach, a w życiu później było zupełnie inaczej Pismo było 

lokalne, poruszało tylko sprawy lokalne, ale nawet jeśli poru
s~a~~ sprawy o.gólnopolskif, to w sposób mało interesujący Ist
meJe jednak mebezpieczeństwo, że jeśli „Odgłosy" będą poświ ę

cały łamy ~roblemom ogólnopolskim, to w małym procencie bę
d~ mogły pisać o sprawach łódzk i ch. Jest jednak wyjście: pisa
nie o problemach łódzkich w aspekcie kultury ogólnopolskiej 
3: wte~y. wyj~ą- on~ . poza ~asięg regionalny . Niezależnie od draż~ 
hwośc1 i wrazliwosci łódzkiego środowiska twórczego, trzeba być 
kons~kweninym w postępowaniu i prezentować tylko te wyda
rzenia kulturalne, które mają rangę ogólnopolską. Jest więc mo
żliwość łączenia dwu spraw szalenie ważnych: służebnej roli pis
ri:a w stosunku do kultury łódzk i ej w powiązaniu joej z szero
kim aspektem ogólnopolskim. 
Szukając współpracowników „Odgłosy" powinny częściej si ę

g~ć. do ś~odowisk twórczy_ch. Wśród artystów plastyków są prze
ciez ludzie, którzy potrafią dobrze pisać. Mogłyby to być refle
ksje na temat samej twórczości, procesu tworzenia. Tacy auto
rzy. potrafią napi-~ać I opowiedzieć o rzeczach, lclóre nie każdy 
moze odczytać z ich obrazów czy grafik. Tak poszerzony krąg 

w.spólpracowników może pomóc podnieść . atrakcyjność i rangę 

pisma. 
P. ZAWADZKI: - Moim zdaniem. o obliczu pisma nie decy

~uje podtytuł, a treść oraz adresat. Dzisiaj w kioskach widać, 
ze ceny kształtują rynek czytelni<:zy. Istotne jest więc pytanie 
~to to pismo będzie robił. Mam tu na myśli i zespól redakcyjny: 
1 współpracowników. Myślę jednak, że oblicze pisma będzie zale
żało od zespołu redakcyjnego, od talentu autorów, ostrości spoj
rzenia, dociekliwości i konsekwencji. Jednego- reżysera się oglą
da, innego - nie, jednego autora s ię czyta, drugiego pomija. 

Równie istotna jest sprawa, do kogo pismo ma być adreso
wane. Istnieje przecież w Łodzi ogromne środowisko - robotni
cze. I dla mnie podstawowym problemem jest, ile egzemplarzy 
„Odgłosów" będzie ze swoją treścią traf i ało do robotni.ka . a nie 
tylk~, przepraszam, do środowiska literackie go, plastycznego, iotd. 
Totez sądzę, że oprócz poszukiwań współpracown ików ze środo
wi,sk twórczych czy naukowych, należałoby szukać inspiracji 
wsr~d załóg robotniczych, pytać o odbiór pisma, o żapotrzebo
wan:e, szukać problemów i tematów dotykających bez.priśrednio 
ludzi pracy. Wtedy będzie po co wyjąć te 20 złotych na kupno 
„Od.głosó:o/". 

J. GO : - TA t.eż myśl~ . że nie może y profilu r " f'i"il t " -
godniowego pominąć specyfiki Łodzi jako reg•onu z silńy1~ śr 
dowiskiem wielkoprzemysłowej klasy robotniczej. Ta spt. 
czna d.~a Łodzi, a jakże ważna problematyka, stwarza dla „Oa· 
głosów dodatkową szansę pozyskania czytelników spoza naszego 
regionu. I tej s~nsy nie można zaprzepaścić . 

K. ~· STRYJSKI: - Istnieje konieczność programowego zes
polenia problemów kultury i problemów społecznych: zespolenie 
zjawisk klllturowych i pokazanie ich w kontekście całokształtu 
życi~ ~połecznego, pokazanie mechanizmów wzajemnego oddz i ały

warna . 
. A. F. GRA~~KI: - Nie przypominam sobie w „Odgłosach" 
zadnej dysku~JJ problemowej zwi ązanej np. z wystawą okręgo

wą, z nowym~ koncepcjami, jakle się na niej pojawiły, nie przy
pommam _sobie_ żadnego omówienia problematyki muzycznej z 
punktu w1dzema modelu muzyki oferowanego w ŁodZi. Po pro
stu brakowało publicystyki problemowej . Jeżeli . mamy mówić 
o. funkcjonowaniu rzeczywistej kultury, to trzeba przede wszyst
kim pokazywać problemy, a nie odfajkowywać indywidualne 
wystawy, wyłącznie sylwetki twórców. 

K: J. STRYJSKI: - Istotne jest jeszcze jedno. Dzisiaj waż
n.e .Jest zwracanie uwagi, na i.Ie zjawiska ekonomiczne, bo prze
c1ez mamy reformę gospodarczą i problem będzie jeszcze trwał 
d~ugo, . rzutują na problemy społeczne, jakie rodzą problemy, ja
kie rodzą sprzeczności interesów, jak generalnie odbijają się na 
pracy zespołów, na warunkach pracy I życia ich załóg. Ta pro· 
blematyka _znajdzie odbiorcę nawet bez ciągotek skandalizują· 

cych. Będ1..1e ona uogólniać opinie, które w społeczeństwie fun-
kcjonują i funkcjonować będą. ' 

J. KWIE~IŃSKI: - . Trzeba zdawać sobie sprawę, że dzisiej
szy ~z~telmk, .Po_ burzliwych wydarzeniach ostatnich lat prze
obraz~3ących swiadomość i postawy sp(lłeczeństwa. jest inny, niż 

dawmej. Inne_ są dzisia~ jego aspiracje I wymagania wobec pis
ma. Pozyskanie czytelmków jest dzisiaj wdaniem trudnym. 

W. G~RBOLIŃSKI: - Sądzę, że jeżeli „Odgło5y" będą łączni
kiem m'.ędzy społeczeństwem a· twórcami, jeśli będą kształto

wać p"1)~1tyk:ę kultu:alną, to spełnią nie tylka pożyteczną rolę, ale 
staną się pismem .interesującym, czytanym przez społecieństwo 
które t~m sai:nym będzie niejako współuczestn i czyć w procesi~ 
~worzen:a. NaJdoskonalszą bowiem formą upowszechnian ia sztuki 
Jest t:1k1 model, w ~tórym społeczeństwo jest nie tylko ridb i orcą 

sztuki, ale współuczestniczy w, jej tworze niu A współ 11r1e~tnie

two to kształtowanie opinii i poprzez tę opin i ę wywieranio 
wpływu na twórczość. ~ 

Opracowała: BOGDA MADEJ 

Foto: S. Czekalski 
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.._ !'~ Jn,t!Fcoumfkn, 
niuza dztsiejs:za rozmowa miała 
1fę odbyć przed 13 gru.dnia ub. 
roku. Od tego czasu mtnęlt1 
trz11 mtesiące. Czy w nowych 
warunkach, faktmi jest stan 
wojenny w kraju., prace Woj
•kowych Grup Operacyjnych 
ulegl11 jakimkolwiek modyfika· 
ejom t zmianom? , 

- Odpowiem na to pośrednio. 
Nasze środki masowego przeka
&u sporo pisały, mówiły) pqed· 
atawiały społeczeństwu tak 
zwany maiteriał na temat pracy 
Wojskowych Grup Operacyj
nych. Wydaje mi się, że wszy
stkie te materiały pa!l.ada;a 
pewną wadę, powiedziałbym, Ż!' 
biejako zawężają zakres 1 cha
rakter działania naszych grup 
operacyjnych. Zdaję sobie spra
wę z faktu, te bardziej fono
geniczne i fotogenicme jest po
kazanie załatwienia jednostko
wej sprawy. Jest to bardziej 
efektowne. Ale przecie! nie jest 
to istotą pracy naszych grup I 
nie to jest najważniejsze. 
Są dwa główne nurty pracy 

grup. Jeden - ten tak często 
eksponowany przez środki ma
sowego przekazu, to jest załat• 
wianie doraźnych, jednostko
wych spraw. Ktoś, gdzieś nie 
dopełnił obowiązków, gdzie in
dziej stwierdzono bałagan ~ 
magazynie, jęszcze gdzieś nie
uczciwi• załatwiono obywatela, 
itd„ itp. Jest to niejako forma 
oczyszczania naszego tycia gos
po.darczego i społecznego c tych 
mankamentów, niechlujstwa, 
braków, niedostatków, niekom
petencji, dyletantyzmu. Jest na
tomiast nurt drugi, niezwykle 
ważny. Tu są takte niemałe o
siągnięcia naszych grup. Polega 
to na współuczestnlczeni u w 
budowaniu tego, co bardzo ogól
nie nazywamy odnową. Prz1 
czym chodzi tu o to, te my co 
najmnie' w takim samym atop
niu próbujemy przebudowywać 
świadomość społeczną, jak to 
czynimy w porządkowaniu ma
gazynów 1 urzędów. Przy czym 
nie chodzi tu o jakieś szcze
gólnie wielkie sprawy. Ot, cho?:
by na przykład rodzaj dość 
powszechnej obojętności wobec 
mienia społecznego. Przeciet: 
pracownicy tych zakładów, 
mieszkańcy· osiedli, dostrzegalf 
pewnie nieprawidłowość!, a jed
nak pozostawiono te aprawy 
1wemu losowi. 

Spotykamy się ze zjawiskiem 
ciągłego wzrostu wymagań od 
innych, a obniżania w stosunku 
do sielJie. Na każdym niemal 
knoku potykamy 1ię z takimi 
faktami. Np. mieszkańcy bloku 
piszą stosy pism, te przed blo
kami w jezdni zrobiła się dziu
ra, którą można w ciągu pól 
godziny naprawić własnymi 
środkami, kierowca 1amochodu 
robi awanturę z powodu braku 
jednej drobnej części, zresztą 
słusznie, ale jednocześnie jego 
samochód jako całość to obraz 
nędzy i rozpaczy - brud i 
rdza. 

Dlatego ludziom, którzy do 
nas przychodzą, tak często za
dajemy pytanie: a pan, pani co 
zrobili w tej sprawie, aby po
móc sobie samemu, nie czeka
jąc, at ktoś za was to zrobi? 

Wydaje się nam, te tu leżll 
właśnie nasze znaczne rezerwy, 
rezerwy tkwiące w działalności 
społecznej, w aktywizacji sze
rokich kręgów ludzi do rozwią
zywania spraw i problemów le
żących w granicach możliwoś
ci, a znacznie usprawniających 
funkcjonowanie naszego co
dziennego życia. Nade wszystko 
zaś ważne jest solidne wykony
wanie swych obowiązków na 
każdym stanowisku i wobec 
innych ludzi. Stąd właśnie na,;ze 
szerokie zainteresowanie pro
blematyką postaw społecznych 
i działalnością instytucji i or
ganizacji społecznych, których 
ilość nie zawsze idzie w parze 
Ż jakością i efektywnością tej 
pracy. Właśnie ten nurt jest 
niedoceniany przez środki ma
sowego przekazu. 

- Sądzę, towarzyszu pulkow
niku, że jest jeszcze trzeci 
nurt, równie ważny, jak dwa 
wymienione powyżej. Myślę o 
sympatii, jaką wojsko zyskafo 
w spoleczeństwie z chwilą 
wprowadzenia grup operacyj-
nych. · · 

- Mówię to z. pewnym zaże
nowaniem, ale prawda jest 
taka, że do naczelnika gminy 
ustawia 'się kilka osób, do n~
szego pełnomocnika z reguły 
kilkadziesiąt. Nie prowadzil"I'Y 
statystyki, ale sądzę, że na 
przestrzen~ kilku miesięcy, w 
czasie któcych działają n_asze 
grupy, przez pokoje przyjęć na
szych pełnomocników w gmi
nach, dzielnicach 1 miastach 
przewinęło się tysiące ludzi z 
bardzo różnymi sprawami. 

Myślę, te sympatia :Jpołeczna 
dla żołnierzy ma swe źródło w 

' naszej narodowej tradycji, a:le 
sądzę także-. że postawa żołnii:!
rzy dnia dzisiejszego w niema-

... 
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łym. stopnłu tę sympatię ł po
pularność podtrzymuje. Poc:au
cie obowiązku, dyscyplina w 
di1ałaniu, życzliwy stosunek do 
inl\ych - to jest to, co ludzie 
szczególnie sobie cenią. Mote 
właśnie dlatego Bil takle kolejki 
do pełnomocników. 

- Porozmawłajm11 zatem o 
tych sprawach. Proszę powte
dzteć, z czym przychodzą ludzf.e 
do pelnomocników? 

- Absolutnie ze wszystkim: 
poczynając od spraw mieszka
niowych, poprzez konflikty we
wnątrzrodzinne, aż do spraw 
ogólnospołecznych. Jest to naJ
lepsze świadectwo naszej po
pularności. A co ważniejsze, za
ufanie do nas nie słabnie, co 
wynika ze zwiększającej się r 
dnia na dzielh ilości zgłaszają
cych się do 'nas ludi;i. 

- Proszę zatem swoją wypo
wiedź podeprzeć konkretnymi 
przykladamt. 

- Proszę bardzo. Dzielnica 
Łódź-Widzew. Jeona ze spraw. 
zdawałoby się, dla nas nieistot
nych, ale dla zgłaszającego ją 
do nas - ważna. Otóż 80-letni3 
staruszka prosi, by uspokoić jej 

nłęcia jest cłąg'le bardzo wiele. 
Inne przykłady: w gminie 

Nowosolna ob. Ozimek wywłasz
czyła Spółdzielnia „Uranium" ' 
jej l,S ha gospodarstwa, zosta
wiając jej 0.30 ha 1 pozbawia· 
jąc kobietę dojazdu za 1woje 
budynki. Wywłaszc:r.enie nastą~ 
pilo dwa lata temu, ale Ob. 0-
zlmek dotąd nie otrzymała za 
swoją ziemię pieniędzy. Oczy
wiście 1 tę sprawę załatwiamy. 
Przykład kolejny: wykup grun
tów przez ob. Siiczepańsldego, 
młodego, 20-letr..iego gospodarza. 
Sprzedano mu 12 ha, pomija,. 
jąc- trzy wcześniej złotone po
dania przez innych rolników, 
którzy także ubiegali się o tĘ 
ziemię. Ludzie poczuli 1ię 
skrzywdzeni. No cóż, tę sprawe 
taikte wzięliś~ w swoje ręce 
i spowodujemy, ze owe 12 ha 
2lostanie podzielone na równE' 
części. 

A teraz przenieśmy się na 
łódzkie podwórko. oto w · dziel
nicy śródmiejskiej część domów 
lllie ma centra'lnego ogrzewania 
i jest opalańa węglem. Ludzie. 
z odpowiednimi zaświadczema
mi, przychodzą do punktu situ· 

- Nie ll'lajlep!ej. Posłutę ale 
znowu przyldadami. Oto Przed
siębiorstwo Terenowe Budow
nictwa. Otrzymaliśmy ' stamtąd 
rozpaczliwy list od pracowxu
k6w, dotyczący marnotrawstwa 
urządzeń. Pojechaliśmy. Na nie
zabezpieczonym terenie leży 40 
żurawi budowlanych, każdy w 
cenie 1.860 tys. zł, o udźwigu 
80 ton. Owszem, turawie tP 
o~ecnie nie są przydatne dla 
budownictwa ' wielkopłytowego, 
mają za mały udźwig. Więc_ co 
mają tak stać, at stoczy je 
rdza? Szukamy więc wspMme 
sposobu wykorzystania teg.1 
sprzętu, aby nie zmarnować 
społ6fz.nych środków. 

W widzewskim SKR do dziś 
nie są przygotowani do robó~ 
wiosennych. Ctęść sprzętu w 
czasie zimy uległa z.niszczeniu, 
do tego niebywały bałagan, bez
troska. Po naszej interwencji 
prezesa odwołano ze stanowi
ska, odwołano także jego za
stępcę. Ale my do SKR jeszcz" 
powrócimy, sprawdzimy poczy
nania nowych władz. ' Jeśli za1-
dzie potrzeba, wystąpimy z ko-

wledzlalno,d, niegospodarno-
ścią. 
Przykłady niegospodarnoki 

spotykamy też i u osób pcy
watnych, rolników indywidual
nych. Zastajemy w polu maszy
ny rolnicze, które tam rdzewie
ją i ulegają dewastacji. Na py
tanie, dlaczego nie zabrane 
tych maszyn jesienią do szopy, 
rolnicy odpowiadają, że prze
cie! wkrótce otrzymają nowy 
sprzęt, więc starego nie opłaca 
im się przechowywać. Nieste~y. 
tu nasza władza nie sięga, ni1> 
możemy wnioskować o ukar;\
nie takich gospodarzy, bowiem 
sprzęt jest ich własnością pry
watną i mogą z nlm robić, co 
chcą. W ogóle z rolnikami by
wają kłopoty, jakich nie da si~ 
przewidzieć. Obecnie na Widze
wie powstają sołectwa i trwa 
akcja wyboru sołtysów. A sol· 
tys - to intratne stanowiskc. 
Więc trwają istne kampanie a 
gitacyjne. Nie dalej jak w u
biegłym tygodniu, w jednym z 
sołectw przedsiębiorczy czło 
wiek, nie posiadający ziemi, o 
mało nie 2l0stał wybrany. I nikt 
jakoś się nie zastanawiał, j.e 

Pom6c_ samrm sobie 
Rozmowa z. pik mgr Edmundem Jasiukiewiczem zastępcą 
szef a do spraw politycznych 
Wojewódzkiego Sztabu ·Wojskowego w todzi 

krewkiego sąsiada mającego 
psa, któcy to pies zakłóca spo
kój w domu. Inni proszą o po
godzenie małżonków, żony żą
dają, by odzwyczaić ich mężów 
od picia wódki, mężowie proszą 
pełnomocnika o spowodowanie, 
by żona po)Vróclła od kochanka 
do domu. Często zgłaszają się 
po pomoc inwalidzi, ludzie u
pośledzeni przez wiek, itp. Lu
dzie zwracają się do nas jako 
do ostatniej instancji, która 
może im pomóc. Często w nad
chodzących listach piszą wręcz, 
te w nas pokładają jedyną 
swoją nadzieję, że urzędy od
mawiają im pomocy. Jednak 
najwięcej spraw dotyczy miesz
kań: zdarza s.ię, że dziennie do 
jednego pełnomocnika przycho
dzi kilkudziesięciu mieszkań
ców. 

·Obserwujemy pewną tenden
cję, dość niezdrową, polegającą 
na tym, te niektórzy zgłaszaią
cy ~ię do na.szych grup opera
cyjnych, usiłują załatwić swoje 
pcywatne, często wykraczające 
poza normy prawne, sprawy i 
interesy. Otrzymujemy tak'!e 
bardzo dramatyczne listy, które 
natychmiast badamy. Niestety, 
okazuje się niejednokrotnie, ie 
sytuacja nie wygląda tak źlP., 
te autor listu nie do końca 
miał świadomość, co można 
dzisiaj zrobić i na ile możemy 
mu pomóc. Ludzie liczą na to 
że a nuż się uda. Oto konkret: 
otrzymaliśmy list z więzieni'!, 
w którym syn prosi nas o oto
czenie jego matki opieką, gdyż 
on został aresztowany, a sta
ruszka została sama. bez środ
ków do życia. Zbadaliśmy sp„a-. 
wę okazało się, że synalek 
przez wiele lat nie pracował, 

pozostając na utrzymaniu uat
ki, że z chwilą. ~dy trafił do 
więzienia, kobieta naprawd o
detchnęła. Na co liczył? Ano 
na to, że skoro jego sprawa za
jęła się grupa operacyjna, bę
dzie to jakaś tam okoliczność 
łagodząca w czasie trwania pro
wadzonego przeciwko niemu 
procesu karnego. Mówię o tym 
dlatego, że jakże czesto wlaśm~ 
tego typu sprawy odcląi?ają nas 
od tych waf,nych. Istotnych i 
słusznych. BierzP. się to 7.apew
ne stąd, że dla nas wszystkie 
sprawy, w momencie ich zgło
szenia, są jednakowo watne 
i każdą z nich rozpatrulP.my 
wnikliwie I z uwagą. Dotyczy 
to także spraw tgłaszanych 
przez instytucje I organizacje. 
Je§l! mogę na łamach ,,Odgło
sów" wystąpić z apelem, t„ 
prosiłbym Czytelnik6w, by wy
kazywali więcej s.nołecznego 
zrozumienia, gdyż I tlez tego w 
naszym kraju, w naszym woje
wództwie spraw do rozstrzyg-

pu, a kierownik nie chce z ni
mi rozmawiać 1 wysyła ich po 
węgiel do kopalni. To już nie 
jest niemożność, a zwykłe cham
stwo, z tym też trzeba walczyć. 
Albo taka sprawa: przeciekają
ce dachy. 'Mamy ponad 500 
skarg i na~rawdę czasem nit: 
wiemy, jak to „ugryźć". Umo
wy zawarte pomiędzy Przedstę·· 
biorstwem Gospodarki Mieszka
niowej a wykonawcami są tak 
formułowane, że są korzystne 
jedynie dla wykonawców, a 
nie dla PGM. A cieknący~h da
chów przybywa z roku na rok. 

- Towarzyszu pulkowniku, 
do§ć dużo mówimy o sprawach 
Zudzkic!h. A przecież wasze aru· 
py operacyjne wchodzą takt! 
na tereny przedsiębioT8tio, 
spóldzielni. zakladów prac11. Jak 
tam wygląda? 

lejnymi wnioskami dyscypllnar• 
nymi. 

Innym przykładem niegospo
darności są dwa przedsiębior
stwa mieszczące się przy ul. 
Zakładowej: Przedsiębiorstw:> 
Budownictwa Rolniczego ł 
Przedsiębiorstwo Robót Inży
niecyjnych I Melioracyjnych 
Budownictwa Rolniczego. W obu 
zniszczony park maszynowy, 
straty sięgają milionów złotych. 
W obu samochody ciężarowe 
w 50 procentach nadają się do 
kasacji. Oczywiście, nie jesteś
my powołani do karania, więc 
sprawy przekażemy właściwym 
organom·. Ale w całej tej spra
wie jeęt jeszcze inny aspekt: 
otóż wychodzimy po. takich 
kontrolach zdegustowani, nieraz 
wręcz przerażeni ludzką bez
troską, brakiem poczucia odpo-

l"oto: M. Zajdle'I' 
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kandydat nie ma nic wspólnego 
z rolnictwem. 
Podałem tu szereg przykła

dów negatywnych 7.jawisk w 
naszym życiu być może dlate
go, że taka jest rola grup o
peracyjnych, polegająca na od
krywaniu r.ła l jego- likwidacji 
Tropiąc zło, co jest naszym 
głównym zadaniem, spotykamy 
się w naszym działaniu z wie
lością zjawisk pozytywnych, 
budujących, nąpawających op
tymizmem. W naszym wojewć
dztwie jęst wiele wzorowo 
wręcz pracujących zakładów l 
instytucji, są wysokiej klasy 
dyrektorzy i kierownicy, ofiar
ne, zgrane załogi i kolektywy 
pracownicze, bezprzykładnie 
ofiarni działacze społeczni. Są 
to siły, które napędzają mecha
nizm naszego życia. Jest ich 
wiele, myślę, że trzeba te war
tości z równym pietyzmem pie
lęgnować, jak z pasją zwalczać 
wszystko to, co hamuje I prze
szkadza !lam w osiąganiu na
kreślonych . celów. Sądzę, że do
tycnczas zbyt łatwo godziliśmy 
się z istniejącym obok nas złem 
i zbyt oczywiste i normainP 
było dla nas to. co jest dobre. 
przez co nie docenialiśmy i lu
dzi, l spraw naprawdę na łil 
zasługujących. 

- Towarzyszu pułkowniku, 
czy nie jest tajemnicą liczna 
wojskowych grup operacyjnvch 
działająca w naszym wojewódz· 
twie? 

- Zasada jest taka: w kaz
dej dzielnicy i. w każdym mie
ście wydzielonym działa grupa 
operacyjna, a w terenie na 
dwie gminy przypada jedna 
taka grupa. 

- Z boku wygląda to tak: 
wojsko, zamiast swojej podsta
wowej funkcji, jaką jest obro
na ojczyzny, wyręcza w pracy 
administrację„. 

- Uważam, że to, co robimy. 
jest także obroną naszej OJ· 
czyżny. Umacnianie państwa, 
usprawnienie gospodarki, inte
gracja społeczeństwa - są ~o 
przecież nieodzowne składniki 
siły obronnej państwa . W na
szej szczególnej sytuacji roM 
wojska przybrała odpowiednie 
do niej formy działania. To co 
robimy dziś dla kraju, nie 
dzieje się wcale kosztem osła
bienia naszej gotowoścf do o
brony granic Ojczyzny, a na. 
wet tę funkcję armii 'eszc1.e
bardziej umacnia . Przecież na· 
sze grupy operacyjne interwe
niowały tysiące razy. załatwili
śmy i rozstrzygnęli§my setki 
tysięcy problemów. To du7:o. 
Ale to takte jedna 'l! form sze
roko podjętej obronności. A w 
ogóle to jesteśmy po to, aby 

pomaga~ ludziom. ~Y~ mot• 
kiedyś historycy zajmą srę tym 
tematem i ocenią go właściwie. 

- A jakie są wasze odczu
cia? Czy wedlug was, tu.dzi tn 
mundurach, apełntU.łcte powie
rzone wam zadattta? A. mówiąe 
językiem wojskowym: cz11 wy
konaliście rozkaz? 

- Myślę, że odpowied:f na to 
pytanid" daje każdy dzień na
szej pracy, utwierdzając nas w 
przekonaniu, że byliśmy i na
dal jesteśmy potrzebni w 
dzielnicach, miastach, gminach. 
Bowiem ilość spraw wcale nie 
maleje, a wręcz wzrasta. Wo3e
wództwo mi~jskie łóc'zlde liczy 
około 1.200 tys. mieszkańców. 
My, załatwiając sprawy doraź
ne, uruchamiamy niejako czyn
nik! społeczne w różnych śro
dowiskach, szukamy tam SO• 
juszników, zaszczepiamy w lu~ 
dziach poczucie odpowiedzial
ności. Jesteśmy św!adr-ni, ż~ 
wszystkich spraw nie załatwi· 
my ze względu na szczupłosć 
liczpową grup operacyjnych, a 
także na fakt, że będąc żołme
rzamt nie posiadamy rolniczych, 
administracyjno-prawnych czy, 
powiedzmy, melioracyjnych 
kwalifikacji. Dlatego tak p<J-
trzebni są nam sojusznicy, ak
tyw sPoleczny, ludzie dobrej 
woli, prawdziwi patrioci. Chce
my przekonać, że w naszym 
kraju działając prawo~ządme, 
można rozstrzygnąć wszystkie 
problemy. Oczywiście do tego 
potrzebny jest upór i zaangażo
wanie. 

Wojskowe Grupy Operacy3ne 
włączają się do pracy orgam
zacji społecznych, takich, jak 
Polski Komitet Pomocy Spo• 
łecmej, Polski Czerwony Krzyż, 
itp., organizacji młodzieżowych, 
politycznych, służymy pomocą 
i wiedzą Podstawowym Organi
zacjom Partyjnym. Jesteśmy 
wszędzie tam, gdzie powstaJą 
Osiedlowe Komitety Odrodzenia 
Narodowego, a jest ich coraz 
więcej. Tak więc jesteśmy 
wszędzie tam, gdzie potrzebna 
jest pomoc. Zresztą wojsko ni
gdy nie stało z boku spraw 
społecznych czy gospodarczych 
kraju. Z drugiej strony, nie 
chcemy wyręczać innych, nte 
chcemy wykonywać pracy za 
innych. 

- Teraz zadam pytanie ja
kie cłtciatem zadać Tta poczqt1m 
nasze; 'l'ozmowv: co byto bez
pośrednią przyczyną powola'!l.ia 
Wojskowych Grup Opttacvi· 
nych? 

- !?rzez pdltora roku rt!flZl
gospodarka zmierzała ku ka ~ 
stro e. Upadały autocytety. 
„Solidarność'' atakowała wła
dzę. władza natomiast przeja
wiała zupełną .wobec niej be7' 
radność. Jedynym autorytet'!oC' 
pozostawało wojsko. Ten aut(l
cytet był i jest nadal auten
tyczny, z wojskiem polskim 
zawsze łączono takie hasła jak 
patriotyzm, uczciwość, bezinte
resowność, wysokie moral-.. 
Dlatego, też w tym zamęcie oo
litycz.nym, jaki nastąpił po 
sierpniu 1980 roku, z chwilą 
wprowadzenia grup operacyj
nych, zostały oną. przyjęte przez 
społeczeństwo z wielkim zaufa
niem, życzliwie, z je(noczesnyw 
przekonaniem, że grupy te są 
nieodzowne dla ratowania gos
podarki. Dziś, z perspektywy 
półrocznej działalności, motemy 
powiedzieć, że nie zawledliśn"'y 
społecznego zaufania, cho~ na 
pewno nie rozwµizallśmy wszy
stkich spraw, nie spełniliśmy 
ws?..ystkich ludzkich oczekiwań. 

- Kogo delegowaliście do 
takirh grup? C~y bylt to tu· 
dzie przez was specjalnie wy
brani, dobrzy iolnierze i oficP.• 
rowie, znakomici dowódcy, T'ze
telni fachowry ze zna;omo~··ią 
organizacji pracy, czy po :n·ostu 
zadecydowal przypadek? 

- Oczywiście, że są to ludzie 
wybrani, posiadający określ'>ne 
walory moralne, umiejętnośd 
organizacyjne, o dużym zasobie 
wiedzy' gdy7. czekała ich dość 
specyficzna praca, daleko od
biegająca od spraw wojsko
wych. Przy czym są to ludzie 
życiowo doświadczeni, znający 
problemy społeczne, dobrzy fa
chowcy. Przypomnę, że wojllk<> 
polskie zawsze żyło • problemami 
społecznymi, zawsze byliśmy 
blisko życia całego narodu, stąd 
nasze grupy opnacyjne potra
fiły tak szybko opanować nową 
dla nich problematykę A gdy· 
by ml przyszło okrP~llć zadania 
Wojskowych Grup ·operacyj
nych, to powiPdilałbym, ie 
chcemy jako Polacy pomóc Po
lakom, pomóc samym, sobie Nie 
bez pokrycia istniej<" powiPd7.P.• 
nie, że „lud z wojsk!E'm a woi
sko 'l! ludem". T to udowadnia
my obecnie. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
EUGENIUSZ IWA Kl 
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Węgier_. 

skie 
refleksje 

Byłem na Węgrzech. krótki przed 
13 grudnia 1981 roku. Dziś, jak i przed 
wprowadzeniem stanu wojennego, Węgry, 
Ich przeszłość i teraźniejszość budzą w 
nas żywe zainteresowanie. Stąd i moja 
6miałość, aby zaprezentować polskiemu 
czytelnikowi kilka refleksji z podróży po 
Węgrzech jako materiał do przemyśleń i 
dyskusji. 

W samolocie, którym wracałem do kraju, 
przeważali Polacy. Głośni, zadowolenl 
Jechali w od,wiedziny do swot<:h domów. 
Pracują na Węgrzech, na polskich buPowach. 
Węgrzy mówią, że pracują dobrze. Tak ?.resztą, 
j&k wszęd:cie za grooicą. . 
Qpowiadał mi węgierski majomy, że jesienią 
1981 r<Jlku przyjechał do <robotników polskich, 
pracujących w województwie c:zarngrodzk.im. 
delegat „Solidarności", aby organiwwać tam 
2JWiąz.eik. Władze węgierskie na to przystał~, ale 
gdy na węgierskiej budowie polscy robotmcy 
wpadli na pomysł zorganizowa1nia strajku 
solidarnościowego z krajem - ostro 
zaoponowały. , 
- Albo strajk, albo powrót do Polski -
powiedz.ia,no pomysłodawcom. Zostali i nie 
strajkowali. Bo i po co'? Tym bardziej, że 
U1Wag! zgłaszane pod adresem węgierskich 
pracodawców zootaly przyjęte, a postulaty 
spełnione. . 
Pracują więc dalej. Co jakiś czas odwiedzają 
rodµny '/ł kraju, dowożąc Lm ró:mJe rzeczy, 
o które u nas trudno. Kłopotów z zakupami 
a.ni w Segedz.ie, ani w Budapeszcie nie ma. 
Byle by tylko forintów starczyło. Wybór 
w !stocfe dci.Zt.1 ale ceny tak~ Wl'SOkle. 
- Ludzie nle na:;ze1i:a1ą, ze d ogo; tf! rile 
a-tarcza na to czy tamto? - pytałem. 
- Narzekają - przyznał mój rozmówca, 
1ekretarz. Komitetu Wojewódzkiego partii 
w Segedzie. - Wy,!aśniamy im wówczas, te 
albo będziemy bardzo ostro:iinie podwyższać 
płace, stopniowo, ale tylko na tyle, na lle nas 
s ta.ć, albi> ?Jnikną towary z pólek sklepowych, 
nie przymierzając, jak u was. 
- U nas to nie tylko kwestia plac i cen. To tet 
skutek wielu róż.nych przyczyn. 
- Zgadzam się. U nas, kiedy T.Jamy słaby rok, 
a zdarza się i tak, kiedy rolnictwo nie da 
spodz.iewanych plonów, robimy korekty do 
umów międzynarodowych, ograniczamy 
eksport. Najważniejsze, aby Węg.rzy mieli co 
jeść. Skoro jedzenie nie jest tanie, to nie może 
go braf:ować. 
- A my nie bardw możemy ograiniczać 
eksport, bo - po pierwsze: liczy się nasza stała 
obecność na zachodnich r)'lI1kach, a - po 
drugie: trzeba spłacać długi zagraniczne. "'--
- Owszem, liczy się - przyznał mój 
rozmówca i dodał: - Ale de Gaulle takie 
pragnął z.budować potęgę Francji ignorując 
potrzeby Francuzów. Nie wyszło mu. 
Trochę upraszczał, ale jakaś racja w tym 
przecież była. Mieliśmy być dziesiątą potęgą 
świata wedłu,g obietnic Edwarda Gierka. · 
Nato iast Lech Wałęsa roztaczał przed nami 

J111POńskfe mf.rate. Pozostały z tych obietnic 
kMtk.!, konieczność regulacji cen, zamrożenie 
płac. Czy i kiedy dojdziemy do tego, co mają 
już dziś Węgrzy? 
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Za naprawę goopoda:rki wzięli. się Węgrzy 
dwadzdeścia lat temu. Janos Kadar nie mamił 
Madzi.arów snami o potędze. Wprost pr:z.edwnie 
- zagasił zielone światło dla rozwoju tych 
gałęzi przemysłu, które na Węgrzech nie miały 

- przyszłości Lub ekonomicznego uz.asadinienia. 
Była taka teza w latach pięćdziesiątych, że 
socjalizm to jedynie węgiel i stal. Wielkie 
kombinaty hulinicze budowano ta1kże na 
Węg·rzech, a nie doceniano bogactwa, jakie 
daje tamtejsza ziemia. Reforma węgierskiej 
go1s.podarki z.mieniła te proporcje, zniwelowała 
szereg !innych anachronizmów, uwolniła 
gospodarkę z hamuilc$w. 
Miejsce zdemontowa·nych odważnymi, mądrymi 
poliityc1Jilymi decyzjami ekonomicznych i 
organizacyjnych anachronizmów · za.jęły w 
węgierskiej gospodarce stymulatory jej 
intensywnego rozwoj.u. Równocześin~e, zamiast 
modnego u nas od okresu manewru 
gospodarczego hasła poszukiwani.a rezerw, które 
wciąż s.krywamy lub nie w pełni rozeznajemy, 
tam faktycznie do nich się odwołano. 
Się~nięto po wszystkie dostępne sposoby 
wzrostu wydajności. Dla przykładu - w jednej 
ze spóktzielni rolniczych w okolicach 
Hodmezovasarhely, na glebach Wcale nie 
najlepszych, uzyi>kuje się dziś rekordowe 
plony. Przyczyna jest prosta - do ogrzewania 
licznych szklarni, na które postawiono zamiast 
uprawiać wszystko po trochu, wykorzystane 
wodę z gorących źródeł. Ziemia dawała liche 
plony ale pod szkłem rodzą się mHio1ny. 
Tymc~sem u nas od lat mówi się na przykład 
o wykorzystantu miejscowych materiałów 
budowlainych. Od lat jednak dalej buduje się 
orz.ede wszystk!im z wielkiej płyty i to wciąż 
z.a mało. 
Ale to, co jest charakterystyczne dQa pejzażu 
okolic doliny Cisy, to nie tylko kombiil1aty 
szklarnia1ne, schlUJd,ne wsie, ciekawie 
pobudowane z. czerwonej cegły, z przymµso:wo 
spadzistymi dachami. To nie tylko szyby_ 
wiertnicze, ale ta1kże to, co nazywa się tutaj 
tanya (cz.~taj: tonio). Tanya, to samotne 
pośród bezkresu równiny gospodarstwa, 
chutory. Białe lub żółte ściany zabudowań, 
otocz.one niskim sadem lub rosłymi, starymi 
drzewami. Na podwórzu stoi wysoki, skrzypiący 
żuraw. 
Był czas, kiedy , chłopi opuścili tany a. 
Wyprowaduili się do wsi, bliżej spółdzielni. 
Młodzi uci~kali dó miasta. Chu1ory opustoszały. 
Te samotne, jakby powiedzieć, na odludziu 
leżące gospodarstwa wykupują dziś i 
doprowadzają do pięknego stanu ludzie 
z miast <ziemię przejmuje spółdzielnia) Jest to 
moda, na którą stać nie każdego. Ale tym 
sposobem ocalone zostało wiele tanya dla 
węgiersk.ieg~ pejzażu, dla kultury. A wydawało 
się już, że tanya będzie można oglądać 
jedynie na tęsknych pejzażach realistów. 
Tanya to moda. Prawda, że ni~ dla biednych. 
Ale tanya to także tradycja, cząstka 
węgierskiego pejzażu, w któ ą warto 
zainwestować pieniądze tych, którzy je mają, 
aby ocalić pewną wartość od zapomnienia. 
Jakże tu.na to moda od naszej, od tych 
betonowych w~lli. całych miasteczek daczy rtad 
ogrodzonymi d·rutem brzegami jezior, lu1b 
kiczowatych „bacówek" na stokach 
architektonicznie zaśmieconych gór .•• 

lnna refleksja z węgierskiej podróży: 
demokracja. Ileż to u nas dyskutowało się o 
mej, ile narrekało - nie pierwszy raz u:resz.tą 
~ że brak było więzi między „dołem", a 
„górą", że relacje między rządzonymi a 
rządzącymi zostały poważnie zachwiane, te 
narusz.on<> leninowskie zasady i normy 
funkcjonowania władzy. Cie-kawlło mnie, jak 
poradzili sobie z tym Węg.ny? Jak udało im 
się pogodzić reformę, surowe, ale obiektywne 
prawa ekonomiki z założeniami polityczmo
-ideowymi, z demokracją - od szczebla zakładu 
pracy poczynają<:? 
System organizacji życia społecznego w 

1'oto: Stand.daw Czekalski 
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:t8:kłaidach, w których byłem, cechowała watna 
i si1na Pizycja dyrektora. Można powiedzieć, iż 
występuje tam wiele cech sY15temu 
menadżerskiego. Swoboda działania dyrektora, 
jednoosobowo odpowiedzialnego za 
przedsiębiorstwo, limitowana jest zasadami 
zawartymi w umowie, która określa nie tylko 
zakres jego kompetencji, praw, ale i obowiązki, 
i to w sposób szczegółowy. Obowiązki te 
dotyczą sfery produkcji, jej wielkości i 
gwarancji opłacalności, poziomu i jakoś~! 
świadcz.eń socjalnych, poziomu płac. W związku 
z tym, iż przedsiębiorstwo socjaili.stycz.ne to nie 
tylko produkcja, we wspomnianej umowie 
limitowane są rów1nież świadczenia. jakie 
ponosić będzie prz.edsiębiorstwo na rzeciz 
orga,nizacji wyipoczy.nku załogi, z tytułu 
patronowania klubom sportowym, itp. 
W cyiklicznym odstępie czasu umowa, której 
sygnatariuszami są: dy>rekto1r i załoga, jest 
odnawi,aina. Przect.tem jednak następuje 
szczegółowe jej rozliczenie, którego dokonuje 
dyrektor przed przedstawiclelami załogi. 
Jeśli zaś chodzi o przedstawicielstwo załogi, to 
,pe~ni ono funkcje doradcze i konsultacyjne 
wobec dy.rekcji - z jed1nej sbrony, z drugiej 
zaś - ponosząc współod·powiedz.ialność za los 
zakładu - bierze również na siebie rolę 
inspiratora działań produkcyjnych · społecz,nych 
w stosunku do załogi. 
W tym modelu związki zawodowe 
zabezpieczają interesy produkcyjno-socjalne 
załogi. Nie pełnią one, ani też nie zauważyłem 
(na przykładach zakładów, które odwiedziłem), 
aby wykazywały ais.pkacje do pełnienia funkcji 
politycznych. 
WSPR, obo1k problemów ideowych, sporo 
mLejsca w swoich programach, a nade 
wszystko w działaniu , poświęca sprawom 
produkcji, ekonomik!. Na mnie zrobiłQ to takie 
wrażenie, jakby sekretarz;- POP był członkiem 
dy·rekcji , jej komisarzem politycmym. Jest to 
chyba skutek, a zarazem cecha bardzo 
obciążonego pragmatyzmem systemu 
organizacji produkcyjno-społecmej 
przed~iębiorstw węgierskich. 
Trzeba ..Przy tym dodać . iż 0 1rganizacja partyjna, 
jak również mło<lz.iieżowa <KISZ) nie są 
liczebnie wielkie, choć też i nie kadrowe. Stąd 
szczególna odpowiedzialność pr ZJed 
społeczeństwem i troska, aby w niczym go n•ie 
zawieść. Z tym ostatnim związane jest również 
wspomniane wyżej obc i ążenie pragmatyzmem 
w d-ziałani1u partyjny>m. Dyrekc ja , orga1nizacja 
party'.~a i związkowa odpowiadają za to, aby 
przeds :ębioretwo wypełniało swoje fuinkcje. a 
ludziom pracowało się w mcżl i wie jak 
najlepszych warnnkach. Jeśli dzi ałoby się 
inaczej, jeśli d ziałoby się źle, odpowie<lzialność 
jest surowo egzekwow..aina. 
Nasza ustawa o samorządzie jest jedną 
z. najbardziej radykalnych . tego typu w obozie 
socjalistycznym. Ale też popełn i liśmy błąd 
przewlekając pracę nad tym dokumemtem. 
W końcu zrodziła się ona pod silną , 
zradykalizowaną presją społeczną. !inna wlęc 
być nie mogła. Jak będ zfe funkcjonować, 
pokaże praktyka, kiedy kraj powróci do stanu 
normalnego. 
Pewne jest jedno, iż mus·i się znaleźć w 
praktyce produkcyjno-społecznej takie 
rozw i ązanie w funkcjonowaniu samorządu, 
które nie będ1zi.e slę kłóciło z l i terą ustawy, 
a zarazem takie, które gwarantować b~dzle 
właś t ~'!\ e lację tni dzy tym, co niezbed•nie 
demokratyczne być musi w stosunkach ~ 
panujących w sferze produkcji i podziału dóbr, 
a co gwarantować będzie zarazem minimum 
menadżerstwa. Inaczej współczesne 
przedsi ębiorstwo nie będzie mogło sprawnie 
funkcjonować. 
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Budaipe.szt oglądałem nocą i w dzień, ale za to 
we mgle. Woda w Dunaju była mętna, bu.ra. 
Za zasłoną mgły ledwo widoczny był po 
drugiej stronie rzeki Zamek 1 Cytadela. Reszta 
Budy ginęła gdzieś w zamglonym pejzażu. 
Za to dosko.nale pamiętam monumentalny 
pomnik wystawiony na ty,siąrlecie państwa 
węgi.erskiego. Kónne postacie pierwszych 
wodzów madziarskich przywod!!I\ ha pamięć 
zapamiętane fragmenty historii. losy i dzieje 
plemion I narodów prastarej Pa1nonii. 
Równocześnie przy tym samym placu, na rogu 
ulic Nepkoztarsasag i Dozsa Gyorgy, stoi 
niczym właściwie się nie wyróżniający budynek 
ambasady jugosłowiańskiej. W tej to 
amba..~adz.ie znalazł czasowe schronienie Imre 
Nagy, którego historia ookarżyła i surowo 
osądziła za to, Iż jako premier 
popaź,dziernikowego rządu węgierskiego nie 
zrobił nic, albo niewle)e w zwalczaniu 
kontrrewolucji. 
To już najnowsze dzieje Węgi~ Na jednym 
pla<:u dwa , jakże odlegle , epizody z historii. Do 
tego drugiego często wracaliśmy w rozmowach. 
Z jednej strony powodowarn byliśmy 
ciekawością. chęcią poznania spnjrzen!a na te 
dramatyczmP wydarzenia jesiPni 1956 roku ich 
uczestników. Z drugiej zaś - gospodarze, 
kiedy rozmawialiśmy z nimi na temat 
sytuacji w naszym kraju, czynili często " 
analogie między naszą terafo1ej~zośdił. a ich 
przeszłością. Przestrzegali przed tym. aby nasz 
eksperyment nie sk<lńczył się podobnie 
tragicznymi wydarr.eniami. po których do dziś 
w sercach i świadomości wielu Węgrów 
oozostała spora zadra. 
Uważam. iż polski sierpień i to co nastąpiło 
potem, oraz. węgierska jesień 1956 roku, są nie 
tylko wydarzeniami odległymi w czasie, ale i w 
swojej politycznej konkluzji. Doświadczenia 
tamtego społeczeństwa węgierski ego I 
współrzesnego polskiego są różne. Stąd i 
potrzeba poszukiwa,nla rozwiązań 
ade-kwatnych do oz.a.su i sytuacji Nie za,przecza 
to bynajmniej potrzebie wymiany pn~lądów 
tak na hl~torię , jaik i współczesność. Próbując 
zrozumieć innych, rozumiemy także lepiej 
siebie ... 
Łączą nas z Węgrami: historia, ust1"6j 
polityczny i przysłowia, różnią zaś -
doświadczenia i współczesność. Nie r6:1micuje to 
naszych poglądów na to, co w teoiri~ I praiktyce 
socjallzmu wlnno być uniwersalne. 

-Kandydaci 
na 
cłyrekto~ 

; row 
na. 
szkolnej 
I ' • aw1e 

Przed 15 laty, w 1967 roku, otworzył na Wę
grzech podwoje Państwowy Instytut Szkolenia 
Kadr Kierowniczych. Placówka ta została utwo
rzo1na w ramach ONZ-owskiego programu roz
woju w oparciu o fundus.z Międzynarodowej 

Organizacji Pracy. Jej celem było dostarczanie 
wyższym funkcjonariuszom gospodarczym i ad
ministracyjnym specjalistycznej i solidnej 
dawki wiadomości . niezbędl\1ej dla osób, które 
miały zająć kierownk ze sta,nowiska w warun
kach wprowadzania w życie reformy gospodar
czej, co nastąp]o w 1968 roku. Było bowiem 
oczywiste, że w mia rę wzrostu samod ziE'lności 

przeds · ębiolstw ich 'dyrektorzy będą musieli 
rozwiązywać ('{)raz ba~dliej skomplikowane 
zad.ania wymagające gruntownej wiedzy. Ten 
cel nie utracił aiktualnoścl również dlisiaj kie
dy trzeba1 oodejmować ważne decyzje w trud
niejiszych i bardziej skompl i.kow anych warun
ka ch gospcda10wan ia. 

Irustytut przygotowuje kad ry dyrekto·rskie 
dla zakładów przemysłowych ministerstw 
urzędów. Naj ważniejszym elementem systemu 
S:!:kolenia · są kursy, na któr~ 1' łuchacze zostaj ą 

delegowani przez przedś'ięó1odt\Va i -Odpowie
dnie 'teśorty młtt1~et1alne. Pr:ted przyjęciem 
na kurs „uczeń" zostaje poddany testowi psy
chologiczinemu, który ujawnia je~o 1.nteligencję , 

zdolności i predyspo·zycje ki erownicze. Na kur
sy przyjmuje się osoby w wieku do !at 40, le
gitymujące się wyższym wykształceniem · i mi
nimum pięcloletnim stażem prary na stanow i
sku kierownkzym o średniej odpowied zialności. 

W ciągu roku kandydaci na dyrektorów słu
chają wykładów i u<:zestniczą w sem.lna riach 
na temat aktuaLnych problemów polityk.i za
granicznej i wewnętrznej. zagadhień dotyczą
cych zarządzania gospodarką i kierowania 
przed%ębiorstwem, matematyki ekonomicz~ej i 
bchniki obliczeniowej, oraz spraw o charakte
rze organizacyjnym. Absolwenci nie otrzymują 
dyplomów. Ukończenie kursu nie stanowi także 
gwaraincji mianowania na odpo.wiedzialne sta-
no wis ko. 

Węgierskie doświadczenia w ty zakr~ie 

wykazują, że dojrzała konieczność udoskonale
nia tej formy szkolenia , ponieważ w trakcie 
roku słuchacze zbyt odrywają s ię od żvria 

swych maci-erzystych zakładów . Dlatego też 

przewiduje się. że na Un!wersytPcie Ekonomi
czrtym im. Karola Marksa w Budapes1cie zo
sta1ną wprowadzone studia stacj<J-narno-zaorzne. 
Słu('hacze będą poświęcali nau-ce jeden tv<l7 ień 
w każdym m!P~iąru w <' i a~u dw órh lat. Zmie
nione rn-staną także formy na 11 r7a1nia - głó ,~v 
nacisk r.o~taniP położony na <amok" ' a l ··· ~ :.; e a 
nie, j3·k dotychczas. na wyk łady i eg:>:aminy. 

Inny ważny dz;ał węg ; erskiego syst emu 
szkolenia kadr kierownir7.yrh . to naun.ani f' o• 
sób już p ; astującyr.h wysokie funkcje. Poczy
nając od oewnego ooziomu każdy za j mu j ący 

odpowied zialne stanowisko spE'c.ialista obowiąz
kowo musi „zal i rzyć" 3- !l-tv!!odn :owe kursy, 
na których przede wszystkim zapornaje się 

z a.ktualnymi probier 1ami kierow ni "t.E'i dzi a
łalnośrl. Instytut ora~nlzuje również semina ia, 
kopferencje okrągłE'go stołu i \,nne imprPzy 
podnoszące kwalifikacje kadry kiProwniczej w 
różnych wvbranych za~adnienlach. Ta ótka 

' forma szkolenia stała się bardzo popu larna. 
Udział w niej jest dobrowolny. 

W 1981 roku. w jednej z powyższych form 
doskonalenia kadr kierowniczych w ramach in
stytutu wzięło udz!ał - 781 osób, a od 1967 ·roku 
- blisko 10 tysięcy. 

WOJCIECH STANKIEWICZ 
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1 Jezus Chrystus urodził się około 5 r. 
przed naszą erą, a zmarł ok. 30 roku. 
Dokładne okrf'ślenie dat iego narodzin 

l •mierci jest niemożliwe,...wremy, że przyszedł 
na •wiat za rządów króla Heroda Wielkiego, 
który panował do 4 r. p.n.e. Natomiast 
ukrzyżowany został w okresie, kiedy 
namiestnikiem rzymskim w Judei byl Poncjusz 
Piłat, co miało miejsce w latach 26-36. 
Pierwszego obliczenia czasu narodzin Jezusa 
dokonał w VI wieku mnich scytyjski, Dionizy 
Mały, na polecenie ówczesnego papieża Jana I. 
Niestety błędnie ustalił on datę śmierci Heroda 
na 754 r . od założenia Rzymu - przyjętą 

później za punkt wyjścia naszego kalendarza. 
Ale faktycznie król Herod umarł w 750 roku. 
Z czego wynika, że Jezus urodził się co 
najmniej 4 lata przed początkiem ery 
chrześcijańskiej. 
W tym miejscu czytelnik może wyrazić 
zdumienie: Jeśli nie potrafimy poda{' 
dokładnego r o k u, to skąd znamy d z i eń 
Bożego Narodzenia. Otóż wybrano go dopiero 
w IV wieku, ponieważ 25 grudnia przypada 
moment zimowego przesilenia I ludność 
cesarstwa masowo wtedy obchodziła święto 
narodzin niezwyciężonf'go słońca. związane z 
kultem boga Mitry, A mitraizm miał wielu 
wyznawców I konkurował z chrześcijaństwem 
o zdobycie pozycji religii światowej O genezie 
święta · Bożego -Narodzenia najlepiej zresztą 
•wiadczy pewien list papieża Leona Wielkiego 
z połowy V · wieku. 
„Są wśród nas tacy którzy uważają, że 
uroczystość należy obchodzić nii> tyle z powodu 
narodzin Chrystusa, co z powodu wschodu 
nowego slońca". 
Papież ubolewał dalej, że ludzie przed 
wstąpieniem do bazyliki św. Piotra oddają 
pokłon dyskowi słonecznemu. 
Dzieciństwo i młodość spędził Jezus w 
miasteczku galilejskim Nazaret, Ieżacym 
na stoku wzgórza, około 24 km na zachód 
od Jeziora Genezaret I 140 km na północ od 
Jerozolimy. Następnie być może jakiś czas 
przebywał i uczył się w jednym z k:lasztorów 
nad Morzem Martwym (Qumran?) Albowiem 
Jan Chrzciciel, zanim rozpoczął działalność 
publiczną, dojrzęwał I uczył się gdzieś -
jak to niejasno określa ewangelista - „na 
pustkowiu". 
Gdy Jezus osiągnął wiek ok. 30 lat, skupił 
wokół siebie grupę uczniów, z których wybrał 
12 „posłańców" (apostołów). Węrlrująr z nimi 
wygłaszał kazania moralne, objaśniał zasady 
religii, pomagał nieszczdllwym i uzdrawiał 
chorych. Działalność tę prowadził ~lównie 
wśród biednego ludu na terenie rodzinnej 
Galilei (Kana, Nain, Tyberiada, Magdala, 
Genezaret, Kafarnaum). Początkowo zdaje się 

próbowali mu w tym przeszkodzi{' matka 
i bracia, gdyż mówiono, że ,,odszedł od 
zmysłów". W samym Nazarecie został 
przyjęty nieufnie. Ludzie byli tu zdziwieni 
jego sławą i zdolnościami oraz zgors1eni tym, 
co głosił . Rzecz znamienna: nie rnóg1 dokonać 

tam „żadnego cudu" z powodu niP~lary 
mieszkańców. Aż w koi1cu wypędzono go i 
nawet chciano zrzucić ze stoku Opuszczając 

niegościnne miasteczko powiedział· ,Tylko t0 

swojej ojczyźnie, wśród swoich lc;.Pwitych i w 
swoim domu może hyć prorok · ak 
lekceważony". Stąd znane powiedzenie: nikt 
nie jest prorokiem we własnym kraju. 
ówcześni kronikarze 1 dokumentaliści w 
zasadzie nie odnotowali historii .Je2'USa. 
Prawie wszystko co o nim wiemy pochodzi 
z Ewangelii i innych tekstów rE>liAi Jnych. 
Przy czym najstarsza ewangelia <§w Marka) 
została napisana dopiero po 70 roku kiedy 
od śmierci Jezusa upłynęło około 4C. lat. 
Na tej podstawie wysunięto hipotE'zę. że ktoś 
taki w ogóle nie istniał, lecz miała miejsce 
„historyzacja mitu". Dziś już nikt poważny 
nie podtrzymuje tej koncepcji. A zresztą 
dokładne fakty historyczne dla wb.ry i 
filozofii są wbrew pozorom mało istotne. 
Można bowiem zgodzić się z następującym 
zdaniem Hegla: 
„Egzegetycznie, krytycznte, historycznie możecie 
robić z Chrystusa, co chcecie; możecie równiet 
do woU wykazywać, że nauki Ko~ctola tworzyły 
się na soborach pod nactsktem takich czy 
innych interesów lub namtętnofoi biskupów, 
albo też, że takie czy inne jest tródlo tych 
nauk. Jest rzeczą obojętną, 1akte były 
konkretne okolicznofoi tych spraw, i chodzi 
tylko o jedno: czym jest idea albo prawda 
sama w sobie i dla siebien. 
Celem niniejszego szkicu jest próba 
syntetycznego i lapidarnego przed<1tawienia 
filozofii moralno-religijnej Jezusa A przede 
wszystkim chodzi tU o ukazanie 7.alecanego 
w jego licznych wypowiedziach sposobu _ 
życia ludzkiego. Na ten temat oisano wprawdzie 
wyjątkowo często I dużo, ale przE'cież -
jak to wykazywał Albert Schweltze1 - Uu 
było autorów, tyle różnych obrazów Jezusa. 
Pewnie każda epoka, ka:tde pokolenie i każdy 
człowiek potrzebują własnych specyficznych 
interpretacji w zależności od stanu ducha 
i kultury. 

2 Posłannictwo swoJe upatrywał Jezus 
w tym, żeby „dać świadectwo 
prawdzie". Uważał, tż lud1.ie 

autentycznie rozumni słuchają Jego nauki 
i przyjmują ją . Kiedy usłyszał to uriędnik 
Cesarstwa Rzymskif'go, prokurator Judei 
Poncjusz Piłat zapytał cynicznie'. ,Cóż to jes\ 
prawda?" I być może wzruszył or.zv tym 
ramionami. 
Jaką 7.atem prawde głosił Jezus? Otóż 
podkreślał konieczn< ść radykalnej lmiany cell.: 
i sensu życia ludzkit>go. Twierdził. że 
szczęście człowieka nie zależy 
od wartości materialnv('h 
1 e cz m o r a 1 n y c h Postawił najł->ardziej 
doniosłe pytanie, jakie kiedykolwiek zadano 
w historii powszechnej'. 
Cóż bowiem za korzyść stanowi dla czlowieka 
~yskać świat cały, a ,ęwoją duszę utracić?" 
Problem ten wymaga rozważenia SLC1ególnie 
w dobie współczesnE'j, kiedy n!Pktóre 
sp'>łeczeństwa osią~nęły stan dohrobvtu 
stworzyły potężne środki energ• t rc1ne, a 
równocześnie iPdnost.ki odczuły 11zrost 
alienacji, osamotnienia i zagrotPnla 

W miarę jak rośniP- 1vartość ~1.oiata rzeczy, 
~większa się wprost proporcjonalnie 
deprecjacja świata ludzi". · 
Te słowa młodego Marksa okazały się 
adekwatne takie do krajów socjalistycznych, 
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ponieważ przyjęto orientację na „mieć" 
zamiast na „być". 
W rozmowie z Piłatem Jezus wyjaśnił: 
„Królestwo moje nie jest z tego fo1iata". 
Ale jeśli nie z „tego" świata to z jakiego? 
Swiecka interpretacja którą tu pre.i:entuję, 
może być następuj~<;a: Jezus ma na myśli 
d u c h o w e „królestwo" -
wewnętrzny mikrok:osmos moralny, a 
nie, a przynajmniej nie tylko, jakiś świat 
pozagrobowy czy transcendentny 1'Twale 
szczęście i doskonałość możliwe są, według 
niego, jedynie w tym zbagatelirnwanym, 
bądź w ogóle nie dostrzeganym przez ludzi, 
świecie wewnętrznym - „Królestwie 
Bożym". 
W czasach Jezusa wyznawcy judaizmu nie 
byli jednolici, lecz podzieleni na C7-tery 
główne ugrupowania, między którymi istniały 

ważne różnice doktrynalne. Warstwy wyższe, 
bogaci właściciele ziemscy i kaplam to 
przeważnie „saduceusze" Nie wierzyli oni w 
życie pozagrobowe i zmartwychwstanie, a 
także w duchy 1 anioły Rywalizowalł z nimi 
„faryzeusze", rekrutujący się 7 klas średnich 
i niższych. W przeciwieństwie do saduceuszów 
u:mawali oprócz Bibh rownież tradycję ustną, 
a ponadto uzupełniali religię wierzeniami 
ludowymi w dobre i złe duchy. Wierzyli w 
nagrodę lub karę w życiu pozagrobowym 
oraz w zmartwychwstanie ciał Bardzo 
drobiazgowo, lecz formalistyczniE' przestrzegali 
przepisów Tory (prawa), przywiązuiąc 
szczególną wagę do publicznych i rytualnych 
form kultu. Dwaj spośród faryzE'uszów, Nikodem 
i Józef z Arymatei, byli sympatykami 
Jezusa. Następne ugrupowanie, bliskie 
faryzeuszom, stanowili „zeloci" (gorliwi) i 
„sykariusze" (sztyletnicy), którzy łączyli 
fanatyzm religijny z aktywną działalnością 
polityczną i terrorystyczną przeciwko 
okupantom rzymskim. Zelotą był apostoł 
Szymon, a sykariuszem być może Judasz 
(Iskariota). I wreszcie ostatnia grupa - to 
„~eńczycy", żyjący w gm~<;h 
komunistycznych i klasztorach. pot<miający 
własność prywatną i wyzysk. Praktykowali 
zwykle poza synago~ami 1 świątynią 
jerozolimską. Swiat jawił im się iako arena 
nieustannej walki dobra i zła, ciemności i 
światłości, fałszu i prawdy. Oxzekiwah na 
rychłe przyjście zesłanego przez Bega 
Mesjasza i zbawienie sprawiedliwych. 
Organizowali wspólne posiłki, podczas 
których błogosławili i spożywali chleb 
i wino. Jeden z ich odłamów przestrzegał 
celibatu. 
Jaki był stosunek Jezusa do wymienionych 
wyżej ugrupowań judaizmu? Wiele wskazuje 
na to, że należał on do esseńczyków . Ale 
później występował 5amodzielnie i wła~nymi 
uczniami. Jezus był niezwykle krytyczme 
nastawiony do faryzeuszów i saduceuszów,, 
i ostrzegał przed ich wpływami Zarzucał tm, 
że obnoszą się ze swoją religijnością a w 
rzeczywistości są obłudni, wyzyskuj14 biednycl 
1 co innego czynią nit mówią. Sam za' głosił 
zupełnie nowy typ religijności, w którym 
nieważne są rytuały, lecz liczą ~ię dobre 
u c z y n k 1 oraz zamiary. A grzechem są 
także złe słowa i myśli. 
Podstawą etyki judaistycznej (i 
chrześcijańskiej) jest dekalog, czylł „Dziesięć 
Przykazań". Zawiera on następujące normy 
moralno-religijne: 
1) nie czcić innych bogów poza Jahwe, 
2) nie sporządzać i nie czcić śwfętych rzeib 
f obrazów, 
3) nie wzywać imienia Boga '10 czczych rzeczl . 
4) nie wykonywać żadnej pracy w siódmym 

Rosnące zainteresowanie religią, 
obserwowane współcześnie, skłania nas 
do zapreze,towania Czytelnikom 
świeckiej interpretacjn1iektórych 
założeń chrystianizmu oraz współczesnego 
spojrzenia na postać Jezusa i Jego nauki. 

dniu tygodnia, 
f>J czcić ojca swego i matkę swoją, 
6) nie zabijać, 
7J nie cudzołożyć, 
8) nie kraść, 

9) me świadczyć fałszywie przeciw bliźniemu, 
10) nie pożądać żony bliźniego ani żadnej jego 
rzeczy. 
Kościół katolicki zrezygnował z drugiego 
przykazania, a ostatnie podzielono na dwa, 
aby zachować liczbę dziesięć. 
Jezus, zapytany podstępnie przez jednego z 
faryzeuszów, które przykazanie Tory jest 
największe, odpowiedział, że całe Pismo 
Swięte oparte jest na dwóch 
rów n or z ę d ny c h przykazaniaeh: miło§ci 
Boga i miłości bliźniego. A przy innej okazji 
podkreślał, że uczynki wobec bliźnich są 
zarazem uczynkami wohec Boga! Tak 
więc dwa najważniejsze przykazania są 
w istocie j e d n y m przykaz:miPm 
m i ł o ś c i w s z y s t k i c h ludzi. 
Mówił Jezus: „Przykazanie nowe daję wam, 
abyście się wzajemnie milowali". A w innym 
miejscu: „Wszystko więc, co byjcie chcieU, 
żeby wam ludzie czynili, i wy im czyńcie". 
Jan Ewangelista w pierwszym ,$woim liście 

podkreśla, że nie można kochać niewidzialnego 
Boga nie kochając bliźniego - kto uważa 
inaczej jest „kłamcą". Miłość wzajemną 
uznał Jezus za podstawowy wyrói.nik 
społeczności chrześcijańskiej! • 
Co to jest miłość? Jeden z najwybitniejszych 
psycliologów XX wieku Erich Fromm pisze, 
że „kochać to przede wszystkim dawać, a nie 
brać". Według świadectwa św. Pawła Jezus 
mówił: „Więce; szczęścia jest 1t: d:iwaniu, 
ani:i:eti w braniu". Niestety dziś zapomniano 
u nas o tych ważnych prawdach 
psychologicznych. Przestaliśmy uczyć własne 

dzieci i młodzież - na co wskazyv ał · 
Aleksander Kamiński - radości d«wania. 
Jezus rozumiał, że ludziom dobrym nie będzie 
łatwo żyć w społeczeństwie. Do Apostołów 
mówił, że posyła ich jak „owct> między wilki" 
i radził im, aby byli „roztropni jak węże, 
a nieskazitelni jak golębie". Jego postawa 
i nauka mają charakter wybitnie pacyfistyczny 
Królestwo Boże - to świat miłości i pokoju, 
w którym ludzie mają radykalnie odmienioną 
osobowość. 
W jaki sposób ,jednak osiągnąć ten stan? W tej 
sprawie Jezus był niezdecydowany. W jednym 
z pierwszych kazań mówił: ,,Nie stawiajcie 
oporu zlemu, lecz jeśli cię kto uderzy w 
prawy policzek, nadstaw mu jeszcze drugi". 
Ale kiedy indziej, powołując Apostuów, 
powiedział: ,,Nie sądźcie, że przyszEdlem 
pokój przynie§ć na ziemię. Nie pr<"yszedlem 
przynieść pokoju, ale miecz". Z kolei zaś w 
obliczu aresztowania, gdy Piotr użyl miecza, 
został skarcony: „Schowa; swój miecz do 
pochwy; bo wszyscy, którzy za miecz 
chwytają, od miecza giną". 
Jezus nie był rewoluc3onistą społecznym, 
dążącym do przekształcenia struktury 
instytucjonalnej drogą przemocy. Był 
raczej reformatorem, który pragnie zmienić 
świadomość 'lpołeczną. Nawoływał do rewolucji 
m or a 1 n e j, Z tym, że każdy winien 
rozpoczynać odmianę duchową ld siebie 
samego, a nie od osądzania innycb. Tym 
innym należy wybacza~ Ludzie natomiast 
postępują zwykle odwrotnie: dostrzegają 
„drzazgę" w oku bliżniego, a nie zauważają 
„belki" we własnym oku. Jest to postawa 
obłudna, potępiana przez Jezusa. 
Pewnego razu, chcąc go wypróbować 
i znaleźć pow{ld do oskartenla, Sdduceusze 
l faryŻeusze przyprowadzili kobietę 
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przychwyconą na cudzołóstwie i spytatt, 
jak z nią postąpić. Prawo mojżeszowe 
przewidywało w takich przypadkach 
niezwykle surową karę - ukamieniowanit. 
Zakłopotany Jezus schylił się i rysował 
palcem po ziemi. A poniewat dalP.j go 
nagabywano, podn~ł się i rzekł: „}tto z ioas 

jest bez grzechu, niech pierwszy rzuci na tiią 

kamień". Zaskoczeni tym słuchacze opuścili 
świątynię. Jezus zaś nie potępił kobiety, 
lecz powiedział jej: „Idź, a od tej chwiU juł 
nie grzesz". W scenie tej uwidacznia się 
znakomita psychologia i wielkość moralna 
Jezusa. Bo przecież - jak słusznie twierdził 
Aleksy Zorba - „wielkość to przebaczentt". 
Czy w aktach przebaczania innym i milokl 
bliźniego zawiera się szczęście? Moim zdaniem 
niewątpliwie tak, co każdy łatwo może 
doświadczyć. Kiedy Karenin wybaczył swej 
żonie, Annie, to wówczas - czytamy -
„radosne uczucie milo§ci i przebaczenia 
wrogowi napelnialo mu duszę". W rozmowie 
z Wrońskim zwierzył się, iż blaga Boga, aoy 
mu nie odebrał „szczęścia, które wypływa 
z przebaczenia". Pisarz pod~elał i chciał 
udowodnić biblijną tezę, że pomsta nalet7 
wyłącznie do Boga. 
Jezusowa droga do Królestwa Bożego ma więc 
prowadzić poprzez program utopijny? Pewnie 
tak, gdyby reformacja była traktowana jako 
alternatywa rewolucji, a nie jej uzupełnienie. 
Hegel trafnie pisał, że nie może by~ 
rewolucji bez reformacji, gdyż na dłużaz~ 
metę przemoc zewnętrzna nie jest w stanie 
niczego stworzyć. Problem ten jest 
wyraźnie nie doceniany w marksi:r.mie, co 
mści się bardzo na praktyce budowy 
socjalizmu. • 
W nauce Jezusa w zasadzie nie ma 
instytucji Kościoła, ponieważ był przeciwny 
publicznym modłom oraz demonstrowani~ 
religijności w synagogach i na ulicach. 
Tak postępują - według niego -
„obłudnicy". Modlić zaś należy się samotnie, 
zamknąwszy drzwi „swej izdebki". I nie 
trzeba przy tym, jak poganie, wypowiada6 
zbyt wiele słów. Za odejście od tych 
wskazań Jezusowych zaatakował Kojcf61 
Lew Tołstoj. W kwietniu 1890 r. notował: 

„Najbardziej chyba zuchwalym 
nieposluszeństwem wobec Chr311tu111 f•lł 
nabożeństwo, wspólne modły t0 ~wiątyniaePt. 

i nazywanie duchownych ojcami". Zdaniem 
Tołstoja „nauka Chrystusa polega nie na 
owych czarnoksięstwach, modlitwach, 
mszach, §wiecach, obrazach, lecz na tym, 
żeby ludzie milowali się wza;em, Tite odplacaH 
złem za zło, nie osądzali t nie zabiJaH 
wzajemnie". 
Problem zgodności praktyk kościelnych I 

chrystianizmem niepokoił także Ftodora 
Dostojewskiego. W znanej powieś...>t „Bracia 
Karamazow" Wielki Inkwizytor napomina 
Jezusa, który objawił się powtórnie 
w Sewilli, żeby poszedł sobie I nie 
przychodził więcej na świat, nie przeszkadnł 
Kościołowi. Albowiem ludzi męczy wolnoi6 
sumienia t wolą być prowadzeni jak 
trzoda. Dlatego Kościół zastosował trzy 1fł7, 

które mogą zniewolić sumienia dla dobra 
ludzkiego szczęścia: cud, tajemnicę i 
autorytet. Uzyskawszy wolność ludzie, 
według Inkwizytora, szukają prędko 
czegoś tak niewątpliwego, przed czym 
wszyscy mogliby się pokłonić. Wolność jest 
wartością !ascynującą i zarazem 
przeratającą ich. Będąc z na\uTy buntownikami, 
dążą do jej zdobycia, lecz później, pon\ewat 
są słabi, starają się zrezygnować z niej na 
rzecz jakiegoś absolutnego autorytetu. 
Wielki Inkwizytor poucza Jezusa, że nauka 
jegG jest szkodliwą utopią, którą mogą przyj::~ 
jedynie nieliczni wybrani, ale nie szerokie 
masy. Jeśli rzeczywiście ma on rację, • 
oznaczałoby to, że chrystianizm - jako 

, r e I i g i a 1 u d z i w o 1 n y c h - jest 
bardzo kłopotliwy i wymaga wręcz heroizmu 
moralnego. 

3 Przed rozpoczęciem nauczania, 
w ciągu 40 dni kusił Jezusa na 
pustyni szatan. Duch ten - rzecz 

znamienna - określany jest w P1,mi~ 
Swiętym jako „wladca tPgo świata·· lub 
nawet „bóg tego świata". Cieka·,ve, te także 
Budda kuszony był przez panującego nad 
światem ducha pożądania - · Marę. 
obawiającego się zagrożenia sweJ władzy. 
Jezus najpierw nie zgodził się zamienić 

kamieni w chleb i odparł, że nie samym 
chlebem człowiek tyje. Następnie nie 
chciał skoczyć ze świątyni' dla 
wypróbowania, czy uchrom14 go 
aniołowie. I wreszcie odrzucił ofert, 
szatana uzyskania władzy nad ~wiatem w 
zamian za oddanie mu pokłonu. Wielki 
Inkwizytor z „Braci Karamazow" miał u 
złe Jezusowi, te nie uległ szatanowi A 1am 
Dostojewski sugerował, że trzeciemu kuszeniu 
poddał się Kościół katolicki i przez to 
zgubił Żac]l6d. 
Jezus twletdził, że doskonałość moralna 
i szczęście nie dają się pogodzić z tąd~ 
posiadania i bogactwa. Służba M~monie, 
bóstwu chclwoki i skąpstwa, wyklucza czyste 
sumienie 1 spokój wewnętrzny. Nie rozumi~li 
tego chciwi faryzeusze l naśmiewali się 
z niego. 
Jezus i Apostołowie wyrzekli się własności 
prywatnej I prowadzili wspólną kasę. 
Skarbnikiem - mającym „pieczę ned 
trzosem" - był Jud~sz lskariota. 
Pewnego razu jakiś młody człowiek 
spytał, co ma robić, aby osiągnąć „t.ywot 
wieczny"? Jezus odpowiedział, te przede 
wszystkim winien przestrzega(' pnykazań 
i miłować bliźniego. A gdy młodzieniec 
stwierdził, że wypełnia to wszystko od dawn~, 
usłyszał: „Jdli chcesz być doskonnlu, idt, 
sprzedaj to, co posiadasz, i rozdał ubogim, 
a będziesz mial skarb w niebie. Potem 
przyjd! i chod! ze mną". Wiedy. Jak zapisał 
ewangelista, pytający „odazedl zasm.ucon11", 
ponieważ był bardzo zamożny. Je%UI zd 
powiedział do Apostołów, że bogatym trudno 

1est wejść do „Królestwa Bożego" i że 
łatwiej już „wielblądowi przejść przez ucho 
igielne". Wzywał on w swoich kazaniach, ab7 
nie-- gromadzić dóbr materialnych, bo ,,9dzi• 
;est twó; skarb, tam będzie i ~erćł twoJe". 
Chwalił Marię z Betanii, która - w 
przeciwieństWie do swej siostry Marty -
nie troszczyła się o zbyt wiele. Nauczał, te 
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nie nalety, jak poganie, oyl! nadmiernie 
zapobiegliwymi na przyszłość, gdyż „dosyd 
ma dziefl swojej biedy". 
Po śmierci swego Mistrza Apostołowie tworzyli 
gminy . o ustroju komunistycznym. . 
Obowiązywały w nich dwie fundamentalne 
za.sady komunizmu: wspólnota dóbr i podział 
według potrzeb. Łukasz ewangelista tak to 
przedstawia: „Ci wszyscy, co uwierzyli, 
przebywali "razem i wszystko mieli wspólne. 
Sprzef{awali majqtki i dobra i rozdzielali je 
każdeinit w~dlug potrzą_b". 
Nauka Jezusa Chrystusa, .co warto 
podkreślić, wymaga zaangażowania oraz 
jednoznacznej postawy 
ideo}Vo-rńoralnej. Podczas słynnego Kazania 
na Córze mówił: „Nżech raczej mowa wasza 
będzie: <cTak, tak; nie, nie». Co nadto jest, od 
zlego pochodzi". Natomiast w Objawieniu 
św. Jana znajdujemy wołanie: „O!>yś byl 
zimny atb() gorący!". Jest to więc filozofia -
rzec możnq - z<_iecydowanie antymie~zczańska. 
Albow,:ie~ · to właśnie chytry i 
zdroworozsądkowy mieszczanin sądzi, te w 
życi.u jest tak prosto, iż prawda zawsze 
leży pośrodku. Drobnomieszczanin, jak to 
lapidarnie ujął Karol Marks, składa się z 
„je~nej strony" i z „drugiej strony" - i taki 
jest we wszystkim, także w moralności. 
W wielu państwach ogółem ponad miliard 
ludzi ·{ok. 25 proc. ludności świata) wyznaje 
religię chrześcijańską. \Vydaje się więc 
logiczne, że gdyby wszyscy stosowali w życiu 
zaprezentowaną wyżej doktrynę, to stosunki 
w tych krajach byłyby doskonałe. 
,,Twierdzenie takie - pisał Hegel - moie byd 
nasz11m,. pobożnym życzeniem, nie jest jednak 
prawl!.ziwe. Religia bowiem jest czym~ 
wew.nętrz?iym, czymś, co jest jedynie sprawą 
sum~ema„ !''? :przeciwnej stronie stoją wszelkie 
namiętności z ządze i aby serce, wola i intelekt 
przejęly ~ię prawdą, muszą być z pruntu 
prze~w?rzone. Sprawiedliwość musi się stać 
obycza3em, musi wejść w zwyczaj, rzeczywista 
dztalalność lud~ka musi stać się c!zzalaniem 
rozumf.~· panstwo musi mieć rozumną 
orgamzac3ę, a. t~ dopiero czyni 1J)olę jednostek 
wolą . rzeczywiście sprawiedliwą. S•matlo 
pada3,ące w ".Żemności wydobywa tylko 
barwę, ale nie stwarza ożywionego duchem 
obrazu" 
A zate~ sprawa nie jest taka' prosta. Nie 
wystarczy uznawać jakieś szlachetne zasady 
trzeb~ jeszcze przebudować na ich modłę ' 
ustró~ społeczny. To zaś, jak 'Wierny z naszęg 
powoJennego doświadczenia, jest bardzo 
trudne. 

4 Radykalizm poglądów Jezusa 
i wzrost jego popularnoś::1 niepokoił 
Wfadze religijno-narodowe żydów. 

Jezus bowiem demaskował fałsz, otłudę i w 
pewnym sensie nieludzki charaktP.r ich 
religii. Dlatego też: przewrotnie oskariono go 
o działal~ość p o l i t y c z n ą \ doprowadzono 
do skazania jako „podżegacza ludn". 
Prokurator Poncjusz Piłat łatwo zorientował 
się, że przyprowadzono mu niewinnego 
człowieka. Nie chciał go skazać - tym 
bardziej, że saht 11 e :tnosił .Żyilów 11 
ł~ł!~I~H!h ~!m, z orym 'ińra'ł ct~1e 
kłópoty •. Wi .~tt legł zdecyifowan~ i>i'esji b 
i szantazow1. Nie zależało mu aż tak na 
niewi.nnie oskarżonym Żydzie, aby 
ryzykować donos do cesarza że toleruje 
buntowników politycznych. ' · 
w. niesz~zęśc.iu ~postołowie opuścili swego 
M1s~rza 1 uc1ekh. Najwierniejsze okazały się 
kobiety. _To"."arzysząc w drodze krzyżowej 
,,zawodzzly t plakaly nad Nim". Jezus 
um~rł bardzo szybko, co zdziwiło Piłata. 
Swiadczyć to może, iż był wątłej budowy. 
Po śmierci nie miał go nawe kto pochował!. 
Uczynił to jakiś potajemny sympatyk -
Józef z Arymatei, a pomagali mu: inny 
sympatyk Nikodem oraz do końca wierne 
kobiety. 
Lew Tołstoj przeciwstawiał się tezie, że 
Jezus umarł za rodzaj ludzki. Myśl o 
odkupi1?niu uważał za „jeden z najbardziej 
mylnych i szkodliwych dogmatów 
kościelnych". Jego zdaniem Chrystus umarł 
z a p r a w d ę. Ale jeśli tak - to śmierć jego 
nie byłaby czymś bezprecedensowym Ilu 
przecież ludzi zna historia powszechna, którzy 
oddali ~ycie w obronie ideałów i prawdy?! 
Cała Wielkość Jezusa polega jeszcze na czymś 
inny~ . . Otóż miał on głęboką potrzei'ę 
i świadomość konieczności cierpienia za 
c a ł ą ludzkość, ponieważ czuł się 
odpowiedzialny za 
wszy st~ ich. „Jeśli ziarno pszenicy -
mówił -' wpadlszy w ziemię nie ot.umrze, 
pozostanfe tylko samo, ale jeżeli nbumrze 
przynosi obfity plon". Słowa te wybrał sobie 
Dostojewski jako motto Swięty 'lhrzec 
Zosima mówił do Aloszy KaramaT0wa: 
„Oto m6j testament: w cierpienitL szczę§cia 
szukaj". A główny bohater Dymitr powiada 
bratu, że ,wszyscy są za wszystkich 
~d~owiedzia.lni". Nie mamy niestety tej 
swiadomoś::i, lecz chętnie i odrUcltowo 
zrzucamy winę na innych. 
Interesująco i pięknie pis'lł Nazlm Hikmet 
Ran: 
„'Zycie nie lubi żartów. 
Winfeneś żyć z ogromną p:iwagq, 

na przyklad - jak wiewiórka szara. 
To znaczy - nie oczekując nic od życia 

ani ,poza życia; 
znaczy: życie to wszystko, o er; wmiend 

Życie masz brać na serio. 
się starać. 

Do tego l!to]J'nia, tak bardzo serio, 
że na przykład: 

pod ścianą, 
z rękami związanymi na pleC'ach, 
albo w laboratririum 
to bialym kitlu, wielkich okularach, 

powinieneś umrzeć za ludzt. 
Za ludzi, których twarzy nie widziałeś nawet, 

choćby cię nikt do tego nie zmuszał, 
choćbyś wiedzicll, 
że najpiękniejsze jest t najprQwdziwsze

To znaczy: 
życie. 

życie masz brać tak poważnie, 
że mając lat siedemdziesiąt, oliwkę - na 

przykład - zasadzisz. 
Nie po to tylko, by rosła dla żony dla dzieci, 
lecz dlatego, że w śmierć nie wierzysz, 

choć boisz się .~mierci. 
Dlatego, bo życie przeważa na szali". 

Wiadomo bowiem, te \.. znajomo§l! dziejów 
dawnych i spraw tak domowych jako l. po
stronnych, u mędrców poczytana za matkę 
cnoty i mistrzynię życia, nie mniejsze jako fi
lozofia rodzajowi ludzkiemu przynosi korzy~
ci. Bo lubo filozofia naucza cnoty i drogę do 
niej wskazuje, silniejszym jednak historia sta
je się bodźcem do wielkich przedsięwzięć I 
czynów. Tamta zagrzewa tylko l pobudza do 
dzieła - ta dzieło już spełnione przedstawia, 
dkazując wszelakie przykłady męstwa, roz
tropności, powagi obyczajów, pobożności i wia
ry i dozwalając je rozważać jakby w zwier
ciadle i żywym obrazie ludzkiej ułomności. 
Kształci ona i największą napełnia rozkoszą nie 
tylko uczeńszych, ale i pospolitych ludzi, już 
nrie przepisami i nauką, nie rozprawami, lecz 
obrazem czy.nów i przymiotów zmako.mitych 
mężów, wiodąc do umiłowania cnoty, a razem 
zaszczytów i chwały: składa się bowiem z 
dziejów ludzi wielkich i pamiątek spraw naj
sławniejszych. 

(„.) Przez czytanie bowiem dziejów, cudzą 1 
pracą skreślonych, dochodzimy do poznania 

I 

Historia znów stała się popularna, 
wzbudza zainteresowanie powszechne, a 
i b)'wa wykorzystywana do nie najlep
szych celów. Mieliśmy w ubiegłym roku 
aż nadto dowodów na taki.e manipula
cyjne, służące określonym celom poli
tycznym, hardziej do dzielenia społeczeń
stwa niż budowania jego świadomości hi
storycznej, póczucia wartości narodowej, 
dumy z tej przeszłości. Warto więc dziś 
zacząć trudny proces przywracania hi
storii jej właściwej wartości, roli i zna-

mite ł mimowolnie ~władczone _. przynaj
mniej przez tych, którzy fałszują historię. 

CYPRIAN NORWID 
(1821 - 1883 ~ poeta, filozof). 

Obok naukowego celu, historia każdego naro
du ma jeszcze wobec tego narodu osobne, nie
pospolite zadanie. Każdy naród w życiu swo
im i rozwoju korzystać może i powinien przede 
wszystkim z wyników nauk społecznych i t>oli
tycznych, J<'tóre mu wskazują drogę, prawa i 
środki działania. Na tym jednak nie można 
poprzestać. Ogólne wyniki nauk nie dadzą się 
WProst i w tenże sam sposób zastosować do 
każdego narodu i państwa, muszą ulec pew
nym, prze.widzianym zresztą nieraz w nauce, 
zboczeniom i wyjątkom, bo każdy naród i pań
stwo posiada pewne warunki, zasoby i dążenia, 
które jego indywidualność stanowią. Otóż za
daniem jest historii, ażeby stosując ogólne nau
kowe zasady do przeszłości tego narodu, na
kreślić jego charakter, jego warunki i zasoby, 
jego wybitne kierunki i dążenia, ażeby mu 

' czenia w życiu społecznym i politycz-
nym. Będziemy w piśmie wiele miejsca 
poświęcać omawianiu różnych dziedzin 
naszej przeszłości, różnych jej minionych 
bohaterów. Dziś prezentujemy poglądy 
Polaków z różnych _ okresów naszych 
dziejów na his•rię i sądzimy, :ie zainte
resują one Czytelnika i pobudzą reflek
sję na . temat nauki zajmując~j się naszą 
przeszłością i jej znaczenia w życiu każ
dego naródtt. 

REDAKCJA 

eo to jest? do czego służy? 
co wielcy Pol~cy myśleli o nauce zajmującej · się 
naszą przeszłością. 

n:l.'fi>t!:kniejszych l moźe!ny w krótk;t!j 
obeznać się ze sprawami długich wie

ków i równie tajemnymi jak i publicznymi 
dziełami. Tym sposobem człowiek młody i . 
wiekiem kwitnący może przewyższyć starców, 
posiadających wiadomości je.dnego, który· prze
żyli wieku, albo im przynajmniej wyrównać, 
gdy swój umysł zbogaci nauką najwyborniej
szą, w obrazie spraw i działań i znajomości 
dzieł dawnych zawartą, a nie z jednej gło
wy, ale z wielu piór i dowcipów jak z naj
donośniejszego źródła płynącą. 

JAN DŁUGOSZ 

(1415-1480 - historyk, dyplomata, wycho
wawca synów Kazimierza Jagieltończyka, ka
nonik krakowski, arcybiskup lwowski). 
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~a nic jednak nie przydałoby się wysławia
nie dawności historii oraz rozmiaru jej, cały 
świat ogarniającego zasięgu, gdyby jednocześ
nie nie była ona w najwy ż.szym strip ni u I 
wszechstronnie pożyteczna. Sama tylko jałowa 
i bezpłodna dawność rzadko tylko podoba się 
komuś na dłuższy czas; dopiPro wówczas za
sługuje na osobliwy szacunek, gdy dzięki swej 
niewyC'zerpalnej płodności zdolna jest do w,pda
wania obfitych owoców. Otóż z tych riPc'ł;y, 
które zostały albo zrodzone przez naturę, al
bo stworzone przez geniusza sztuki, najpoży
teczniejsza ze wszystkich jest dla rodzaju 
ludzkiego 'l pewnością historia , Słusznie możes1 
ją nazwać drugim dla ludzi słońcem życia. 
Ludzie zawsze byli przeświadczeni o tym, że 
słońce, owo potężne oko wszPc-hświata, jest 
władcą rzeczy pożytecznych dla rodzaju ludz
kiego; stąd też liczne narody oddawały mu 
cześć jako Bogu. aczkolwiek pod różnymi for
mami i nazwami. Lecz zaiste słońce nie przy
nosi większej korzyści ciału ludzkiemu, niż hi
storia ludzkiemu umv~łowi. Słońce jest świat
łem świata, a historia ~wiatłem prawdy Słoń
ce zachowuje życie na krótko, a historia prze
chowuje iycie na bardzo długo i w pewnym 
sensie czyni je nieśmiertelnym. 

JOACHIM PASTORIUS 

(1611 - 1681 - historyk, profesor i rektor 
gimnazjum w Elblągu i profesor gimnazjum 
akademickiego w Gdańsku). 

Fałszować bowiem historię (którą najznako
mitsi historycy wciąż z błędów wywodzą, I 
wciąż nic innego nie c:z.ynią, jak sprawdzają) 
wydawa ml się logicznie dziełem nieustannie 
praktykowanym, jPżeli nie dziełPm nieuniknio- . 
nym! Nadto, godzi się jeszcze I to uważyć, że 
fałszujący historię ze złą intencją mają tę 
piękną stronę, iż ufają I świadczą o dwóch 
prawdach zhawiennych, a arcymało przez nie
fałszujących używanych, czyli: że oni wierzą, 
iż. historia jest siłą, i oni wiedzą, że historię 
me tylko stanowią \>.'iarygodne zbiorowiska na
gich faktów, ale I pojęcia, jakle naród o swej 
własnej wyrabia historii. Dwie prawdy znako-

uwydatnić te nauk-0we zasady, które w jego 
rozwoju i życiu większą niż w rozwoju innych 
narodów odgrywają rolę, ażeby mu te zasady 
i prawa widomie postawić przed oczy. O za
danie to może się zresztą praca historyczna zu
pełnie nie troszczyć, może o nim zupełnie zapo
mnieć - spełni je zaws~e bezwiednie („.) Już 
Cycero powiedział: historia est magistra vitae, 
tylko że historia, nie ujęta w karby umiejęt
ności, nader często dała się nadużywać i za
miast do nauki, do obałamucenia umysłów słu
żyła. 

MICHAŁ BORRZY'RSKI 

(1849 - 1935 - profesor, historyk prawa, 
czlonek Akademii Umiejętności). 

Otacza nas zewsząd przeszłość! 
Nas7.e zwyczaje i uprzedzenia, zasady i wie

rzenia, uczucia i temperament, w dalszym cią
gu - instytucje polityczne i prawne, poglądy 
n:oral~e i estetyczne, w końcu nasze systemy 
f1lozof1czne, wszystko to w rozwoju dzieJowym 

·tworzy jedną zwartą kategorię - podłoża hi
storycznego. 
Podłoże owo powstawało w ciągu wieków: 

jak w archiwum, każda epoka pozostawia tam 
coś w spadku. Nawet ·czasy bardzo odległe 
istnieją wciąż jeszcze jako przeżytki w sferze 
zwyczajów naszych i przesądów. Dzień wczoraj
szy występuje w całej rozciągłości, pęta nasze 
ruchy, powstrzymuje nasze dążenia podyktowa
ne przez . dzisiejszy układ stosunków społecz
nych. ŻyJe.my otoczeni wiekami ubiegłymi I 
skrępowam. W naszym własnym jestestwie w 
na~zej j~źni wewnętrznej, plączą się nici 'za
dzierzgnięte w duszy nieznanych praojców 
Gdybyśmy zechcieli zanalizować głębiej _czyny 
swoje codzienne i pociągi, gdybyśmy poddali 
rozbiorowi uprzedzenia, myśli i uczuda lub ro
zejrzeli się we własnym otoczeniu i zapytali o 
początek zwyczajów i norm postępowania to 
zrozumielibyśmy, jak dalece rządzimy się' nie 
własnym rozumem, lecz rozumem przodków. 
Cokolwiek twierdzono by o naszej niezależ
ności, jesteśmy niewolnikami dziadów i pra
dziadów .. Ci spocz~li od dawna w grobie, czas 
przetrawił I rozwiał ich szczątki lecz dzieło 
~eh żyje jeszcze: )ako powijaki k;ępujące ręce 
t nogi nasze w niemowlęctwie, obezwładnia 
mózg ~ięża;em "".iedzy niepotrzebnej, ja!- nau
ka łacmy i greki, każe, jako owemu szyldwa
chowi na pustym placu, stać na jakimś zby
tecznym posterunku. Więź Z\VYCZajów i poglą
dów, stosui:ików I urządzeń, nawyknień I pocią
gów ogarma nas i trzyma w posłuszeństwie. 

LUDWIK KRZYWICKt 

_(1859 ' - 1941 - 80cjolog, publicysta, dzialacz 
społeczny, popularyzator socjalizmu w Polsce). 

Kolizje pomiędzy historykiem-naukowcem, a 
hist~rykiPm; kapłanem są oczywiste. Kolizje te 
wynikają nie tylko z moralizatorskich (a nie 
poznawc7ych) obowiązków kapłana, lecz także, 
a nawet przede wszystkim, z zasadniczej od
mienności historycznego problemu naukowca. 
Kapłan wychodzi z zapotrzehowania, jakle ma 
wspełczesny ruch społeczny, do jakiego sam 
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nalefy. On zapytuje, czym jest przeszłaś~ dla 
jego współczesności. W przeszłości szuka on 
moralnych wzorów dla teraźniejszości, a cza
sem, gdy chodzi o kapłanów nowych religii 
społecznych, w przeszłości, w wielktch posta· 
ciach historycznych szukają oni moralnego uza
sadnienia i uświęcenia dla tych ruchów. Szu
kają cżcigodnych przodków, którzy by świad
czyli o starożytności ruchu. Historyk-;kapłan 
kształtuje wielką postać historyczną taką, jaką 
ona powinna być z punktu widzenia teraźniej
szego zapotrzebowania, podczas gdy zadaniem 
historyka-naukowca jest przedstawienie wiel
kiej postaci historyc:zmej z punktu widzenia te· 
go, czym ona była dla jej współczesności. 

Duszpasterstwo historyczne zmienia charakter 
zainteresowania historyka dla w ielkich indywi
dualności. W przeszłości szuka on sankcji mo
ralnej i uwznioślenia dla dążeń i aspiracji te
raźniejszości. Duszpasterze-historycy interesują 
się także buntownikami, ale przeważnie jako 
wzorami do uległego i biernego naśladowania, 
a nie jako przykładami na to, że bunt indy
widualności ludzkiej przeciw krępującym ja 
więzom - to drożdże historii. Każdy kapłan 
jest przedstawicielem swojego Kościoła i ma 
tendencję do tego, aby wielkiego człowieka 
zrobić świętym swojego Kościoła. Z natury ka
płaństwa wynika, że kapłani zazwyczaj nie 
widzą różnicy pomiędzy buntem przeciw sek
ciarstwu a tworzeniem nowej sekty. Scieśn ić 
wielkość indywidualności, a podnieść wiellrnśe 
swojego Kościoła, anektując wielkość dla Koś
cioła - to metoda, za pomocą której wielkie 
postacie historyczne oddaje się w służbę teraź
niejszości. W ten sposób przekreśla się praw
dziwy historyczny sens wielkości człowieka. 
Wielkość historyczna człowieka polega na 

przezwyciężeniu tendencji do zamykania się 
grup w sobie, do kastowości, do sekciarstwa. 
A tymczasem jakże często duszpasterstwo hi
storyczne szuka w wielkości sankcji dla sek
ciarstwa, dla izolacji, dla sztucznych granic 
dzielących człowieka od człowieka. 

JOZEF CHAŁASIIQ'SKI 
(1904-1979 - socjolog, profesor Uniwer-

sytetu Łódzkiego i W ar sza wskiego, członek 
Polskiej Akademii Nauk). 
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Sądzę, że pseudokrytyczne szyderstwa, niby 
- intelektualne drwinki z naszej hisrorii, bę
dące zresztą w istocie rzeczy czystą kpiną z 
prawdy historycznej, czystą brednią - powin
ny zniknąć na zawsze z naszego repertuaru. 
Komu leży na sercu sprawa kształtowania po
staw życiowych lud.zi w tym kraju, ten nie po
winien nigdy - pod groźbą uzyskania efektów 
przeciwnych do zamierzonych - pozwalać so
bie na pewne rzeczy. 

Nie wolno idiotyzować przesi:łości narodu, 
przedstawiać jej jako ciągu czynów pozbawio
nych sensu i świadczących o naiwności 1 bra· 
ku rozsądku naszych przodków. Nie wolno wy· 
koślawiać w ten sposób obrazu dziejów, opinil 
o narodzie. Prowadzi to mniej czy bardziej 
skutecznie do zaszczepienia ludziom pogardy ~ 
wstrętu. do własnego narodu, prowadzi do r-;;:.i:

wijania nihilizmu narodowego. 
Nie wolno ogłupiać ludzi wykrętną interpre

tacją historii. Nie wolno łgać w żywe oczy 
wbrew temu, co ludzie wiedzą lub czego łatwo 
dowł!!tlzleć słę mogą. Człowiek, czę3towany ~o 
chwila c\,ość dowolną interpretacją faktów, po
staw, wartości niegdyś utrwalonych, dochodzi 
w końcu do mniejszego czy większego kryzysu 
duchowego, do „trzęsienia ziemi" i rychło czuć 
się zaczyna nabitym w butelkę, oszukanym i 
oszukiwanym. Nie bacząc na to, gdzie w końcu 
racja, traci wszelką orientację moralną i po
zostaje twardo jedynie przy tym, co dla niego 
jest bezpośrednio sprawdzalne · i na j ła twiei 
zrozumiale, a więc najbliższe i zarazem naj
prymitywniejsze. Własną doraźną korzyść, 
własny prymitywny interes najłatwiej odróż
nić, zidentyfikować, a najtrudniej przeina~zyć 
l „zinterpretować". Na gruncie osobistego tylko 
interesu szuka więc wówczas człowiek nie
zbędnego mu dla równowagi • pocrucia trwało
ści, stałości poglądów, szuka kryteriów moral
nych - „najpewniejszych" i jakże zarazem u
bogich, przyziemnych, społecznie bezużytecz
nych. 

Nie wolno wydrwiwać bojowych czynów 
przeszłości, czynów i faktów, w których zna
lazły wyraz wartościowe postawy psychiczne, 
niezbędne człowiekowi dnia dzisiejszego, a tak
że człowiekowi przyszłości, n,iezbędne spole
czeństwu przez tego człowieka tworzonemu -
socjalizmowi. Nie można kpić z ofiarnej ideo
wości - umiejętności przełożenia interesu o
gólniejszego, społectnego, narodowego nad do
raźny, osobisty. Nie można kpić z gotowości 
działania, z aktywności spoh'!cznej, z dążności 
do rozstrzygania problemów życia społeczeń
stwa i naródu własnym wysiłkiem, bez ogląda
nia się na to, czy ktoś to zamiast mnie (czy 
nas) zrobi. 

Nie można kpić z odwagi i męstwa w działa
niu w słusznej ,sprawie, z gotowości ponosLenia 
ryzyka - nawet ryzyka pomyłki w metodach 
działania - i z umiejętności mężnego wysta
wienia siebie na niebezpieczeństwo utraty zdro
wia i życia - gdy potrzeby podjętej walki o 
ideał tego wymagają. 

Nie należy więc wybrzydzać się na kosynie
rów i powstańców, szwoleżerów i ułanów, Or
donów i westerplatczyków, a także na księda 
Pep1, na tysiąc mniej czy bardziej jaskrawych 
wzorów patriotycznej ofiarności i mężnej ak
tywnośc-i, jakich dostarcza nasze tysiąclec i e. 
Nie należy - jeśli się nie chce obrzydzić i o
śmieszyć w ludzkich oczach wszelkich ideo
wych postaw i wszelkiego aktywnego działa
nia w szerszym niż osobisty, społecznym Inte
resie. Nie wolno tego robić - jeśli się chce 
kształtować ludzi zdolnych wziąć udział w 
zmianie kierunku rozwoju świata, zdolnych 
przeb~dować swój kraj i kulę ziemską, ludzi 
- świadomych twórców swego losu i losu spo
łeczeństwa, ludzi socjalizmu. 

Szyderstwem z wysiłków wszystkich pokoleń 
i;>rzeszłości - wysiłków nawet nieudanych czy 
zie ulokowanych, ale ożywionych szczerą wiarą 
VI'. celowość walki i ofiary dla przyszłości -
me wychowa się ludzi socjalizmu, ludzi, którzy 
m~ją ~yć źródłem i podmiotem historycmego 
dz1ałama„ Wychowa się bierny przedmiot pro
~esów htst~rycznych, ciasnych egoistów, pora
zonych oboJętnością, tchórzliwych l ulPgłych. 

ZBIONlFW ZAUTSKI 
(1926 - ~978 - pulkownik LWP, pisarz, pu

blicysta, działacz polityczny). 
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Pauza w życiu teatralnym wywołana wpro
wadzeniem · stanu wojennego trwała w istocie 
w Lodzi, jak.i w całym kraju zresztą, dopra
wdy bardzo krótko Najwoześ.niej wznowiły 
działalność sceny lalkowe, potem zaczęła- kon
certować filharmonia, w ślad za nią otwo
rzyły podwoje dla pubUcz.ności teatry drama
tyc:me i muzyczne. 

"Pierwsze premiery mieliśmy już w styczniu 
l na początku lutego. Serię ro,z.począł Teatr 
im. Tuwlima widowiskiem jasełkowym „Bóg 
się rodzi, moc truchleje" w reżyser1i Aleksan
dra Strokowskiego, Teatr im. Jaracza - iżby 
nie być gorszym - na swojej filialnej Sce
nie 7.15 wystawił tedy przygotowane przez Ja
na Skotnickiego widowdako ,,Hej ltolęd·a, kolę
da". Doliczając wcześniejsze „Betlejem polskie" 
Lucjana Rydla w Teatrze P-owszechnym ni 
1tąd ni zowąd zaczął się nam tedy kroić mały 
festiwal jasełkowy, zwłaszcza że i PTL „Arle
kin" miał na afiszu „Herody" w reżyserii Ja
na Dormana. 

Repertuarową monotonię złamał dopiero Te
atr Nowy wystawiając musical Wojciecha Mły
narskiego „Wesołego powsizedniego dnia" z 
muzyką Jerzego Derfla, w reżyserii i chore
ografii Tadeusza Wiśniewskiego. Spektakl jak 
spektakl, nie bez wdzięku, pełen uroczych 
piosenek, ale dramaturg!cmiie - mimo za
bawnego wyjściowego pomysłu - okrutnie 
rozłażący się w szwach, co zdaje się być jed
nym z gTzechów ' głównych wsp6lczemej pol
&kiej dramaturgi!. Aute>rzy, nawet ci mający 
coś do powtiedzenfa, nader rzadko potrafią 
dziś skroić sztukę Wedle dobrych, starych ww
risw, z ekspo'Lycją, perypet1atitl l finałem, co 
ongiś na1e:Ziało tlo abecadła rzemiosła, a I 
współcześnie - przypomnijmy oszałamiające 
powodzenie przyprawianych na musicalową 
modłę sędziwych fars Feydeau - podoba się 
publicmiości. A z publicznością tneba 111lę jed
nak liczyć, im bardziej bCJWiem roSl!lą ceny, 
im szybciej z.nika ze statystycznych mieszeni 
osłaswiony „nawis l'!lflacyjny" tym większe nie
stety pustki panują na wtidownl, choć m<Yle 
nie na każdej jeS!cze ... 

I to będ7lie chyba jedna ze spraw, które w 
najbliższym czasie musimy podjąć, obawiam 
się natomiast, że poczciwy obyczaj recenzo
wania wszystkich premier ,,jak leci", bez wy
chyla'llńa nC1'Sa poza łódzkie podwórko, bez ja
kiejkolwieik próby wyznaczania hierarchii pro
blemów niesionych przez daną sztukę czy da
ną inscenizację - radm nie radzi odłożymy 
do lamusa. Oczywiście wiem, te każdy się 
starał, każdy czeka na dobre - a w ostatecz
ności choćby i złe - słowo recenzenta, praw
dziwie demokratyczny może być wszelako je
dynie dostęp do teatru, natomiast sama insty
tucja teatru jest w pewnym sensie zaprze-
czaniem demokracji. · 

Ktoś gra Hamleta, ktoś grabarza, ktoś snuje 
s-ię jedynie w tłumie dworak6w, komuś biją 
brawa, komuś nie, jakiś zespół cieszy się wy
pełnianą po brzegi widownią, inny duka kwe
stię po kwestiń do pustych krzeseł i ziewają
cych bileterek. Tak było, tak jest, tak bę
dz.ie, są spektakle ważne I mniej ważI).e, są 
przedstawienia pozostające . w pamięci choćby 
przez to, że budzą r,przecdw, są inne, letnie 
jak kaloryfery w pełni zimy. Przeto i my -
co zapowiadam nie bez lęku, czując jak gwał
towne narodzić się mogą sprzeciwy - niektó
rym z premier poświęcać będziemy bardzo 
wiele, ale za to innym niepomiernie mniej 
uv,ragi. Nasza sympatia do teatru niezgłębiona 
jest jak ocean, iżby jednak spróbować kiedy
kolwiek go przepłynąć . nie możemy niestety 
zawija~ do absolutnie wszystkich portów. 

Dziś - po trosze na zasadzie wyjątku, a 
także dla zapełnienia dokumentacyjnej luki .::::.. 
spróbujmy kontyinuować wszelako przegląd 
minionych premier. 

Teak Muzycz.ny wystąpił z operetką Abra
hama „Wikto·ria i jej huzar" w reżyserii An
toniego Majaka, ze scenografią Jerzego Mi
chalaka, choreografią Włodziimierza Traczew
skiego. Kierownictwo muzyczne sprawował 
Mieczysław Wojciechowski. 

Teatr Wielki w jęzY'ku włoskim zrealizował 
operę komicz.ną Gaetano Dcmizettiego „Don 
Pasquale". Reżyseria - Lech Komarnicki, 
kierownictwo muzyciine - Wojciech Mich
niewski, scenografia - Taimaraz Muirwanidze. 

I znów wracamy do Teatru Im. Tuwima, któ
ry w re±yserii Karola Obidniaka, ze &cenogra
fią Jerzego Grosza.nga, kostiumami Jolanty 
Oźminy-Iwaniuk wystawił „Gości Hotelu du 
Parc" Karola Obidniaka i Józefa Wędrychow
skiego, kole}ną - po musicalu Młynarskiego 
- premieri: współczesną. 
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Trzeoią ta:ką premierą, ba, prapremłerll na
wet, był „So:eryf Brandy" Feriduna Erola J 
Romana Gorzelskiego z muzyką Bogdana Pa
włowskiego i Jacka Skubińskiego, utwór na
wiązujący do pamiętnego ,,Łeztemu", niestety 
niepomiernie słabszy, pozbawiony nawet cie
nia dramaturgicznej konstrukcji. 

Panowie i panie - pytał co prawda Karol 
lriykowski w recenzji z „Południcy" Staffa -
czymże jest tak zwana calość? Nie ma dra
matu, który by przy analizie nie okazal •ie 
źle zbudowanv, naciągnięty Zub niedociągnię
ty, nieprawdopodobny. Dobrze zbudowane 1q 
tylko panie uczęszczające na premterv oraz 
sztuki Bernsteina i innych Francuzów. Co mo
że dać poeta? Bl11skawtce." 
Błyskawic jednak także nie było, jedynie 

, efekty pirotechniczne oraz - bądźmy spra
wiedliwi - sporo doskonałych, acz nie w pełni 
wykorzystanych, inscenizatorskich, scenogra
ficzmych i muz)"cznych pomysłów. Insceniza
cja - Feridun Erol, reżyserii.a - Feridun 
Erol i Barbara Fijewska, scenografia - Jerzy 
Michalak, kierownictwo muzyczne - Bogdan 
Pawłowski. 

Interesującą ·premierę „Jednorożca :& gwiazd" 
Willama Butlera Yeats'a na Małej Sce\lllie Te
atru im. Jaracza będz,iemy recenzować od
dzieJ.nie. W najbliższych dniach - premier1 
„Męża i żony" Fredry w Teatrze im. Tuwima 
i „Wielkanocy" Strindberga na Dużej Scenie 
Teatru im. Jaracza. 

Wreszcie przypomnijmy na konie<:, it 27 mar
ca obchodzony był jak co roku Międzynaro
dowy Dzień Teatru. „Srebrne Łódki" - nagro
dy za najwybitniejl!ze przedstawienia - w ka
tegorii teatrów muzyc:zmych otrzymała zreali
zawana w Teatrze Wielkim .przez Marię Foł
tyn „Maria Stuart" Romuartla Twardaw&kie· 
go, zaś w kategor>fi teatrów dramatycznych· -
„Trans-Atlantyk" Witolda Gombrowicza w 
adaptacji i reżyserii Mikołaj.a Grabowskiego 
przygotowany przez Teatr im. Jaracza. Nagro
dy aktorskie - „Srebrne Piierścienie" - przy
padły Teresie May-Czyżowskiej za rolę tytuło
wą w „Marii Stuart" i Janowi Pesz.kowł za ro
lę Goinzala w „Trans-Atlanty;lQu". 

Centralne obchody Mlędzynarodowegio Dnia 
Teatru odbyły aię tym razem w Łodzi. Hanna 
Małkowska I Kazimierz ~ejmek w obecności 
członka Biura Politycz.nego, I sekretarza KŁ 
PZPR T. Czechowicza, ministra kultul')' i sztu
ki! J. Tejchmy, oraz licznie przybyłych przed
stawicieli środow'isk nau·kowych l twórczych 
dokonali odsłonięcia pomnika Leona Schillera 
autorstwa A. Biłasa, który stanął w pasażu 
imienia wielkiego artysty teatru. 

Pamięci Sphillera poświęcona te! była sesja 
popularno-naukowa prowadzona przez prof. dr 
S. Kaszyńskiego. 

Lud7liom sceny przekazujemy spómione t1-
czenla, laureatom - gorące gratulacje. I nie
chaj łaskawy duch Schillera patronuje łódz
kim, a także i wszystkim polskim scenom. 

, 

Błyszczące kreacjami pat\ 
foyer Teatru Wielkiego stało 
się najelegantszym salonem 
miasta, do którego niczym 
do Mekki ciągnęły prawdziwe 
pielgrzymki miłośników opery 
z całego kraju. Były też ,,epe
rowe pociągi", „operowe aut1>
kary" ..• Pełna gala, elegancja ' 
szyk. Wielki operowy świat! W 
archiwum Teatru Wielkiego 
znale:tć można skrzętnie prze
chowywane recenzje. Te z pier
wszych lat działalności łódzkie
go giganita opero·wego pełne M\ 
„wielkości" odmienianej przez 
wszystkie możliwe przypadki. 
A ileż w nich dodatkowych, do
wodzących wielkiego zachwytu 
i usatysfakcjonowania ok;-eślenl 
Że „naprawdę" Wielki, że „na
reszcie" Wielki, że „wie:lki nie 
tylko z naZJWy" ... 

· Mijały lata... Na teatralny 
afisz wchodziły wciąż nowe 
tytuły, na dyrektorskim fotelu 
zasiadać zaś poczęli coraz t::> 
noWi ludzie.~ Wielkość łódzkie
go Wielkiego zaczęła jednak 
maleć z roku na rok, a pótni0j 
z miesiąca na miesiąc i bladh 
tak niepokojąco (a rumieńców 
pozbawiały ją także rozstania z 

kim przekonaniu, te to „właś
nie ten" pr:r.edstawiała czytel
nikom „Odgłosów" kolejnycil 
szefów Teatru Wielkiego, chwia
ła się już nieco. Tea\r ten czyni 
właśnie siódme podejście. Czy 
siódma pozycja, którą na liście 
dyrektorów Teatru Wielkiego 
w Łodzi zajął właśnie Sławo
mir Pietras okaże. się szczęśli
wą siódemką? Nie zapeszajmy._ 

... . . 
By nie zapeszyć - bo już ł 

ta obawa zaczęła dręczyć mme 
po kilku kolejnych z Łodzi o
dejściach kolejnych szefów tej 
sceny, z których każdy w pier
wszej dla „Odgłosów" rozm'~
wie deklarował, że „tylko w 
Łodzi", że „... zaszczyt", że 
,,marzy i pragnie, aby tutaj, w 
robotniczym mieście ... " - po. 
stanowiłam... nie robić wywia
du ze Sławomirem Pietrasem, 
a rozmowę z nim potrakt-Ować 
jedynie jako element dokumen
tacji nieustannie aktualnego te
matu, który brzmi „Teatr Wiel
ki dzisiaj". 

Szczupły, młody człowiek 
przywitał mnie w drzwiach „hi
storyczneg<> i przechodrtiego" 

I 

Siódme podejście 
Trzy z polskich teatrów 

operowych noszą dumne 
miano Teatru Wielkiego. 
Łódzki od początku swego 
istnienia oto~zony był at
mosferą sensacji. 

Pierwsze przedstawie-
nia łódzkiego Teatru Wiel
kiego wzbudiały, podobnie 
jak on sam, powszechny 
zachwyt. Pochwałom i 
komplementom nie było 

teatrem jego najwybitniejszych 
solistów), że możliwość pra ~Y 
na jego scenie środowisko ope
rowe przestało określać mia
nem zaszczytu.A największej z 
zawodowych szans. Palącą n'l.
tomiast okazała się potrzeba 
znalezienia szansy d.la podupa
dającego teatru. Ja sama wi
dząc ją w czwartym z kolei 
dyrektorze, którym był Bohd>tn 
Wodiczko, artykuł prezentujący 
na łamach „Odgłosów" jego o
sobę f plany artystyczne opa
trzyłam tytułem „Szansa wiel
kości". 
Łódzki Teatr Wielki „złapał 

drugi oddech" i otrzymał nową 
porcję pochlebnych recenzji. 
Ten drugi oddech okazał się 
krótki, bo krótko zabawił w 
naszym mieście ów wybitny ar
tysta. Miast słów o wielkości 
znowu pojawiać się zaczęły ju7. 
nie zwątpienia, ale wręcz wer
dykty skazujące Teatr Wielki, 
diagnozy pozbawiające go szans. 
„Operą na pół etatu" nazwał 
tę scenę publicysta „Polityki". 
Wypełniająca się w pierwszych 
latach do 011tatniegp miejsca 
widownia Teatru Wielkiego po
częła świecić pustkami. Z sze
regu obiektywnych przyczyn 
przestały przyjeżdżać do Łodzi 
„operowe" pociągi i autokary. 
Uroczyste premiery straciły · 
blask ogólnopolskich wydarze!! 
artystycznych rzucając jedynie 
nikłe już światło mniej intere
sujących imprez lokalnych. 
Zespół Teatru Wielkiego prze
stał jeździć na zagraniczne wo
ja~, a łódzcy melomani miel! 
coraz mniej okazji słuchać goś
cinnie występujących artystów. 
Na długo zawieszono związane 
już wcześniej z miastem i tea
trem Łódzkie Spotkania Balet'.l
we, umarła śmiercią naturalną 
świetnie zainaug1i'rowana dzia
łalność sceny kameralnej, po
pękały w ciasnych szwach ma
gazyny Teatru Wielkiego, co 
s".>owodowało koni czność zdej
mowania z afisza spektakli. 
które pozostawać powinny w. 
tzw. żelaznym repertuarze sce
ny „prawdziwie wielkiej". 

Dwa jednak elementy pozo
stały niezmienne: pierwszy to 
ambicja władz kulturalnych Łu
dzi oraz jej środowiska teatral
nego i muzycznego, by Teatrowi 
Wielkiemu przywrócić wielkość 
i świetność jego najwcześnie~-. 
szej młodości, drugi - częstP. 
zmiany dyrektorów tej sceny 
Kto wie zresztą, czy ten druF,i 
element nie jest logiczną kon
sekwencją pierwszego. Dodat
kową „stałą" w tej grze o wiPl
kość Wielkiego jest życzliwość 
jego najwierniejszej publicz
ności. O mojej „stałej", o mo
jej głębokiej wierze w szczerość 
intencji wszystkich zaintereso
wanych stron, w taleńt i umiP.
jętnoścl- organizacyjne kol•+ 
nych dyrektorów tej sceny, w 
cud wreszcie, mówić nie będę. 
Nie przyznam się, te moja wia
ra, wiara osoby, która w głębo-

końca. "Spływały one spod 
najtęższych, najostrzej
szych i najbardziej kry
tycznych zwykle piór. Sce
na przy Placu Dąbrowskie
go stała się ulubionym 
dzieckiem publiczności, 
krytyki i władz. W mieś
cie wybuchł snobizm by
wania na zawsze uroczy
stych premierach. Wy• 
tworne, urzekające szla-

gabinetu dyrektora. Jak długo 
tu pozostanie? Ostatnio owoc
nie współpracował z Robertern 
Satanowskim we Wrocławiu, 
czy _:r.a kilka lub kilkanaście 
miesi(!cy nie odejdzie do niego 
do stołecznego Wielkiego? Gdy
by miał to zrobić - zrobiłby 
to od razu, prawda? Prawda! 
Więc jeśli tego nie zrobił, t> 
może... Zaraz, zaraz, co ja o 
nim wiem? Niewiele i bardzo 
dużo. Niewiele: prawnik, ener
giczny, przez cale zawodowe 
życie związany jako dyrekt()r ~ 
administracyjny z poważnymi 
instytucjami artystycznymi, 
mówią o nim: „pistolet", ope
ratywny, szybki, błyskotliwy, 
;,urodzony organizator", „talet>t 
menadżerski". Dużo: tytan pra
cy, wieloletni współpracownik 
Conrada Drzewieckiego (wraz 
z nim tworzył Polski Teatr 
Tańca), pracował z Satanow
skim (ostatnio, a więc w naj
lepszym jego okresie, w okresie 
jego największych sukcesów), 
ten rodowód zawodowy podsu
wa myśl o doświadczeniach 
i &pecjalnych - biorąc pod u
wagę wielkość tych artystów -
umiejętnościach. Swietne refe
rencje, jeśli dodać do nich te, 
które wy~wił konsultant pre
zydenta miasta do spraw Tea
tru Wielkiego, ojciec jego na~
większych sukcesów, pierwszy 
i najświetniejszy jego dyrektor 
Stanisław Piotrowski, mówią 
też, że nic co teatralne nie je„t 
mu obce, że po prostu się nn 
tym zna. 

Czemu tu przyszedł, dlaczego 
przyjął tę propozycję? Dyrygo
wać, śpiewać, grać, tańczyć ant 
reżyserować nie będzie, chęć 
zrobienia własnej kartery f od
niesienia osobistego sukcesu ar
tysty należy więc wykauczyć, 
a przecież jest w nim coś z 
tego 12.ragnienia, widać t-0 na 
pierwszy rzut oka, podobnie jak 
i to, że świetnie się tu czuje, 
że jest w jakimś swoim, sobi~ 
tylko wiadomym żywiole. C:> 
może być sukcesem dla czło
wieka, którego publiczność . ni
gdy. nie obdarzy oklaskami? 
Możliwość sprawowania władcy-
jeśli łączy się ona z tak wielhą 
odpowiedzialnością? Mało praw
dopodobne. Chyba tylko sukct's 
innych, tylko sukces kierowa
nej przez niego placówki... Je
śli aż tak go pra~ie, jak na 
to wygląda... Oby więc... Nie 

_zapeszajmy! 
Sukces·ęm tej sceny mogą być 

świetne przedstawienia, wypeł
niona po brzegi są.la , najwięk
szym osiągnięciem artystów -
ich wspaniałe kreacje, sumą 
tych elementów - wysoka po
zycja teatru, jego poczesne 
miejsce na mapie teatralnej 
kraju. 

To nie ma być wywiad. 
Wzajemne I zwyczajowo przy
jęte grzeczności i powitania 
(„w imieniu czytelników" itd.) 
odkładamy na inną okazję i 
szybko ustalamy „współrzędne". 

Cytuję k:lasyka: „powróćmy do 
tradycji, a będzie .to postęp", 
Tak, zgadzamy się, w przypad
ku łódzkiego Wielkięgo to ko
nieczność, jedyna szansa. Cey 
ko.lejny dyrektor powinien Vl"' 
czynać wszystko od początku? 
Gwałtowny protest nowego dy• 
rektora mówi, że nie będzie tu 
żadnego burzenia, fadnych ro-z
Wi1lzań siłowych. Trzeba dz.ia
łać sposobami! Jakimi - to za• 
leży od okoliczności, od sytua
cji, ale na pewno uczciwymi 1 
przemyślanymi, tyle, że jeśli 
przedyskutowana, przeanalizo
wana myśl przybierze kształt 
decyzji, to decyzja będzie reali
zowana konsekwentnie, po.dob
nie jak plan repertuarowy. O 
szczegóły planu repertuaTówego 
zgadzam się nie pytać. O pla
nifi! moglibyśmy już mówić, bo 
jest, ale teraz, dzisiaj, watrtłej
szy jest problem wewnętrznego 
ładu, uspokojenia. 

Plain to materiał, tworzywo 
ale najpierw musi być war
sztat i ludzie. Jest wspaniała 
orkiestra, a w zespdle solistów 
- głosy, których można nam 
zazdrościć, ale trzeba uzupełnić 
zespół baletowy, jak dobrze, że 

chetną prostotą wnętrza 
teatru przyciągały swą u
rodą nie tylko wtajentni
czonych w arkana opero
wej i baletowej sztuki jej 
koneserów i znawców; ale 
także zwykłych „zjadau:~y 
chleba",· którzy powoli acz 
z dobrym skutkiem poczęli 
rozsmakowywać się \'t da
niach dla dueha serwowa
nych ze sceny. 

jest tu szkoła baletowa, rnuy 
być co najmniej sześciu dyry· 
gentów, dla których ten teatr 
będzie pierwszym miejscem 
pracy. Trzeba działać rozważ
nie, a na stojące zadania pa
trzeć prz.ez pryz.mat wiasnych 
możliwości, a nie dokonan, Mo
żliwości. mamy duie. Nie mo
żemy pozwolić sobie ani na ek· 
sperymenty artystycme, ani. na 
artystyczną łatwiznę. Łódi w 
porównaniu z Wars.zaw4 czy 
Pl)znaniem ma itlewlelkl• tra 
dycje operowe, al&- ile w jej 
krótkim operewym tyciu zda
rzeń artystycznych o duteJ in
tensywności, którymi musimy 
czuć si~ zobowiązani. 

Teatrowi groził upadek? Mo
t.na go uniknąć tylko •Poso
beml Jakimi Jedynym - Wy• 
soką jakością własnej sztuki. 
Innego sposobu nie ma. Ta 
rozmowa może nie mieć końca. 
Jeszcze nie tknęliśmy proble· 
mu „teatr a reforma gospodar
cza" a to ważne. Podwyżka cen 
która stanowi element reformy 
może mocno zaważyć na lo
sach tej i nie tylko tej sceny 
W przeciętnym domowym bu
dżecie będzie znacznie mniej 
pieniędzy „na. kulturę", Co ro
bić jeśli odejdzie publil!zność~ 
Na cały tydzień nam jej nie 
starcza, ale od czwartku do 
niedzieli włącznie mamy kom
plety. Nie wpadajmy w panikę 
bo o nią najłatwiej. Nie baga
telizując problemu stwierdzić 
przecież można, że ludziom 
teatr jest po prostu potrtebny. 
Przez tyle wieków przychod:t1ło 
mu brać rozmaite zakręty I 
zawsze wychodził na prostą. 
Ten ostatni - może nim wstrzą
snąć, ale go nie t.łamie. Prze
trwał przez tysiąclecia jako je
den z komponentów normalneg!> 
życia. Jest rodzajem pow\etn'l, 
tym czymś niez'będnym dla 
ducha, igrzyskiem obok chleba. 
By przetrwać musi zachować 
godność własnej sztuki. 

O godność Teatru Wielkleg" 
w Łodzi postanowił walczyć 
Sławomir Pietras. Nie Wygląda 
na to by bał się tej walki. Czy 
da .sobie radę? Kiedy mówi. te 
p o s t a n o w i J dać sobie radę 
jest w sposobie artykułowania 
te~o słowa przekonanie, które 
przyjdzie mi pewnie podziehć. 
Nie zapeszajmy ... 

• • • 
Gdy późnym 1>0niedziałko

wym wieczorem, po rozmowie, 
nie będącej wywiadem, wycho
dziliśmy z pustego teatru, dytu
rująca portterka głcsem Ee 
znoszącym &przeciwu wołała 
młodym, szczupłym człow -
kiem, który jest ,,siódmym po
dejściem": Halo, proszę pand 
Niech pan się wpisze do książ
ki wyjść! Bo powiem dyrek+.1-
rowil". Przyjdzie mu przyjąć tę 
skargę. Nie chce wpisywać stę 
do książki wyjść z Teatru Wiel
kiego w Łodzi. 

Nie zapeszajm1! 
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ANTONI KASPROWICZ 
(z teki pośmiertnej) 

Bęee matki 
Błdgosławione 
Twoje .święte ręce 
Wyłus~ujące prędko 
Spod stanika 
Pierś swą nabrzmiałą 
Buzującym mlekiem 
Dla niemowlęcia 
Gdy kwilić z~czyna 

Omdlewająca 
I zamykająca 
Wygasłe oczy 
Jedynego syna 

Milośe • • z1em1 
(Fragment) 

Noc1t 
Błyszczące gwiazdy postrącam 
By się kwiatami tliły na łące 
I wszystkie chwasty 
Spalę nad strugą 
By mgieł kadzielną 
Wzbiły się smugą 
A sam zaś śpiewny 
Znów się pochylę 
Chwastem płonącym dymnym badylem 

Oto -gdy w 
gasnących 

blasku 
godzin 

mo gdy w blasku gasnących godzin 
Jasnego dnia 
Czerwonym kręgiem księżyc wychodzi 
Pod nieba dach 

Powstają cienie drzew pochylonych 
U: polnycłt dróg 
I pielgrzymowi biegną P9kłonem' 
Do srebrnyćff„nog 

A u skrzypiącej wr6tni wieczoru 
Gdzie wonny chwast 
Noc służebnica 
Czeka z pokorą 
W dzwoneczkach gwiazd 

C
ytowane wyżej wiersze pochodzą z przygołwanego 
prtez Autora do druku tomu wierszy pt. „Cykanie 
świerszcza" (1981). Traktując rzecz szerzej, tom ten 
stanowi cząstkę spuścizny Pisana, która znalazła 
swoje ostatnie schronienie w zbiorach rękopiśmien
nych Biblioteki Uniwersyteckiej w Łodzi. Antoni 

Kasprowicz był człowiekiem skromnym I tycie poskąpiło mu 
dostatku i wygód. Obcy mu był gabinet pisarza I regały pełne 
książek, ale z· widocznym umiłowaniem przechowywał autogra
fy I maszynopisy swoich utworów. Troskliwe ręce żony zabezpie
czyły spłowiałe od słońca kajety I lutne kartki zgromadtone 
w tekturowych teczkach. Wstępnie uporządkowane „papiery" 
układają się w całość pisarskiego dorobku. A. Kasprowicz for
mował sam tomy poetyckie, nadawał Im tytuły, a wydawano 
je inaczej, stosując często zbyt ostre kryteria selekcji. Na wła
sny tom poezji czekał do roku 1961 („Wiersze wybrane''), nie li
cząc „Poematu łódzkiego" (1957), ' wydanego w czernikowskiej 
szkatułce poetyckiej. 

A co mówiA-rękopisy? W 1938 roku był gotowy tom „Żródło 
itwietliste" i pełen fascynacji góralszczyzną poemat „O gę~llcko
wym Harnasiu". Z wojennej tułaczki przywiózł do ł6dzklego 
domu, którego nie było, obszerny tom wierszy „Księga czartow
aka". „Czytelnik" był wówczas w Łodzi i wiele wydawał wielu 
poetom. Garść wierszy A. Kasprowicza przygarnęła socjaltstycz
na „Pobudka", wychodząca w naszym mieście w latach 1945-
-1947. Interesujący tom wierszy dla dzieci starszych pt. „Sło
neczna kapela" został uformowany w roku 1949, a nowy tom 
wierszy „Gałązka oliwna" w roku 1950 Z obszernego „Poematu 
o Mariame Buczku" (tytul pierwotny .,Ballada o dzielnym toł
nierzu"), niewielki jedynie fragment drukowała lubelska „Kame
na". Z ostatnich lat zachował się fragment tomu "Wlersze,1ń pi
sane'' i wspomniane liryki ,,Cykanie świerszcza". 

Wydawnictwo Łódzkie wydało w latach 1961-1969 trzy iomy 
poezji i cztery tomiki opowiadań. Były to dla Poety lepsze lata, 
choć trzeba pamiętać, że jedynym tródłem stałych dochodów 
była skromna posada inspektora w łódzkim Oddziale ZAIKS-u. 

Pochylam się nad wiązkami mamtskryptów A. Kasprowicza I 
idaję sobie sprawę, iż przedłużam Mu życie. gdyż tyle po pi
sarzu zostaje, ile zdoła przechować na swych kruchych kartkach 
książka i na jeszcze kruchszym papierze skre§lony długopisem 
wiersz. Z autografu cieszącego się śwleto§clą bieli papieru prze
pisuję jeszcze kilka wersów A. Kasprowicza I z pretensjonalnym 
może patosem zadaję sobie pytanie: Czy lepiej żyć wśród ludzi. 
cz, tylko w pamięci ludzi? 

Coś uczyniła ze mną 
Mnemozyne 
Że z napotkanym 
N a drodze kretynem 
})zielę się słoVJem 
Jak Bożym( opłatkiem 
By po rozstaniu 
Zapłakać ukradkiem 

Łódź, 26 III 1982 

J 
Podał do druku: MICHAŁ KUNA 
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O
dszedł od nas na zawsze 
16 XII ubiegłego roku. Od 
początku związany. był z 

Łodzią, i, jak mało kto, pozo
ttał jej wierny do końca. Owe 
Złe Miasto, niepiękny Widzew, 
przytłaczające Chojny stano
wią najistotniejszą tkankę je
go wierszy, jego opowiadań. 

Robotn~k, syn robotnika, de
biutował w 1935 r. tomem po
etyckim Slońce za murem. Tu 
należy pamiętać, że dwudzie· 
stolecie międzywojenne, co by
ło nowinką ze Wschodu, fascy
nowało się klasą pracującą. O 
zainteresowaniu lewicy inte
lektualnej robotnikiem i jego 
problemami niech zaświadczą 
chociażby tYtuły komunizują
cej pracy literackiej lat 1922-
- 1924: „Kultura Robotni·cza" 
„Nowa Kultura". Redaktor obu 
pism, Jan Hempel, był gorą-

botnic,zym odbiorcy 1 tylko 
przez. robotników. 

Tu ma więc swój rodowód 
swoisty kompleks inteligencki 
Broniewskiego, Wandurskiego 
i Standego, auitorów Trzech 
salw (1~5) i -iołączonej do 
biuletynu deklaracji: „jesteśmy 
robotnikami słowa". 

Antoni Kasprowicz tego ro
dzaju wyznań składać nie mu
siał. Robotnikiem bowiem l to 
nie tylko z wyboru, po prostu 
był. Pisał o sprawach dla kla
sy, jaką reprezentował, naj-
istotniejszych, ale technikę 
wypowiedzi podporządkował 
kanonom wypracowanym przez 
Broniewskiego i jego przyja
ciół. Są więc w pierwszych 
wierszach poety charaktery
styczne dla ówczes·nej „poezji 
proletariackiej" rekwizyty i 
słowa .klucze: „masówka, po-

DOROTA CHROśCIELEWS1KA 

cym zwolennl]tiem modnych 
wówczas w ZSRR ,,proletkul
towców" - grupy artystyczno· 
-literackiej w sposób zdecydo
wanie uprośzczony traktującej 
powinności sztuki i kultury 
„Proletkultowcy" bowiem, wy
chodząc z założenia, że każda 
kultura ma charakter klasowy, 
odcinali się zdecydowanie od 
artystycznych dokonań epok 
minionych. Sądzili, że nowa, 
socjalistyczna kultura może 
być wytworzona jedynie przP.7 
robotnika. Wśród członków 
grupy brak było wybitnych in
dywidualności, jednak tak zde
cydowanie jak i duża siła pri.e- · 
bicia, jaką dysponowali, spra
wiły, że przez pewien czas 
czołowy poeta grUJPY, Aleksy 
Gastlew, dorównywał rozgło
sem „inżynierowi dusz", Maja· 
kowsklemu. 

Nihilistyczny stosunek do 
tradycji sprawił, że w ZSRR 
szybko zdano sobie 9prawę ze 
azkodll wości głoszonego przez 
„proletkultowców" programu. 
Ci jednak, jak się już rzekło, 
pozyskali sobie sympatię i u
znan;e Polaków. 

W myśl założeń teoretY'ków 
„nowej sztuki, mogla być ona 
tworzona jedynie z myślą o ro-

Foto: E. !{uda; 

lic ja, masakra", są I typowe 
dla tego typu wypowiedzi ob
razy chorych z wycieńczenia, 
„Wypluwających resztki płuc" 
nędzarzy. Jest wreszcie styli
zacja robotnika na trybuna 
ludowego, tytana pracy, moca
rza, niemalże antycznego he
rosa. 

W wierszu zatytułowanym 
Ja (stanowiącym ci.ęść Intere
sującego tryptyku: Ja, Matka, 
Ojctec) pisał: 

Nigdy nie zaznam spokoju, 
By glębtej odetchnąć móc, 
Może przy Awteczce z łoju 
wypluję resztki pluc? 

Może przytulku ~arlóg 
tub stai więziennych krat? 
Umarlo we mnie, umarło 
moich dwadztdcta lat. J 

Motyw zmarnowanej, prze
granej młodośel jest tak sta
ry, jak piśmiennictwo. W dzie
jach nowożytnych odnajduje
my go u Kochanowskiego I u 
Villona, u wielkich romanty
ków i „poetów przeklętych". 
W tym WY'Padku jest on o ty
le Istotny, że świadczy, Iż jut 
w swoich pierwsi.ych wierszach 
Kasprowicz. odnalazł wąziutką 

furtkę przez którą 1m: uciekał 
od ciasnych rygorów i zasad 
(traktowanych jako tabu) ów
czesnej liryki robotniczej. Or
ganizator wyobraźni kolektyw
nej przemykał się przez ową 
furtkę w inne światy, te zare
zerwowane już tylko dla poje
dynczego, skupionego I wyczu
lonego na nastrój przekazu od
biorcy. 

O Ile w utworach odwołują
cych się do tradycji robotni
czych ś'wiat poetyki Kaspro
wicza był stosunkowo bliski 
ogólnemu wyobrażeniu o tym, 
jak powinna wyglądać poezja 
proletariacka, o tyle w wier
szach pisanych dla pojedyn
czego człowieka był Kaspro
wicz oryginalny. Pisał je bo· 
wiem tiik, jak się juf pisać lę
kano i tak (co jest „modne" 
ostatnio), jak się jeszcze pisać 

nie 'Zaczęło; jego poez.Ja bliska• 
l:1!a bowiem wzorcowi. stwo
nonemu przez modernę. W 
nastrojowych, pejzażowych li
ryka·ch okazał się poetą, jak 
rzadko który twórca wielko
miejski, wrażli wYm. na uroki 
przyrody. Oto fragment Milo
ści ziemi (1937 r.): 

Chwastem zielO'Ttym, ż6ltym 
badylem, 

pieśnią się cura~; ziemi 
pochylę. 

Dębem łantmię, wichrem 
zadzwonię 

w 'llUedf grusz sioneczną, 
w czerwień jabloni. 

Nud lan pszeniczny wzlecę, 
nad ląkę, 

żukiem poźukać, bąkać jej 
bąkiem. 1 

Uważny czytelnik dostrzeże 
tu w twórczości artysty - sa
mouka ślady potykl Leśmia
nowskiej. Inne pejzażowe teksty 
świadczą, że Kasprowiczowi 
bliskie były dokonania tych 
poetów młodopolskkh, którzy 
serio traktowali Verlalnowskie 
przesłanie, że „muzyka przede 
wszystkim" (Zmierzcny, Sosna, 
Burza). 

Na ową swoistą dwutorowość 
zainteresowań artystycz· 
nych Kasprowicza zwró-
cił uwagę autor przed· 
mowy do jego Wierszy 
wybranych (1961), Władysław 
Broniewsikl, podkreślając jed
nocześnie, że jego opublikowa
ny w 1957 „Poem11t lódzki" 
stanowi istotną próbę o<ltwo
rzenla w liryce specyfiki na. 
szego miasta. 

Łód:t jako motyw literacki 
pojawia się w wierszach sto
iiUnkowo częst-0, ale rzadko nie
stety, udaje się twórcom wyjść 
tu poza stereotyp: nędza, wy
zysk, tłusty burżuj - nędzny 
rewolucjonista, głód, gnif>w. 
Spośród twórców czynnych w 
międzywojniu, a zmagających 
się z tym tematem i jedno
cześnie z mitem Łodzi w s·po
sób • udany artystycznie, pa
miętać należy o Broniewskim, 
Tuwimie, Ml-eczyslawie Brau
nie, Piechalu i właśnie o Kas
prowiczu. 

Na!ze miasto najpełniej rea
lizujące 'deę trzech M (Miasta, 
Masy, Maszyny) będącą bzi
kiem międzywojnia, z.daje się 
miastem bardzo trudnym do 
odkrycia I opisania na nowo. 
O stopniu trudności niech tu
taj zaśwliidczy fakt, iż po
święcone Łodzi strofy zupełnie 
nie udały !ię na przykład wy
bitnemu poecie I doskoniiłemu 
rzemieślnlkowl, Lucjanowi 
Szenwaldowi. 

Po wojnie Antoni Kaspro
'Wlr.z objawił się także jako 
prozal.JC. W 19e4 r. zadebiuto
wał tomem opowiadań Zlo
dzieje owoców. Na ka·rtach 
prazy pojawia się Łód:t, jaką 

zapamiętał z. lat trudnego 
dzieciństwa I nlenajłatwiej~ 1.ej 
młodości, ziemia obiecana dla 
tych, którym się udało, maco
cha dla bezrobotnych. 

Oto fra·gmenty opowiadania 
Pieski· żywot Florka Kalety: 

„Pamiętam. Byla draka. Od 
Felka Zimnego wypożyrzyt 
smokina. A że świadkowie się 
sp6źniit z obrączknmt i minął 
termin, więc rozebrait go za
raz po ślubie pried ko§ciolem 
i w kalesonach przyjechał ka
retą do domu". 

„(„.) jakże można po.chować 
nieboszrzyka bez konsofo.cji? 
Styszal kto? Zlożono się ·więc 
na litrzaka, ale przyniesiono 
d~a. Zaraz też, gdy tylko ko
biety skończyly „Kto się w o
piekę .. .'' ktoś w korytarzu zanu
cit od niechcenia „Bajaderę". 

Mlodzież pochwycila metodię 
skwapliwie, znalazły się też 
zaraz organki i tańce na df1le 
zaczęły się na calego. Dziwtii 
się poniektórzy, że wódkę t 
zagrycnę, z braku miejsca na 
stolach, ustawiono w trumw.e. 
Przecież nte na nieboszczy111t, 
tylko obok, w gazecie" a. 

Proszę sobie wyobrai.ić, z 
jakim humorem I jak barw 1ie 
te wypadki opisaliby Hłask:o, 
Głowacki, Nowakowsk'., Hir'1il· 
sbach, czy choćby auto•ka 
Córki tego, co tramwaje jego. 
Kasprowicz zaś wspominrt o 
nich mimochodem, nie-j~kc1 
wstydliwie, nie one stano Nil\ 
w tej prozie główną oś ak1:ji. 

Po prostu pisarza nie lntere • 
sowała egzotyka życia biedoty 
miejskiej i wszystko to, o 
stanowiło o robotniczym fol· 
kl orze. W centrum zaintereso" 
wania artysty pozostawały bo· 
wiem nie wyróżniki lecz po· 
wszedniość. 

Te dwa zabawne mom1'11'y 
są w całoksztalci~ prozahr
skiego dorobku czymś wyj1t
kowym: Kasprowicz ukazywał 
egzystencję swych bohate1 ow 
nie w tonacji jarmarczno-k"lo
rowej, le·cz szarej. Taka iest 
bowiem barwa robotniczej co
dzienności: głodnej, chłodnr.j ł 
zawsze trudnej. 

Na kartach jego opowiadań 
pojawiają się Chojny przej I 
powojenne. Opisując Łódt clzi
siejszą, Kasprowi cz ~zczegć lny 
nacisk kładł na awans spo
łeczny swych bohaterów wy
rażający się tak w godziwych 
warunkach prncy jak i w' wa
runkach życia. 

To pisarstwo nigdy nie hyło 
efekciarskim Kasprowicz p izo
st::tł głuchym na wszelkiego ro
dzaju artystyczne nowinki ty
leż głośne co krótkotrwałe Po
zostawił przed sobą 7adanii> o
pis8nia klasy, z której się wy
wodził ł miasta, które go wy
chowało, ukształtowało i które 
uczyniło zeń poetę. 

Cl wszyscy, którym n!eC'bce 
są robotnicze tradycje Łodzi, 
czytają i, w oo głęboko wierzę, 
będą czytali jego utwory z. 
prawdziwą przyjemnością. Za
interesowania Kasprowicza, 
zgodność z prawdą historycz
ną, wyczulenie na codzie'lność 
sprawiły, że jego twOre7.ość 
pełni równocześnie funkrj~ do
kumentu. Owe archiwum opa
trzyć by można tytule m 
Zycie codzienne Łodzt lat 
.1935-1981. 

Wraz z tą §mierclą, literatu
ra polska straciła Interesują
cego artystę, Zie Miasto zait 
swego wiernego barda. 

1. Antoni Kasprowicz, Wier
sze Wvbrane. Łódź 1961, s. 11. 

2 Tamże, s. 55. 
3. Antont Kasprowicz, Zlo

dzieje owoców. Łód~ 1964, 1. 
11,13. 
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AstronauoI obserwujący naj
większe aglomeracje na pla
necie, twierdzą że spowite są 
one w brązowe mia:i'maty z 
których wiatr ciągnie długie, 
rozrzedzone smugi mgielne. 
Niekiedy nie trzeba nawet od
bywać kosmicznego 1otu, aby 
móc dostrzec nad gi~antycznie 
wielkimi aglomeracjami ciem
ne chmury zacierające granice 
horyzontu. Wystarczy w dzień 
bezwietrzny spojrzeć na Nowy 
York z balkonu widokawego 
World Trade Center (412 met
rów wysokości); gdy.by nie 
dwie przecinające tę aglomera
cję rzeki - Hudson i East Ri
ver - można by powiedzieć, że 
narósł tu olbrzymi polip z że
laza, asfaltu i betonu, nad 
którym jak w uroczysku, uno
si się mgła. 

Natura przegrała już poje
dynek ze spontanicznie rozwi
jającą się urbanizacją. I coraz 
ostrzej w środowisku człowieka 
będ:z.ie się zaznaczać nie nasy
cone przestrzenią, obojętne na 
udręki ludności i goniące za bez
miarem miasto. Zupełny bez
wład w rozwoju ·aglomeracji 
doprowadzi też pod koniec te
go wieku, jak przewidują ur
baniści, do powstania ośrodków 
miejskich, a właściwie ciągów 
urbanizacyjnyuh, posiadających 
30, 40 lub nawet. 50 miLionów 
mieszkańców. Takie mamucie 
aglomeracje stanowić ' będą 
zwłaszcza Kalkuta, Mexico Ci
ty, Sao Paulo i Szanghaj 

Miasto już właściwie od cza
sów starożytnego Babilonu by
ło postrachem cywilizacji, U
znawano je za niebezpieczne 
dla zdrowia, porządku publicz
nego i moralności, za ognisko 
zła, epidemii ł r_ewolucji. Fak
tycznie jednak dopiero od o
kresu rewolucji przemysłowej 
stało się ono „winowajcą" róż
nych plag; wówczas to miasta 
patrialchalne zaczęły prze
kształcać się w miasta eko
nomiczne, pozbawione piękna 
i ;;\\ ~zku z naturą. 

/' 

Wędrówki ze wsi do zurba
nizowanych centrów są zjawi
skiem od wieków towarzyszą
cym rozwojo'Yi społeczeństw, 
nigdy jednak nie miały tak.ich 
rozmiarów jak w ostatnich 
dtiesięcioleciach, Wiążę się to 
przede wszystkim z szybko ros
nącym w • XX wieku przyro
stem liczby ludności. 

' Demografowie są zdania, że 
na dobrą sprawę dopiero w 
bieżącym wieku rozpoczął się 
podb6j planety przez człowie
ka. Pierwszy bowiem miliard 
zanotowano na ziemi dopiero 
w 1830 r., a trzy kolejne mi
liardy osiągnęła planeta za ży
cia obecnej generacji (drugi 
miliard - po 100 latach, trze
ci - po 30 latach i czwarty 
- po 15 .latach). Do roku 2000 
będzie nas, według szacunków, 
co najmniej 6 miliiardów. 

Jeszcze sto lat temu nie było na 
świecie ani jednego miasta milio
nera - planeta z dzisiejszego 
punktu widzenia była wielką 
wsią. Obecnie mamy ponad 
300 milionowych miast, a na po
czątku trzeciego tysiąclecia ta- · 
kich ośrodków będzie około 3,5 
tysiąca. Powstanie więc drugi 
zurbanizowany świ<it. Najwię
kszy jednak niepokój wywołuje 
sytuacja w miastach-molo
chach, liczących ponad 5 mi
lionów ludności. Aglomeracja 
taka wymy.ka się w swym roz
woju spod kontroli człowieka 
i praktycznie nie daje się r.da 
racjonalnie zarządzać. Niestety 
nasze czasy przypominają erę 

dinozaurów - znamienną ce
chą jest gigantyzm właściwy 
gatunkom skazanym na zagła
dę. 

Oto przykłac.'y szczególnego 
roo:dęcia niektórych miast: 

NOWY YORK. Ta najwięk
sza aglomeracja, której liczba 
mieszkańców przewyższa licz
bę ludności w 80 proc, państw 
na świecie, od kilkunastu lat 
przeżywa olht'zymie problemy 
natury społecznej, gospodar
czej, finansowej i komunalnej. 
W miejsce odpływającej z cen
trum ludności zamożonej przy
bywa ludność uboga. Brak fun
duszy na zabezpieczenie po
rządkLJ publicznego. na remon
ty domów i na zapewnienie 
sprawnego funkcjonowania go
spodarki komun<ilnej, wciąż 
pogarsza warunki bytowania 
tamtejszej ludności. 

TOKIO. Od zakoficzenia Il 
wojny światowej ao 1970 r. 
stolica Japonii wchłonęła oko
ło 8 milionów ludności napły
wowej. Wielka imigracja do 
tego centrum spowodowana 
była szybkim rozwojem prze-
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mysłu i sfe)y usług. Nie nadą
ża jednak za tempem przy-

. rostu ludności rozwój infra
struktury miejskiej. Zwłaszcza 
ostro daje Slię we znaki zanie
czyszczenie środowiska natu
ralnego oraz problem komuni
kacji. 

MEXICO CITY. Jeszcze w 
1940 r. miasto to Liczyło 1,5 
miliona mieszkańców a dziś 
osiąga 12 milionów. Nowe osie
dla - slumsy, powstają tam, 
gdzie nikomu nie przyszłoby 
do głowy budować domy: na 
podmokłych gruntach, w wy
robiskach, na obszarach, gdzie 
wysypuje się śmieci. Gdy uda 
się odeprzeć atak policji, lud
ność ta stabilizuje się i czyni 
stararJia o budowę dróg, wo
dociągów itp. Rzadko jednak 
takie wysiłki dają rezultaty. 

KALKUTA. W mieście tym, 
liczącym ponad 10 milionów 
mieszkańców, na jeden kilo
metr kwadratowy przypada 50 
tys. osób (w Warszawie 3,2 
tys.). W wielu rejonach mia
sta nędzarze toczą boje o ka
wałek chodnika czy o skrawek 
przestrzeni pod mostem, gdzie 
mo:!:na by rozłożyć swój tobo
łek i przespać się. Kalkuta u
ważana jest za krańcowy przy
kład degradacji miasta. 

LAGOS. Przed niespełna 20 
laty stolica Nigerii liczyła 300 
tys. mieszkańców, a dziś po
siada ich 3,5 miliona. w tym 
mieście przechodzącym boom 
rozwojowy dzięki petrodola
rom, powstają rozległe dzielni
ce nędzy; miasto du.<;i się tei 

r.· 

wskutek potęż,nych korków u
licznych. 

NUAKSZOTT. Siolica Maure
tanii nie należy do wielkich 
aglomeracji, ale wskutek su
szy panującej w kraju i wsku
tek wojny prowadzonej z Poli
sario, przerodziła się w bez
kre5nych rozmiarów skupisko 
lepianek. Więcej niż połowa 
ludności, która znalazła tu azyl, 
111ie po!;iada dostępu do wody 
zdatnej do picia. 

WlATUMIAIT 

Dramat urbanizacji, choć w 
równym stopniu ogarnia kra
je wysoko rozwinięte i kraje 
rozwijające się, to jednak róż
ne ma przyczyny. Państwa 
kapitalistyczne, które określa 
się mianem bogatych, przecho
dziły szybki proces urbaniza
cji dzięki rozwojowi przemy
słu; można powiedzieć, że za
możność tych miast była wa
runkowana napływem siły ro
boczej. 

Całkiem inne czynniki wpły
wają na rozwój urbanizacji w 
krajach ubogich - tu urbani
zacja zdecydowanie wy:przedza 
procesy uprzemysłowienia md.ast 
(niemal wszyscy imigranci mo
gą liczyć tylko na prace w 
sferze usług). W większości 
krajów rozwijających się lud
ność napływa do miast z ubo
gich rejonów rolnicz)'ch, które 

nie mogą ich wyżywić. Spra
wia to, że produkcja żywno
ści w tych rejonach jest jesz
cze mniejsza, a miasta są peł
ne ludzi dla których nie ma 
żadnego zajęcia. Rezultatem 
tego jest ubóstwo oraz działa
nie i;przeczne niemal z każdym 
racjonalnym modelem rozwo
ju ekonomicznego. 

Swiatła wielkich miast ma
ją złudny koloryt. Perspekty
wa lepszego życia, awansu spo
łecznego i zawodowego zwykle 
bywa tylko mirażem. Pociechę 
stanowi niekiedy tylko fakt, 
że może powieść się w życiu 
dzieciom - że dostaną się do 
szkoły, ze w przyszłości podej
mą jakąś pracę. 

Nie ma dziś żadnych szans 
aby wielkie metropolie w kra
jach rozwijających się, które 
tak nieudolnie naśladują mia
sta amerykańskie i europejs
kie, mogły wyzbyć się kosz
marnej. nędzy. Szokuje mno
gość przyczyn tego zacofania i 
niemoc w hamowaniu katastro
falnych w skutkach tendencji. 

AMERYKA ŁACIŃSKA. Kon
tynent latynoski wykazuje się 
największym przyrostem natu
ralnym i najbardziej spektaku
larnym rozwojem wielkich 
miast. Obecnie w strefach 
zurbanizowanych żyje 60 proc. 
mieszkańców,' a w roku 2000 
odsetek ten wyniesie 83 
proc. Sao Paulo, Buenos Aires, 
Rio de Jar.erio, MonteV'ideo i 
szereg innych aglomeracji po
siada od 30 do 60 proc. lud
ności tzw. marginalnej, zamie-

szkującej w dzielnicach nędzy. 
Główną przyczyną nieustannej 
wędrówki do miast są półfeu
dalne stosunki na wsi: domi
nuje wielka własność ziemska, 
przy jednoczesnym braku 
gruntów dla biedoty rolnej. 

AZJA. Mimo oszałamiające
go tempa rozwoju niektórych 
miast, urbanizacja na tym kon
tynencie nie osiągnęła jeszcze 
punktu wybuchowego. Wiele 
jednak symptomów wskazuje 
na potencjalne niebezpieczeń
stwa: w Indonezji, Birmie, na 
Filipinach i w szeregu innych 
krajów (z wyjątkiem Chin) ob
serwuje się niemal mistyczną 
fascynację uprzemysławianiem 
dużych aglomeracji. Członko
wie nowej aziatyckiej elity, 
biznesmeni i urzędnicy pań
stwowi pochodzący głównie z 
miast, pogardzają problemami 
wsi i w rezultacie budżety 
państw coraz bardziej fawory
zują we wszystkich dziedzinach 
duże miasta. 

AFRYKA. Paradoks tego 
kontynentu tkwi dziś w tym, 
że często ludność najuboższa 
żyje nie w buszu czy w pusz
czy zwrotnikowej, lecz w sa
mym sercu wielkich metrt>polii 
- jak np. w Abidżanie na 
Wybrzeżu Kości Słoniowej, w 
Dakarze w Senegalu, Nairobi 
w Kenii czy w Bamako ~w Ma
li. Głód, susza i wojny wyga
niają do miast - wybawicieli, 
które niekiedy stają się wino
wajcami jeszcze większego u
bóstwa. Choć dotychczas Afry
ka jest najbardziej „wiejskim" 
kontynentem, to jednak emi-

gracje, które rozpoczęły się· w 
ostlltnich latach mogą zapoczą
tkować takie procesy, jakie 
przechodzi Ameryka Łacińska. 

AMERYKA PLN.·W Stanach 
~jednoczonych od lat utrzymu
je się tendencja do wyprawa-

. dzania się z wielkich miast do 
ośrodków położonych w bliż· 
szej i dalszej prowincji. Pow
stały - poza granicami aglo
meracji - strefy tzw. suburbii: 
odrębne jednostki administra

•cyjne, w których głównie za
mieszkuje ludność z warstw 
średnich. Ta ucieczka do „spo
koju i normalności" stała się 
przyczyną upadku wielu cen
trów miejskich: wraz z odpły
wem ludności zamożnej, prze
niosły się do suburbii uandel i 
usługi, placówki oświatowe i 
zdrowotne, a także przemysŁ / 
Ta wędrówka bogatych powa
zme umniejszyła dochody 
miast - niskie wpływy z po
datków są też główną zmorą 
ośrodków miejskich. Problem 
stał się tak poważny, że dziś 
konstruuje się szeroko zakrojo
ne programy ożywienia miast 
amerykańskich. (Chicago, De
troit, Filadelfia i Minneapolis 
mają obecnie mniej mieszkań
ców niż w 1920 r„ a Buffalo 
i Newark - mniej niż w 1910 
r.). 

EUROPA. Na tle światowej 
sytuacji, stary kontynent jest 
niejako oazą spokoju i ciszy. 
Przekroczył on kulminacyjny 
punkt urbanizacji i w ciągu 
najbliższych 50 lat ludność 
miejska wzrośnie tu co naj
wyżej o 415. Miasta europejskie 
były jednak budowane tak, 
jak budowano fabryki - pod
stawą egzystencji stawał się 
zysk, a przywileje dawano 
głównie tym którzy dostarczali 
dochodów. Lata przyszłe będą 
więc charakteryzować się na
dawaniem miastom bardziej 
ludzkiego oblicza. 

CO DAL!'J? 

Wśród wielu urbanistów na
zwa megalopolis, odnosząca się 
do gigantycznych rozmiarów 
ośrodka, brzmi jak ostrzeżenie 
przypominające, że rzeczywi
stość może być apokaliptyczna. 
Scenografia dalszych aktów 
tego pojedynku środowiska z 
procesami urbanizacyjnymi już 
bowiem istnieje. Rzecz teraz 
:v tym czy mamy dostatecznie 
wYstarczającą kalę wyobrai

. aby m6i.: już dziś przeciw
działać marszowi ludzkości ku 
slumsom. 

~ To nieprawda, jak 'twierdzą 
niektórzy ekonomiści, że szan
są na przetrwanie jest przepro
wadzka ludności do ogromnych 
ciągów urbanizacyjnych. Na 
taką koncentrację ludności w 
mamucich miastach mogły so
bie pozwolić tylko panstwa 
bardzo bogate, gdzie jest nie
zwykle wysoki poziom rolni
ctwa. Reszta świata nie może, 
tak jak Stany Zjednoczone, u
trzymywać się przy niskim 
procencie ludności wiejskiej; 
US,A osiągnęły to w oparc'u 
o energochłonną technikę 
(głównie ropa naftowa) w u
prawie ur'1dzajnych ziem. U
c\eczka przed naturą do miast 
jest w sytuacji krajów impor
tujących żywność, zjawiskiem 
ze wszech miar niekorzystnym. 

Stan zamożności państw bę
dzie się pogarszał i im mniej 
lat będzie nas dzielić od roku 
2000, tym więcej będzie się 
kumulować problemów związa
nych z egzystencją człowieka. 
Dziś ludność zamieszkująca w 
krajach ubogich stanowi 7/9 
mieszkańców planety, a za lat 
dwadzieścia może już stano
wić 9/10 og(>łu zaludnienia. Ty
taniczne aglomeracje w sytua
cji niedor.ozwoju rolnictwa, 
stałyby się raczęj grobem tych 
nędzarzy niż miejscem ich oca
lenia. 

F'ształt urbanizacji, jak co
raz bardziej dowodzi tego pra
ktyka, zależy nie tylko od me
chanizmów rządzących rozwo
jem skupisk miejskich, ale · . i 
od możliwości społecznego m
mi sterowania. Kraje socjali
styczne dają w tym względzie 
liczne dowody - sieć miast 
w Związku Radzieckim, NRD, 
Polsce i innych państwach na
szego obozu, jest przedmiotem 
studiów planistycznych i w 
sposób planowy r01wijana. Od
mienności jednak warunków 
ustrojowych. a zatem i możli
wości wpływania rządów na 
przebieg zasadniczych proce
sów urbanizacyjnych sprawia, 
że realizacja tych posti1latów 
napotyka w krajach kapitali
stycznych i w krajach rozwija
jących się przeszkody nie do 
przezwyciężenia. Ale w tym 
punkcie urbanizacja splata się 
z polityką: z kwestiami ustro
jowymi, z drogą rozwoju spo
łecznego, którą wszystkie kraje 
same sobie wybierają. 
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Do narodów wyłewającyeh 
„za kołnierz." nie należeliśmy 
nigdy. I nie będziemy raczej. 
Portret gościnnego, dobrodusz
nego, choć zawadiackiego SaT
maty poparty efektami prze
chylania pucharów czyli ku
rzenia się z łbów, przyświecał 
nam pn.ez wieki całę, ba, -
nobilitował. Nigdy z.resztą w 
tym kraju widok podchmiel0111e
go (zwłaszcza „na wesoło") 
osobnika nie wywoływał u ni
kogo odruchu niechęci, odra
zy czy psychicz.nego absmaku. 
Nawet obraz obejmującego czu
le latarnię pijaczka wielu z 
nas obliguje do rozgrzeszają
cego w sumie komentarza w 
rodzaju: No, ten lekko przesa
dził. •• 

Do perfekcji też opanowaliś
my wyszukiwanie i wręcz nau
kowe podpieranie się tzw. oka
z.ją, czyli powodem, dla które-
1-0 właśnie teraz., za.raz. dziś 
należy napocząć jakiś procen
towy napój. A okaz.ją, obok 
„szablonów" w rodzaju imie
nin, urodzin czy rocznic jest 
przecież każde · przypadkowe 
9potkanie, wyn!.k meczu czy 
słoneczny dzień choćby. 

Najprostszą metodą otrzyma
nia kapslowanego skarbu je1t 
ów drococenny wycinek, czyli 

WARIANT 1- KARTKA 
Ciachnięcie nożycami w lllkile

ple i otrzymujemy to · swoje 
przydziałowe pół litra (na 
święta nawet dwie butelki), e
wentualnie koniak, szampan. 
winka importowane etc. Te o
statnie można Jeszcze zakupić 
rezygnując z. papierosków. Ale 
przecież to nie koniec naszych 
możllwości. Jeśli mamy szczę
ście, tz.w. nosa lub w odpo
wiedniej chwili stosowny syg
nał to mamy szansę otrzymać 
minimum dwa winka produk
cji krajowej! Te wspaniałe 
„Saskie", „Bałuckie", „Kordia· 
le" i wiele innych wytwor
nych gatunków w cenie prze
ciętnie od 95 z.ł do 135 zł . . Jesz· 
cz.e parę miesięcy temu zale
gały sklepowe półki, dziś awan
sowały do miana wytwornych. 
poszukiwanych trunków. Ech. 
łza się w oku kręci. Jeszcze 
rok temu można było w słod
kich I półsłodkich „parabnl
cach" przebierać, wybierać. a 
dziś ileż to trzeba wykazać 

DARIUSZ DQ'ROżVlQSKI 

lolk:alu ł gołcl kosztuje . owo 
wspaniałe ,,Saskie" 401>-4~0 z.ł. 
Cóż, z.a transport 1ię płaci; 
przed sklepem lub w bramie 
obok winko kosz.tuje „tylko" 
250-300 z.l, a wódeczka trochę 
drożej, bo 800-900 zł. Tylko 
trzeba · mieć szczęście. 
Całkiem legalnie możemy tet 

wejść w p011ladanie trunku 
dysponując walutą obcą lub 
tet bonami PeKaO, czy'11 odno
towujemy 

\11/A'RIANT li -

" P
EWEX" 

Przywieżriśmy jakieś osz-
czędności z. zagranicznych wo
jaży? Mamy jakieś dol ary na 
koncie? Wujek z. Kanady o na1 
pamięta? No to jaki p. li 
w każdym wojewódzkim mieś
cie zaprasza nas co na?m n'c. 
kilka doskonale wy:-n<"7 
również w butelki sklepów 
spod szyldu !LPewexu". Cei y 
przystępne: „z.ytnia" -- 1,80 

. dol. USA, spirytus - 3,75, 
Baltic" - 1 90. Nie brakuje 

też zwykle atrakcyjnych trun
ków dla smakoszy ginu, 
whisky, koniaków różnej ma-

cho~ hes oficjalnych szyldów, 
punkty & w7nynldem, cz.y!l 
zapre:zentujmT 

WARIANTll
MELINY 

•· Nie figurują w rocznikach 
statystycznych; wiadomo, że 
były, są i nic nie wskazuje, by 
prędko mHmęły z miejskiego 
pejzażu. Funkcjonują doskona
le niezależnie od oficjalnych 
~ian cen czy reglamentacji. 
Kat.de miasto ma talrie swoje 
słynne ulice jak łódzka 
Wschodnia C·ZY Włókiennicza, 
gdzie prze.z całą dobę funkcjo
nują ciche „Delikatesy", gdzie 
zaopatnyć sii: można w dowol
ną ilość alkoholu nie wysi . -
dając nawet z samochodu. M1-
licyjue akcje, wszelkie kon
trole i „naloty" przypominają 
nieco walkę z przysłowiowymi 
wiatrakami. „Lokale" prowa
dzą zwykle osoby starsze 'ł.'.i~; 
kiem. owe klasycmie „babcie , 
renciści emeryci, nad którymi 
każdy s

0

l~ład sędziowski się z.li
tuje. Mała grzywna, zwykle 
rozkładana na raty, takie ra
czej symboliczne grożenie pal-

wanych despeiracl próbują wy
czarować alkohol w zamrażal
n1kach lod6wek, su~owcem mo
te być ponoć i ryż, liz.akt a 
nawet... „Mandarynka". Jut 
ktoś sprawdził, ie z 3 ohyd
nych win otrzymać n\-Otna o
koło 400 gram spirytusu, kto• 
tam ponoć „pędzi" z 7.lemnia
ków l bUlfaków, a więc nie po
trzebuje cukru. 

No, c·zujemy cz.asem te clJz.iw
ne zapachy dobiegające od 1ą
siadów, ale siedzimy cicho, 
przecież to nie nasz interes. A. 
jak się uda, „firma" się roz
kręci., to I nam będzie się łat
wiej zaopatrzyć. A okazja zaw
sze się znajdzie ... 

Czasem gdzieś coś wybuch
nie, napiszą w gazetach o ja
kimś wy;padiku przy produkcji, 
ale co tam. Nikogo to nie zra
ża. „Bimber z rana - jak 
śmietana". A kroniki milicyjne 
notują coraz większą Ilość wy
krytych domowych fabryczek 
samogonu; zbliżyliśmy się do 
50 miesięcznie (w łódzkiem). 
Zdarzają się przypadki cięż
kich zatruć, zdarzają przypad
ki śmiertelne. Ilu to odstra
szy? Na jak długo? Metylowe
go wszyscy się boją jak ognia 

Cz.y pijemy dużo? Tak, i nie 
wdając się w zawsze chybio
ne w takich wyliczeniach sta
tystyid wyliczanie tych nte..-
1zczęsnych , czystych litrów, po
przestańmy na tym określe
niu: DUŻO. I długo jesz.cze tym 
jednym słowem będziemy mo
gli kwitować nasze alkoholowP 
możliwości t chęci, bowiem in
ny wstydlfwy wielce zwrot -
kultura picia ...- jest general
nie naszemu słownictwu i oby
czajowości zupełnie obcy. Wal
ka z alkoholiz.mem (cóż, grani
ca między piciem a nałogiem 
jest bardzo płynna, niestety) 
ma jednak swoich zatwardzia
łych orędowników. I słusznie. 
Tylko o ile z.godzę się, iż QOd
niesienie cen rozmaitej maści 
trunków jest do pewnego stop
nia skutecznym rozwiązaniem. 
to już ogranicz.anie, lakonicz
nie mówiąc, dostępności alko
holu wywołuje często wręcz 
przeciwne skutki. Bo cz.y:i 
wprowadzenie dla pn.ykładu, 
sprzedaży alkoholu w sklepach 
od godziny 10 oz.nacz.a, że bu
dowlani będą mniej pić? Teo
retycznie tylko, bowiem wy
woła to jedynie konieczność 
udoskonalenia metod poranne
go zaopatrywania się w trun
ki, ewentualnie niewielką 
zmianę pn:yzwycza)eń. Swiet
ną rek\amą są tei wywieszki 
w rodzaju „Nietrzeźwym alko· 
holu nle podaje się (w Łodzi 
żyje podobno jeszcze facet, 
który był kiedyś świadkiem 
takiej odmowy ... ) lub „Alko
hol podajetny wyłącznie do 
kons.umpcji". Zawsze się prze
cież majduje jakiś taniutki 
barszczyk, nad którym w zgo
dzie z prr.episaml można 
„wprowadzić do organi1.mu" kil
ka lampek czy kieliszków. Spo
radycznie co prawda, ale no
tujemy I sukcesy, choćby w u
trudnianiu dostępu do trun
ków młodym. Zniknęły wszak 
już bezpowrotnie z handlu ta
nie Mna· sprz.pdawane ~ za
kapslowanych butelkach po le
moniadzie, a charakterysfycz.ną 
butelkę z doskonałym winem 
marki „Kordiał" o wiele trud
niej jest nie budząc podejrzeń 
„belfrów" opróżniać w czasie 
dużeJ przerwy. 

Alko~olowy kontredans. 

Reglamentacyjna, cz.arna se
ria dotknęła jednak ponad pół 
roku temu także wódek, win, 
koniaków, szampanów etc. l 
wielu abstynentów odnotowa
ło ten fakt jako osobiste nie
mal zwycięstwa: Bo r:zeczywiś
cie, dla wielu ten jeden, smut
ny wycinek z kart do zaopa
trzeniowego pokera oznaczał 
konieczność drastycznych cięć 
choćby tylko zakrapianych ko
lacji. A Jak tu przeżyć mecz 
w telewizji bez. „połówki"? A 
imieniny ze smutnym, kartko
wym przydziałem? Były i pew
ne, niewielkie .,furtki", jak 
choćby możliwość extra dostaw 
w związku z chrzcinami czy 
wesPliskami. Roztropni, któ
rym wil'k I stan cywilny na 
to ornwalał, natychmiasl zgło
sili chęć z.a warci a związków 
w unędach stanu cywilnego, 
choć póiniej wiele narzPczeń
skich par jakoś szybko zmie
niało 12miar. Sprawiała to nie 
tyle nie1.godność charakterów 
co fakt otrzymania wcześniej 
papiPrkfl upowai.niającego do 
zakupu kilku kontenerów wó
deczki... 

Generalnie naród posmut-
niał, by nie powił- dzieł - wy
tr7.eżwiał, a gdy jeszcze ceny 
trunków zdPcydowanie „sko
czyły" w górę - sukces komi
tetow przeciwalkoholowych 
wydawał s i ę j uż bliski. T dziś, 
po wielu miesiącach zapewne 
ktoś skwapliwie wyliczy, o ile 
to spadło spożycie alkoholu .na 
głowę statystycznego Polonu
sa. Smiem jPdnak twierdzi{' (2 
toler-inc ją do dwóch i'włartek), 
że ~ie spa dło i postarnm się to 
twierdzPnie podeprzeć nie ł!cz
bowymi a życiowym\ przykła- · 
darni. Bo możliw ośc\ zdobycia 
wysokoprocrntowych napojów 
wcale nam n!r ubyło ostatnio, 
a WTęcz. przeciwnie ..• 

przedsiębiorczości, cierpliwości 
· i samozaparcia by zdobyć choć 

dwie butelczyny. Każdy sklep 
mięsny pozazdrościć może tych 
kolejek gigantycznych, błyska
wicznie się -formujących, gdy 
przed spożywczym wyhamuje 
ciężarówka ze skrzynkami wy
marzonego trunku. Jak ogary 
krążą też ulicami miast ~pe
cjalne ekipy, które uzbruJone 
w puste butelki, ~orzystając z 
usług taxi, śledzą każdy krok 
ciężaro~ch wozów, gotowe_ na
tychmiast tworzyć spragniony 
„rządek" pned wejściem do 
handlowych placówek. 

z alkoholową kartką, czyli 
takim malym drukiem ścisłe
go zarachowania -:- żartó~ nie 
ma. Mają być wyc1ętę, policzo
ne zapakowane, czyli wszyst
ko' można precyzyjnie spraw
di.ić, czyli nie ma możliwości 
tadnych nadużyć. Teoretycz
nie bo odnalezione, bywało, 
na 'zapleczach sklepów butelki 
z wódką czy spirytusem świad
czą nieśmiało, że jednak ja
kieś tam możliwości istnieją 
Natomiast z krajowym winem. 
czyli ;,jabcokiem" sprawa 
przedstawia się z.gola inaczej 
Tu możli woścl jest wiele. Oto 
klasyczny przykład. Do jedne
go z dużych domów towaro
wych w Łodzi, prowadzących 
r6wnlet sprzeda! tychże trun· 
ków, trafia dostawa ponad 
2 tys. butelek. Faktycznie jed
nak uszczuplona o ponad 800, 
za które do kasy kierowane są 
pieniądze, a butelki wędrują 
do.„ składu opakowań szkla
nych, z której to zbiornicy 
przekazywane są dalej do 
„detalicznych" melin. A tam 
jut, w zależności od kategorii 
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ści. Nie mamy bonów? Żaden 
kł<>pot - dyskr~tnr s~ept .d~ 
nam do uozum1ema, ze JUZ 
z.a chwilę będziemy mogli spo
kojnie uiścić opłatę .w w.al.uto
wej kasie. Tylko naJpierw 
drobna szybka operacja finan
sowa r{a boczku. I jeśli dyspo-
nujemy odpowiednią Ilością 
prawnych biletów NBP za 
chwilę możemy sobie zafundo
wać choćby karton „Napoleo
na". No tak, z.darz.a · się jakaś 
„łapa n.ka", w wyniku milicyj
nej akcji zgarniętych zostanie 
kilku czy kilkunastu handla
rzy. ale to nie powód do zmar
twień· jak grzyby po de·szćzu 
wyrosną następcy, którzy z. 
tym samym usłużnym uśmie
chem zaoferują cl dowolną 
ilość tych .,lepszych" walorów 
Każda wnadka wkalkulowan.., 

• jest w ryzyko - kary w sum!~ 
niewielkie, zwykle grzywna i 

coś w zawieszeniu. 

Cz.asem i od nich można ku
pić wódeczkę w pobliskiej brą
mie ale zwykle wolą nie ty
zyk~wać Przecież prościej wy
kupić aikohol w „Pewexle" I 
wstawić do zaprzyjdnionego 
meliniarz.a, gdzie pól litra 
„żytniej" kosztuje jut do 
1500 zł a spirytusu - jes:zcze 
tyslą<" drotej. Gdy dolar „st~ł:: 
niżej i w6dika w ,,Pewex1e 
była tańsza 7.darz.ały się przy· 
padkt wstawiania całych tran
sportów alkoholu do z.aprzy
jafnlonyeh sklepów mo-nopolo~ 
wych, ale to stare dzieje, juz 
się nie kalkuluje. 

Jako się rzekło, włałnte z 
dolarowych sklepów zaopatry
wane są w dutej części wsz.y· 
stkie doskonale prosperujące, 

cem - ot, cała dolegliwość. A 
przede wszystkim: przepisy 
wymagają, by znalazł się 
świadek . który w melinie pił 
wódeczkę, -kupował ją po pas
karskiej cenie etc. W Interesie 
którego klienta jest wygłaszać 
takie niedorzeczności"? Jeśli 
już jakiś ~echowiec się aia]
dzie, io i.wykle był tu pierw
szy raz, nikogo nie . z-na nawet 
z imienia, a w ogóle to „ta pa
ni odstąpiła mi pół litra po ce
nie''. Babci zapas trunku Ai~ 
rekwiruje, ona sama st? je przed 
„wysokim kolegiu~'; a wkrót
ce potem gościnny lokal - mo
że nie·co bardziej dyskretni~ 
na początek - z.r.ów otwiera 
swe podwoje. 

W kraju, w którym wszyscy 
wiedzą , jak wyleczyć bliźniego 
I rodzimą gospodarkę, trudno, 
by co czwarty rodak nie potrafił 
zająć się tak prozaiczną rzeczą 
jak produkcja alkoholu. A mó
wiąc o konkurentach państwo
wego mon')polu mamy jt1ż 

W AJ U\MT IV -
BIMBROWNIE 

Przeżywają one okres dużej 
prosperity. Kartki są kroplą w 
morzu potrzeb, „na melinę" -
to jednak ryzyko - ale od 
czego głowa. Trochę rad kole
gów, parę prób l doświadczeń 
i uruchamiamy własną fab
ryczkę. JakH garnek, cz.a.tnik, 
rurka, gumowy wę:tyk, cukier, 
drotdże i jut smakowicie bul
gocze, kapl11 te procenty do 
podstawionego naczynia. Che
micy święcą swe „zawodowe" 
triumfy, obok metod wyrafino· 

więc po co kupował! z niewfa
dcmzgo źród ła, lepie j samemu 
spróbować. - Panie władzo, 
ja tylko na wła sne potrzeby, 
dla rodziny„. A w batonie 50, 
70 litrów zacieru, parę liirów 
już gotowego płynu w butelkach 
- to klasyczne ~rzypadki. A 
kogo prz.est'raszą wyroki w za
wieszeniu i grzywny, gdy za
sady produkc}i jut siP. opano
wało, sąsiadom i znajomym 
można trochę „wyrobu" odstą
pić. zarobić jesz;cze, a przede 
wszystkim - w ga-rdle su
szy„. 

By mi jednak Czytelrii-k n\P 
zarzucił, te bimbrownie 1 me
liny to jednak ma;·gmes 1 p ·
rządny obywatel z. takich tró
deł nie będzie kupował aliko
h olu, więc wróćmy do tych le
galnych lub prawie legalnych 
moiliwości zaopatrywania się 
w alkohol. A stanowi go 
m. in. 

WARIANTV
GASTRONOMłA 

Kto lubi światowe życie, to
warzystwo i dania na zamó
wienie ten oczywiście nmtie 
skorzystać z możliwości spoży
cia alkoholu w lokal.a. Zazna„ 
czmy jednak wyratnłe - mu
.si dysponować du!ą 1otów
k11. Po prostu DUZĄ - nie 
wdając 1h: w kategorie, porę 
doby I zmieniające si• Jak w 
kalejdoskopie marże. Picie 
przy stoliku - to jednak do
piero jedna strona medalu, bo
wiem nadal doskonale fun· 
kcJonuje system s'przedaty al• 
koholu na wynos. Nie chciał• 
bym tu hrazii~ klerawnlctwa 

wielu renomowanyeh lokali, 
ale myślę, że proceder ten, na 
mniejszą lub większą skalę u
prawiany jest zapewne we 
wszystkich barach, restaura
cjach i kawiarniach, a właś
nie skala zalety li tylko od 
stopnia zażyrości 1 personelem 
1 tądanej ceny. 

Nie o mnożenie przykładów 
tu chodzi, ale by poprawić sa
mopoczucie oponentów warto 
podać, że w ostatnich tygod
niach pod kątem sprzedaży 
właśnie alkoholu na wynos 
skontrolowano na chybił -
trafił 12 z 36 łódzkich prywat
nych lokali gastronomicznych. 
Wszczęto w sumie 11 postępo
wań, z tego cztery sprawy już 
trafiły do sądu. M. in. konto 
właściciel!ki kawiarni „Cairo" 
obciąża ponad 500 butelek 
sprzedanych w domu przyja
ciołom (od 13 grudnia do 
pierwszych dni lutego), w po
pularnej „FrasZiCe" sprzedano 
blisko 1300 butelek, w „Piw
nicy" - 525, a z. baru-bistro 
przy Estradzie ŁódZ!kiej (mimo 
oficjalnej likwidacji zakładu) 
wywędrowało 1200 butelek 
sprzedawanych po ~enach 
spekulacyjnych. 

Podobne przypad'lcl. stwier
dzono w killtl.6 restauracja-eh 
ajencyjnych ""t'llSS. Wstępnie 
szacuje się, te łącznie, tylko . 
w tych lokalach, kt6re odwie
dzili kontrolerzy, sprzedano 
„na lewo" w niecałe dwa mie
siące alkohol wartości okol~ 
5 milionów złotych (po cenach 
detalicznych licząc). 

Czy to już wszystko, na co 
nas, ,jg,pragnionyich" stać? Wy- ' 
dawałoby się, że wyczerpaliś
my możliwości. Okazuje się 
jednak, że w pięknym „stylu" 
można zaopatrzyć się w alko
hol u źródła, czyli w grę 
wchodzi 

WARIANTVl
„POLMO·S" 

W łć dzkich Zakładach F, ~ -- 
myslu Spirytusowego z ró wnie 
dobrym skutkiem zaopatrywd
ły się przedsiębiorstwa pań
stwowe co i odbiorcy prywat
ni, Inspektorzy Okręgowego 
Zarządu Dochoduw Państwa · i 
Kontroli Finansowej oraz KW 
MO w Łodzi dysponują bar· 
dzo ciekawymi danymi na ten 
temat z ostatnich miesię~y. 
Oto dla przykładu okazuje się, 
że już w okresie reglamenta
cji alkoholu, w okresie od lip
ca 1981 do styc:r:.nia 1982, w z.u
kładach zaopatrzyło się w al
kohol (nie do celów produk
cyj'nych bynajmniej) około 150 
przedsiębiorstw i instytucji. 
Na różne uroczystości, które -
jak motywowano - miały się 
odbyć w tych firmach, a więc 
pożegnania emerytów, rencis
tów, różne rocznice,4kcja wy
kopków w PGR itp., państwo
wi nabywcy potrzebowali 
trunków za łączną kwotę ok. 
17,5 mln. złotych. Wydawałoby 
się - straszna U-0ść. Ale je
śli ~derz.yć to z. inną kwotą: 
ponad 12 milionami z.łotych, za 
które kupili wódeczkę w okre
sie lipiec - listopad 1981... 
pracownicy łód:cltiego zakładu 
monopoloweg"O - nie taki znów 
diabeł 1trasz.ny. 

Prywatni nab~y, jako się 
nekło - nie mieli kłopotów 
takoż z zaopatrzeniem się w 
całe skrzynki przy ul. Armii 
Czerwonej 26. Na dokładnej 
liłcie, którą dysponują kontro• 
lerzy figuruje 69 naiz.Wlisk o
sób, kt6re od lipca do grudnia 
1981 r. nabyły alkohol warto
łc:i ok. 1,5 mln złotych - od 
kilku do 450 butelek, W ódecz
ikę kupowano prywatnie, ale 
pozory się Uczą, więc w faktu
ll'llch :r:.nalaz.ly się nazwy firm, 
w jakich pracowali odbiorcy 
trunków. PowMły były z.blito
ne: -...esela, uroczystości rodzin
tte, spotkania towarzyskie. W 
każdym przypadku z.akup mu-
1leli akceptować przedstawt
cle.le dyrelreji zcfltładl.1 spiry·· 
tu~owego. I akceptowali... 

• • • 

Alkoholowy kontreda1: s 
.rwa. Każdy radzi sobie jak 
może, by zwiększyć &krom-
ny, kartkowy pr·zydz.iał. 
Co więcej wciąż nie 
iwycz.enpa.Jiśmy tematu, bo 
21nane są reguly otrzymania 
w drodze legalnej talonów na 
wódeczkę za dostarczane do 
punktów skupu butelki (pe
wien przedsiębiorczy łodzianin 
odstawił w sieradzkie, gdzie 
takie zasady jeszcze obowiąz.u
Ją w aumie kilkanaście tyslę
~Y egzemplarzy ... ) Społeczny 
rmargines, jak to się zwykło o
ikreś1ać. raczy się także i fJO
wod~eniem denaturatem, rót
i11Ylńi płynami do mycia szyb 
czy „Autowidolern". Ale to 
j·uź patologia, więc nie zaprzą· 
tajmy sobie takimi przypad•ka
mi głowy przy świątecznym 
stole. I tylko wariantów zdo
bycia upragnionego na·poju 
'Wciąt przybywa ..• 
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Piłka notna jesłt dyscyplin- sportu która 
chyba najbardziej rozpowszechniła się n'a całym 
awiecie - uprawia s!ę ją a:1 w 146 krajach 
zrzeszonych w międzynarodowej federacji a 
nowych jej zwolenników ciągle przybywa. 

1

Jest 
to nie tylko sport, ale I fascynujące zajęcie dla 
etologa, który w nowoczesnym futbolu odnaj
duje wzory pierwotnych ludzkich zachowań. 
Weźmy na przykład takie oto drobne przesą
dy: w Anglii jest bramkarz, który przed me
czem umieszcza zawiniątko ze swoimi rzecza
mi ~ ściśle ~k~eślonym miejscu po prawej 
st~o.nie bra~ki i tylko wtedy czuje się całko
W!Cle spoko3ny i duchowo uzbrojony na wypa
d~k a_taków. przeciwnika. Wielu graczy umyśl
nie me golt się w dniu meczu, a j~t i taki, 
który błaga żonę, aby w czasie meczu„. mył!f 
okna, poniewa·ż kiecfyś, właAnie podczas wyko
nyw~nia tych p;zyziemnych domowych czyn
ności prze·z małzonkę, jego drużyna odniosła 
błY'skotliwe zwycięstwo. „Dobrowróżbne" stroje 
o_fi~jeli, ma1Skotki wstawiane przez graczy za 
hmą autów, wspólne irracjonalne rytuały -
oto próby wywarcia wpływu na te elementy 
widowiska na boisku, na które nie można od
działać ani techniką gry, ani us"taleniami tak
tycznymi. 

Przypomina to ceremonie I rytuały odpra
wiane przez myśliwych w początkowych okre
sach społeczności plemiennych i jest typowe 
dla sytuacji niosących ze sobą ryzyko. Od zdo
bycia" łupu zależało to, czy plemię będzie ucz
tować, czy głodować, to, czy w ogóle będzie 
mogło przetrwać. Istotn- rolę odgrywało przy 
tym szczęście. członkowie plemienia wymy-

. ślall w tym celu wi;;zelkie możliwe ceremonie, 
aby ubłagać bóstwo i zapewnić sobie pomyślne 
łowy. ) 
Prawdą jest to, że piłkau.e co tydzień po

~ejmują ogromne ryzyko _psychiczne, które mo
~r:a . porównać z tym, jakie podejmowali my
sl1w1 w społeczeńs•twach pierwotnych. Statysty
ka dowodzi, że w co trzynastym meczu docho
dzi do poważnych kontuzji. Piłkarz ryzykuje 
r~wnież tym, że jego błędy i nieudane zagra
nia zostaną wyśmiane przez widzów, na czym 
ucierpi jego godność osobista. JeśU piłka pod-
1k/Jczy na choćby najmniejszej nierówności 
darniny prned bramką i napastnik tuż przed 
bramką nie zdoła tej piłki wepchnąć do siat
ki, to wszystkie treningi i wysiłek włożony w 
opanowanie techniki na nic się nie zdadzą. 
~by uniknąć takich niepnyjemnych sytuacji, 
piłkarze stosują więc środ1ki zapobiegawcze z 
dziedziny magii, mając nadzieję na to, że amu_... 
le1t odwróci zły los i przyniesie szczęście. 

Gracze z mojego klubu :wrzucili mnie pew
nego raru do basenu podczas jakiejś klubowej 
uroczystości - wiadomo było, że zaakceptowali 
człowieka, który co prawda sam nie gra, ale 
został prezesem Oxford United, bądź co bądź 
klubu zawodowego. Piłkarze mają swoje spe
cyficzne zwyczaje i własny styl życia. Trzeba 
było wypić z nimi morze piwa, godzinami 
grać w karty, aby zyskać i.eh przychylność. 
Trzeba było chadzać z nimi do dyskoteki i nie 
stronić od ich często grubiańsklego humoru. 

Ludzie ci żyją bowiem w zamkniętym świe
cie - dla nich istnieje tylko fUJtboL Jeden 1 
graczy powiedział mi kiedyś: 

- Jeśli świat zawali się, to ja dowiem si• 
o tym tylko wtedy, gdy doniosą o tym gazety 
w rubrykach sportowych. 

Jest to przesada, ale ujmująca istotę rzeczy. 
„TypoWy" piłkarz nie i teresuje się .naw!t w 
najmniejszym "Stopniu polityką, reliiią czy 1ztu4 
ką. W wolnych chwilach namiętnie czytuje 
dreszczowce, ogląda westerny w kinie lub te
lewizji i szcZJególnie - co wykauły ankiety 
- podziwia Clinta Eastwooda. Piłkarz·e uwa
żają go za małomównego, doskonale opanowa
nego, chłodnego, silnego człowieka, który ni
gdy nie traci fasonu, jest mocny, rnęskl, goto
wy sprostać każdej sytuat;fi. Odpowiada to wi
zerunkowi, jaki chce stworzyć futbol europej
ski. 

Z drugiej strony wobec rodziny i w domu 
„statystyczny" piłkarz zachowuje się łagodnie. 
Mężczyźni, ,.Jrtór.zy na boisku walezą jak r<n
wścieczeni wojownicy, po meczu natychmiast 
stają się istotami przyjaznymi wobec świata. 
Wyzwanie mają jut za sobą, walczyli i zma
gali się, ale po boju, tak jak myśliwi w cza
sach zamierzchłych, szukają w domu rodzin
nym ciepła, jakie daje ·kobieta. Nie wchodzą 
przy tym w ogóle w rachubę feministki -
kobiety wyemancypowane piłkarzom wyraźnie 
nie odpowiadają, co potwiei-dzają badania ich 
życia prywatnego. Nie chcą oni w domu sp~ 
tykać się ponownie z wyzwa·niem, poniewai 
mają tego aż nadto na boisku. 

Trzeba jednak powiedzieć otwarcie, :te po
wyż.sze obserwacje dotyczą przede wszystkim 
Wysp Brytyjskich, gdzie do futbolu przychodzi
li głównie młodzi ludzie wywodzący się z kla
sy robotniczej. Na kontynencie (europejskim) 
może się to przedstawiać inaczej, co oczywiście 
powoduje inne skutki socjologiczne i psycholo
giczne. Na curiosum zakrawa to, że w Anglii 
zaistniała więź łącząca klasę robotniczą z fut
bolem, ch-0ciaż ta dyscyplina sportu ze wszy
stkimi swymi regułami, powszechnie przyjętymi 
na świecie, wywodzi się z elitarnych prywat
nych szkół, gdzie była jednym z obowiązko
wych przedmiotów w programie nauczania. W 
drugiej połowie minionego stulecia nikt · nie 
potrafił sobie wyobrazić ani przewidzieć, że po 
rewolucji przemysłowej masy ludowe, które 
uzyskały więcej czasu wolnego, tak bardzo za
palą się du tego ·sportu. 

Niemiecki politolog, Gerhard Vinnai, podej
rzewa w tym nawet podstęp ze strony praco
dawców: stosunki produkcji w społeczeństwie 
późnokapitaltstycznym spowodowały nierów
ności społeczne, które wyrażały się w otwar
tym niezadowoleniu pracowników. Trzeba było 
w jakiś sposób to niezadowolenie rozładować 
i pokierować przy tym tak owym przeciwdzia
łaniem, aby nie rozsadziło ono istniejących 
struktur społecznych. lecz się w .nich zmieści
ło. Okazją do tego chyba najlepszą stała się 
rosnąca populaTność piłki nożnej . Pseudoakty
wność w grze skórzaną piłką ukierunkowała 
energię, która mogła przecież zostać obrócona 
przeciwko istniejącemu porządkowi. 

Jest to rodiaj politycznej paplaniny, ale je
dnak tkwi w niej ziarnko prawdy. Gdyby pił
ka nożna miała być owym „opium dla ludu", 
to przecież trzeba sobie uzmysłowić, że niewie
le ma ona do czynienia z polityką, a jeszcze 
mniej z potrzebami natury ludzkiej Dzisiaj 
w szkołach nie ma futbolu w programie zajęć, 
naucza się natomiast zasad gry w rugby. Ta 
dyscyplina sportu stała się elitaTna; uczniowie 
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Brytyjski psycholog - behawiorysta, a 
zarazem zoolog, Desmond Morris - au
tor wydanej u nas w 1974 roku „Nagiej 
małpy" - opublikował na łamach „DIE 
WELT" artykuł o psychologicznej stronie 
futbolu, typach zachowań na boisku i 

I studenci nie zajmują się więc zwykłym fut
bolem. Sensacją stało się to, że niedawno je
den z wychowanków szkolnego internatu zade
biutował w _ pierwszoligowej, zawodowej druży
nie i z miejsca wyrobił sobie pozycję wśród 
profesjonałów. W Niemczech przychodzi w ta
kiej chwili na myśl Paul Breitner. 

Swiait piłkarski jest nastawiony antyintelek
tualnie. Broni się on przed wszelką pomocą ze 
strony naukowców, a zwłaszcza psychologów. 
Istnieją oczywiście wyjątki, ale ogólna tenden
cja jest wyraźna. Uzasadniają to trzy przyczy
ny. Po pierwsze, każdy trener klubowy uważa 
się za kogoś w rodzaju dowódcy i jako taki 
musi nie tylko trzymać wszystko mocno w 
garści, ale także demonstrować ·to przed pod
władnymi-piłkarzami. Jeśli ktoś usiłuje dawać 
dobre rady, to auto'I'ytet trenera podupada. 
Taką samą prawidłowość można prześledzić w 
postępowaniu reżyserów kręcących epopeje fil
mowe: nie mogą oni pozwolić sobie na dysku
sje z aktorami o tym na przykład, czy scena 
szturmu lepiej będzie wyglądała od prawej czy 
od lewej strony. Reżyser mu.si mieć cały plan 
w głowie i wydawać polecenia w sposób dyk
tatorski. Inaczej ma się rzecz w przypadku 
sztuk scenicznych z niewielką obsadą aktorską, 
gdzie reżyser może pozwolić sobie na luksus 
dyskusji z aktorami. Po drugie, zawodowy tre
ner stosuje wiele elementów psychologii w 
sposób intuicyjny; nawet jeśli nie ukończył od
powiedniiej szkoły ani kursów trenerskich, to 

) 

eoza nim, rytuałach piłkarskich, motywa
cjach i postawach emocjonalnych w cza
sie gry i w życiu prywatnym zawodni
ków, a także o oddziaływaniu psycholo
gicznym gry na publiczność i samych 
piłkarzy. 

potrafi wczuć się w sposób myślenia i psychikę 
innego człowieka, a wstrętem napawa go myśl 
o zakłócaniu intuicyjnego rozumienia spraw ja
kimiś naiukowymi analizami. Po trzecie wresz
cie, wielu trenerów kiedyś było zawodowymi 
graczami. Ba·rdzo niechętnie dopuszczają oni 
myśl o tym, że ktoś mógłby ich pouczać po
nieważ uwa.żają oni, iż własne doświadc~enie 
znaczy dużo więcej i daje pełnię wiedzy o fut
bolu. Mają oni ustalone normy postępop.rania, 
~ług których oceniają vv·szystko, co wiąże 
się z futbolem; nadrzędną waTtością jest dla 
nich doświadczenie, a wszelkie innowacje nie 
liczą się. · 

Omawiam te przyczyny tak dokładnie z tego 
względu, że naukowe badania typów zachowań 

. człowieka poważnie mogą przyczynić się do 
wyjaśnienia wielu elementów postępowania pił
karzy: Na przykład zaufanie i więzy przyjaźni 
odgrywają wielką rolę w grze. Dobrzy zawod
nicy są w stanie doskonale rozumieć się bez 
słów, jeśli uitrzymują ze sobą bliskie kontakty 
w życiu prywatnym. Porozumienie ze sfery 
personalnej przenosi się do gry sportowej. Je
den instynktownie wie, gdzie znajduje się dru
gi i w takich przypadkach taktyczne wskazów
ki trenera na nic się już nie zdają. Ze zgod
ności charakterów wynika więż między zawod
nikami, opierająca się na ~nstynkcie i intui
cji. Dlatego tak wielkie znaczenie ma to, abJ:' 
zawodnicy jednej drużyny jak najwięcej prze
bywali z.e sobą, zapoznali się z charakterami 

~oteg6w ł nauczyU się podfw!adomte Ich rozu• 
mieć. Szczególnie ważne jest to w przypadku 
reprezen~cji narodowych, składających się z 
graczy kilku lub nawet kilkunastu klubów. Je
sten_i pr~ekonany, że mierne rezultaty drużyny 
a:ig1elsk1ej J?O .1966 roku są właśnie skutkiem 
meuwzględniema tego czynnika psychologicz
ner· Gdyby w charakterze reprezentacji na
ro fwej wypuszczać do boju jedenastkę Liver
f~0~n ;. ~k~e~e jego największej świetności, 

B . 1 1 .Y Y Y z pewnością dużo lepsze. 
reitner I Rummenigge są bez wątpienia 

przykł~dem takiej pary zawodni.k6w któ~zy 
wspaniale rozum· j · . • dostrzega jed kie ą się na boisku. Psycholog 
wne nie . na w tym ślepym zaufaniu pe
że zb t be~~czeństwo: grozi mianowicie te> 
niek• Y Wle. ie zaufanie do kolegi powoduj~ 
nie iedy ta~ie postępowanie na boisku, jakiego 

uzasadrua sytuacja w danym momencie gjY· d Dwaj przyjaciele mają na boisku tenden
~ e 0 zagr_ywania na siebie, choćby na"Vet in
k; zaf~d~k . znajdował się na pozycji dużo 

rzys nie3sze3. Jak więc powinien należycie 
post~p?wać w takich przypadkach trener jak 
powim~n on przypominać piłkarzom 0 ich ro
l~ch, kierować grą i łagodzić konflikty "eśli 
m~ rozu~e tła psychologicznego? ' J 

. swoun klubie zaobserwowałem że jeden 
z graczy zawsze pod.awal piłkę swoJemu naj
~pst.emu przyj.acielowi. Często sędzia zwracał 
. ~ ';lwagę, ma3ąc za złe granie na czas ale w 
is d~ie_ wcale nie chodziło o grę na cz~s lecz 
?0 . wi.adome oczekiwanie momentu gdy 'przy
~ac~l znajdzie się na dogodnej po;ycji do od
~1a strzału lub dośrodkowania na pole przed-

mk~:e. Ma·my w klubie fantastycznego tre
n&{a, ry pokazuje jak można motywować 
m od:rm lud.ziom chęć do gry. Musiał on w mo
menc~e obe3mowania swojej funkcji zaczyn;r' 
p~aWie o~ zera, ponieważ nie można było pod
~ieść poziomu_ gry poprzez kupno jakiegoś do-

rego zawodnika - nie było na to pieniędzy 
Trener upatrzy~ sobie jednego z młodych gra~ 
czy. - napastnika, który świetnie grał techni
cz~;e. ale na boisku jakoś ni·e mógł się spraw
~z .. c. T~ener zaczął pobudzać jego ambicję i w 

?ncu opr~wadził go do furii, zapytując, czy 
me z_apommał on przynieść na trening dyplo
matki! skoro ~daje wielką figurę i nie przemę
cza s1~. ~o kilku tygodniach chłopak był we 
w_spam_ałeJ formie, a teraz otwiera się przed 
mm wielka karie<ra. 
b Międ~ynarodowy festiwal piłkarski, który od-
ywa. się co cz.tery lata - mistrzostwa świata 

organizowane w 1982 roku przez Hiszpa.nię, jut 
na ~ługo przed faktem motywują pracę piłka
rzy 1 tre~erów. Pytano mnie, jaki typuję finał 

.?dpow1adam krótko: RFN przeciwko Bra
~ylu. Będzie to konfrontacja dwóch stylów gry 
Ja.k naz~aliby to piłkarscy puryści, ale n~ 
pewno me w ~akim stopniu, jak jeszcze było
by to przed kilkoma laty. Futbol europe "ski 
zwłaszcza niemiecki, stał się doskonalszy Jpod 
wz%lędem techn.icznym i różnice między 'polu
dmowoame:ykanską maestrią a europejskim 
futbole~ siłowym ba·rdzo się zatarły. · Europej
czycy. i:i-e opa~owali jeszcze w takim stopniu 
techniki g_ry, Jak udało się to Latynosom, ele
g~ncko tan:czą~ym z piłką i omijającym podsta
~ione nogi, me znają tylu szt1.1czek i zwodów 
me _są t~k .ruchliwi, szybcy i zwinni t skoczni' 
pomewaz ich warunki .gry śnieg, lód l 
deszcz - czę~to utru~nla3ą nawet stosunkowo 
łatyve z.agrama. W .H1n~llii :un.ierzą sfc zwo
lennlcy ob1;1 ~tyl6w, ale pytanie brzmi: czy ba
leto~!? J.1m1eJi:tności Latynosów wystarczą, aby 
sta_wić czoło atletycznemu futbolowi europej
skiemu? 

V! Sta.~ach Zjednoczonych zastosowano na 
~oisku piłkarskim. sz~uczną trawę. Wydaje się, 
ze gdy wprowadzi się to również w Europie 
to nasz. f':1•tbol s~anie się też szybszy, poniewat 
ta:ka n:i~erzchrua sprzyja eleganckiemu stylo
wi. Jesli chodzi .o inne_elementy piłki nożnej 
~ USA, ~ racze3 trzeba by się im.spqeciwić; 
me chodzi tu oczywiście o takie sprawy jak 
uroczy~te. wkraczanie na boisko, przypomi~ają
ce we3śc1e gladiatorów na arenę, ani o towa
rzyszące ceremorii.I rozpoczęcia meczu tańce w 
wykonaniu skąpo odzianych dziewcząt czy tet 
muzyczne prz:rywniki podczas przer~. Ale 
demonstrowa.me zg~a.~nych nóżek podczas me
czu ~zy „up1ększame trybun i płotu malowi
dłami J?rzedsta~iającymi bohaterów rysunko
wych_ filmów Disneya, to już jest przesada. Nie 
pa·suJe to, do ch~ra.lmeru .te~ dyscypliny sportu, 
któ:a w europeJsk1m poJęc1u zawiera w sobie 
takz~ pewne elementy godności. Ta zupełnie 
odmienna od . atmosfery stadionów europejskich 
atmosfera boisk amerykańskich wnika nawet 
do szatni, gdzie po meczu kręci się na ogół 
czę~to ~00-200 reporterów, a goli piłkarze nie 
ma3ą . me I?rzeciwko udzielaniu odpowiedzi na 
pytar:1a · pan z ri:oakcji sportowych. Zdarza się, 
ze widząc cz~owieka o wyglądzie dziennikarza 
sportowel;!"o piłkarze sami podchodzą, ocz.ekując 
na p~tania. Tak było w szatni słynnego nowo
jorskiego ~łubu Cosmos, gdzie nagrywałem na 
ta~mę .sw?Je prywatne ~ażenia - podszedł 
d~ mme Jeden "Z zawodników, aby udzielić wy
wiadu. I tak doszło do rozmowy z F'ranzem 
Beckenbauerem. 
~ależy on do pok?lenia wielkich postaci 

światowego f1.1tbolu. Niedawno rozmawiałem z 
~Ielmuten_i S~honem, który podobnie jak ja 
Jest _zdama, ze. indywidualnościom piłkarsk m 
grozi_ wymarcie. Takich •zawodników, jak np. 
Jackie Charlton (podpora mistrzowskiej druży
ny z 196~ ro~u - An_glii - przyp. red.) lub 
Sepp Maier <długoletm, niemal etatowy bram
k_arz reprezentacji RFN - przyp red) spotyka 
się coraz . rzadziej. Metody treningu i ogólne 
traktowame futbolu sprawiają, że piłkarze co
r~z częściej ~tają się robotami, a mało jest już, 
niestety! takich. zawodników, którzy sami wy· 
sta_rczah w czasie gry za całą drużynę, przycią
gaJąc uwagę wszystkich widzów. 

Irytuje to, że ~IFA . czyni vtszystko, aby 
wprowadzać przepisy kontrolujące grę w spo
s~b jeszcze bar~ziej mechaniczny Zawndnikom 
n~e wolno b~dz1e np. ściskać się orzy składa
niu gr~t1;1lacj1 zdobywcy gola, a przecież jest to 
całk'?wic1e naturalna reakcja i wyrażenie ra
dości_ z sukcesu, przeciw. czemu publiczność nie 
ma ~adnych zastrzeżeń. W Anglii zakazano 
wymiany kosz~ek po meczu, co jest skrajnym 
absurdem, ponieważ ten mały gest, niewielki 
rytuał, oznacza przecież wyrażenie szacunku 
~rzeci~nikoowi za jego grę. Ten gest znam1onu-
3e takze nastanie pokoju po walce. Starcy sto
jący na ezele władz związków i federacji fut
bolowych utracili zdolność dostrzegania ludz
kich potrzeb i motywacji kierujących grą w 
piłkę nożną. 
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Piłka i ja 

Wbrew pozorom, nie zamierzamy zastępować tygodni
ka „Piłka nożna". Po prostu. zgodnie z tradycją nume
rów §wiątecznych, dostarczamy Czytelnikom większą 
porcję materiałów sportowych. Dlaczego wybraliśmy te
matykę piłkarską, szerzej uzasadniać chyba nie trzeba. 
Wszak zbliżają się Mistrzostwa $wiata w His7:panii. 

W piłkarskim bloku prezentujemy artykuł naułtowca 
l działacza sportowego, Desmonda Morrisa; słynnego za
wodnika francuskiego polskiego pochodzenia, Raymonda 
Kopy-Kopaszewskiego, zwanego ongiś .,Napoleonem fut
bolu" oraz rozmowę z Włodzimierzem Smolarkiem, bo„ 
haterem meczu z NRD w Lipsku. 

Nawet teraz, gdy przekroczyłem już czterdziestkę, dokładnie pa
miętam ten zapach. Cierpki zapa eh świeżo palon~j kawy, która 
rozgrz.ewa c.złowieka jeszcze przed pLerwsz.ym łykiem. Ka.wy ~
dawanej przez. matkę o czwartej rano, kiedy z bratem zwlekali
śmy się z. łóżka prwd pójścięm do kopalni. 

Oczy m·iałem zaropiałe, włosy rozczoehrane, byłei:n wściekły i 
zlbUJntowany. Miałem wsz.ystlciego dość. Ale pi:zeciez byłem gó~
ntkiem. NLe umiałem robić nic innego, ani rukt tego ?de mme 
nte żądaŁ Więc szedłem do k01palni, kiedy budził mme zapach 
kaiwy. 

Oodz.1ennile rano gdy otwieram oczy, niezależnie od tego cn.y 
jestem u siebie w' Angers z moją _ żoną Cl\;istlane l córkami Na
d·ine l Sophie, czy w podiróty za interesami, c:r.y z drutyn~ Reims 
- widzę kopalnię. Czuję za.pach kawy. I zawsze trochę się boję. 
Ta obawa ten strach ucz.yndły z Raymonda Kopasz.ews1klego -
Raymond~ Kopę. Piłka-rza, co chyba mogę powiedz.leć bez prze
chwałek, o pewnej renomie. 

Gdyibym urodził się w rod:r.in.ie zamożnej, ~dy~ym ~ odczu
wał nieodwołalnej tyciowej potrzeby wyrwania się z mego śro
dowiska, nie byłoby prawdopodobnie 8l!li Ra~onda KQpy, ani 
wielkiej przygody piłkarskiej, 8!Ili stadionbw Remis I Realu Mad• 
ryt aini reprezentowania ba.rw Francji. Byłbym ~pewne dobrym 
gracz.em bo albo ma się do cz.eg oś d·ryg, albo me, a jeżeli po
siada się większy lub mni·ejszy t'ałent, :r.awsz.e jest szansa. Można 
mieć wiele zalet można być sprawnym, zręcznym, inteligentnym, 
rozważnym - ~zystko to nie z.da się na nic, jeteli zabraknie 
najwa·żniejsz.ego - silnej woli. To znac:r.y wytrwałości. zawzięto
łcł, zimnego i twardego dążenia do zwycięstwa. 

' Nie miałem wyboru. Człowiek przyparty do muru chwyta się 
ostatniej deski ra·tu.nku i walczy do osta~ka. Zwycięży<Sz. lub zgi
niesz.. Tak właśnie z.robiłem. Bez kopa·lm, byłbym - powtarzam 
to ra; jeszcze - d o b r y m g r a c z e m. Niczym więcej. Ale 
istniała kopalnia, a ja nazywałem się KopaszewS'ki. Aby z. tego 
wyjść miałem tylko piłkę nożną. To właśnie tłum!łcz.y, d.laczego 
w czasie mojej kariery byłem tak aktywny na boi;sku i nigdy 
nie godziłem się z przegraną. Zawsze dawałem z siebie wszystko, 
zarówno podczas wy.grywainego ct.y pn.egrywa.nego meczu. llt\a
czej czułbym dla siebie po.gardę. 

Jes.t wielu dobrych piłkany. Znam takich 1 teraz, choć mamy 
w futbolu lata chude. Znałem wielu dobrych piłkarzy; spośród 
nid1 najlepsi - gwiaz.dy - to cl, którzy posiadali ooś jesz.cze o
;pr:ócz talentu: umiejętność prz.eśclgnięda samego siebie oraz wię
cej woli i w1~e) zawzi~tośd. 

Mój' przykład ł§6tt*teroza, ~€"kto cłic~ ~ęta~. 'ln\leł wiedzieć, 
co to głód I nigdy o tym nie :r.apominać. Nie ma cudów: w piłce 
nożnej. jak i gdzie tndziej, o sukcesie decyduje praca, sUna wola, 
charakter. 

Gdy jestem ~ boisku, z.aiwsze cieszę się jak chłopiec. Mówiąc 
prawdę, to w cz.asie całej mojej kariery nigdy nie miałem poważ
niejszych z.martwień. Nawet wtedy, gdy miałem kłopoty z kost• 
kami, nawet podczas najbardziej twardych, zażartych meczó:V, 
gdy sch-Odz.lłem z boiska całkowicie w~z.erparny. W porównamu 
z k<>palnią - to była pestka. Szyb przeraz.U mnie do tego ~topnia, 
te poczułem się skazany na życie galernika. Kiedy zjechałem na 
dół po raz pierwszy, byłem tak uozpacwny, przygnębiony i za
łamany, te od·kąd porz.uclłem kopalnię, żyję stale jak we śnie J 
mam wrażenie, że stąpam po różach. 

Ki·edY słucham nanekań młodych zawodn.f:ków i widzę ich. jak 
na boisku, skrzywieni i zrezygnowani, opuszczają ręce prz.y naj
mniejszym niepowodzeniu, jestem trochę :r.askocz.oiny. Dzl.siaj mło
dzi mają mnf·ejsz.e z.amiłowainle do walk-i, nie potrafią się bić tak, 
jak trzeba, 

Życie nie je.st już tak clęjjkie, to prawda, Ale nie jestem pe
wlen, czy przez to ludzie są szczęśliwsi I c:r.y potrafią to docenić. 

Czy początkujący piłkarz potrafi dziś cieszyć się - tak jaik my 
- ze swej pierwszej pary butów? Z pierwszej koszulki? Pierw
szego wyjazdu na mecz? Ze swego pierwszego gola? 

Chciałbym w to wierzyć." 

Powtarzam ra~ jesz.cze - to lepiej, te tycie jest ju.:1 nil'! taik 
twarde, bardziej ludzkie. Ale nie dziwmy się, że n-ie ma wśród 
sportowców wybitnych indywidualności. 

Dosyć filozofowania. Nie zamierzałem prawić nikomu kazań. 
Próbowałem tylko wytłumaczyć w jaki sposób - oczywiście prz.y 
pewnej dozie wrodzonego talentu I dz.ięhl sile charakteru, z ko
palnianego poP.ychadła pólrafiłem przeltształclć ~ię w g~acz.a, 
którego dziennikarze ochrzcili „Napoleonem futbolu" lUJb ,,najlep
szym fraincuskim piłkarzem wszechcz.asów". Chocia·ż jest w nich 
trochę przesady, przyzmam, te te określenia spra·wiają mi dużą 
przyjemność. 

Słowa, że piłka noiina dała mi wszystko, brzmią jaik banał. To 
utarty frazes, ale w moim przypadku mogę udowodnić, że to ab
solutnie prawdziwe. 

I ni.gdy nie wyrów,iam moich rachunków: cokolwiek bym zro
bił dla lrancuskiego piłkarstwa, z.awsz.e poz.ostanę dluiimikiem. 
Wiem, że nie zdołam się wywdzięczyć nawet w jednej setnej 
(choć n1e jestem nlewdzięcz.niklem) piłce noimej za te wszys•tkie 
radośc-1, jakie mi dała. 

Bez futboh: Kopa pozostałby Kopasz.ewskim. A bez Kopy futbol 
lsliniałby przecież równie dobrze. Wszystko zawdzięczam spo·rto
Wi a sport nie z.awdz.ięcz.a mi nic. Mówię to sobie z.a·wsze i za
wsze to głośno powtarzałem. Dlatego woda sodowa nigdy mi n.te 
uden.yła do głowy. I nigdy .::ile brałem siebie zbyt pważnie, choć 
nie mam o sobie najgorszej optnil, wiem co jestem- wart, z.daję 
sobie sprawę z moich zalet i wad. Nigdy też nie ceniłem się z.byt 
nisko. Ta równowaga poz.walała ml zawsze, nawet podczas naj
bardziej z.awz.iętych targów z kierownictwem, żądać tyle, ile uwa
żałem, że jestem naprawdę wart. 

Piłka towarzyszy mi od kolebki. Kiedy szperam w pamięci, 
wspominam, oglądam zdjęcia rodzinne - z wyjątkiem tych, gdy 
jestem w pieluszkach - zawsze widzę w kącie jakąś pusz,kę od 
konserw, szmaciankę, później prawdziwą piłkę. Piłka przesłania 
mi wszystko. T muszę przyimać, :1e ·o sprawach nie z.wiązanych z 
piłką nożną mam wspomnienia mgliste. Bardzo mglLste.„ 

Fragment z ksią±kl Raym01I1da Ko,py. 
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- Zortał Pa11 uznanv ra 
11ailepszego polskiego piłkarza 
ubiegłego roku. Czytelnicy 
„Dziennika Łódzkiego" wybrali 
Pana ;ako na;lepszego sportow
ca Łodzi. Ale na uroczysto§ć 
og!osi:enia wyników plebiscytu 
spóźnił się Pan i najpierw za
szczytnego tytułu gratulowano 
Zbigniewowi Bońkowi, którego 
szybko awansowano z drugie
go miejsca. Jak Pan przyjął 
fakt, że o mało co pozbawiono 
by Pan/ll tytułu najlepszego 
sportowca Łodzi? 

- Spóźniłem się nie z włas
nej winy Było to niedopatrze
nie organizatorów, i mojego 
klubu. Ale przeszło, minęło. 
Zresztą Zbyszek Boniek zacho
wał się tak, lak trzeba i nie 
przyjął tytułu, który mu chcia
no pod moją nieobecność za
fundować. Gdyby była odwrot
na sytuacja, z.robiłbym tak sa
mo. Nie wolno zmieniać decy
zji, która wcześniej była pod
jęta, i to tylko dlatego, że a
kurat mnie w tym momencie 
nie było. Nie jest dla mnie ta-

łfał, ja mu kibtcowałem, a te
raz ojciec jeźd:r.i ze mną i ki
bicuje mnie. Od 10 roku ży
cia zaeząłem grać we Włók
nianu - Aleksandrów, w dru
żynie trampkarzy. Kiedy mia
łem 17 lat, w 1973 r„ trener Miro
sław Westfal Ściągnął mnie do 
juniorów w Widzewie. Tu 
prze:r. rok grałem w juniorach. 
Potem wyjechałem z seniora
mi na obóz., a Widzew był już 
wtedy w I lidze. Ale widać 
bylem jesZicze za młody. za 
mało doświadczony. Nie zała
pałem się. To mnie nie zała
mało, przeciwnie jeszcze bar
dziej się :r.mobilizCYWałem. Po
stanowiłem pokazać, że w pił
kę umiem grać l może być ze 
mnie pożytek. Trafiłem do Le
gii, do wojska. To był przy
padek, że akurat ze stu kan
dydatów z okręgu łódzkiego 
wybrali mnie, bo chciałem grać-
w Orle, w Łodzi. W Legii tre
ner Strejlau dał mi szansę. 
Wyszedłem na cały mecz z 
Odrą - Opole. Przegraliśmy 
0:3. No · i znów musiałem po-

• 

nie jest taką wstrętną, brutal
ną drużyną, jakby to z. dys
kwalifikacji wyglądało, tylk<J 
normalnym zespołem. Dlatego, 
kiedy wychodzi ta podstawo
wa jedenastka na boisko, to 
stara się wszystko z siebie dać. 

- Taka postawa zależy chy
ba od samych piłkarzy? Bo 
przecież trenerzy się zmieniali. 

- To rzeczywiście zależy od 
samych zawodników. Trener 
może pogonić nas 'na treningu, 
ale to my wychodzimy na bo
isko i na meczu wynik zależy 
już tylko od nas. 

- Pilnujecie się wzajemnie? 
- Jeśli ktoś się obija na 

boisku, to pytamy, cz.y się 
źle cz.uje, czy ma słaby dzień. 
Jaok nie, to mówimy: bierz się, 
chłopak, do roboty. I jedz.iemy 
Piłka to nie szachy, i trzeba 
po mesku załatwiać sprawy. 

- Po mistrzostwach świata 
grozi Widzewowi osłabienie 
Ubędzie gwiazd i znów będzie
cie mieć klopoty. 

- Nie powinno być tak :!le. 
Pani pewnie myśli, że będzie 

cel, a dla nas to iwygran:r mecz, 
wtedy wszystkie środki są do
bre, jeśli cel zostanie osiągnię
ty. 

- Przytoczę Panu zdantc 
jednego z pilkarzy brytyjskich· 
„Jeśli świat zawali się, to jL 
dowiem się o tym tylko wte
dy, gdy doniosą o tym gazety 
w rubrykach sportowych':. Co 
Pan na to? 

- Bzdura. Nie żyjemy- prze
cież w klasztorze. Nie wyobra
żam sobie, żeby polski piłkar:r. 
mógł f-Yć i nie wiedzieć, co się 
dzieje wokół niego. Czytamy 
prasę, staramy się śledzić wy
darzenia na bieżąco. Po prostu 
żyjemy tym, czym żyją Pola• 
cy. Dla mnie świat nie kończy 
się na piłce . Mam takie same 
kłopoty i problemy jak każdy. 

- Podobno „statystyczny" 
piłkarz zachowuje się w domu 
łagodnie. A jaki Pan jest? 

- Zwyczajny. Po meczu 
długo rozmyślam, ale jeśli żo
na coś każe z.robić w domu, to 
robię, chociaż da.lej roz.myśkm 
o tym, co zdarzyło się na b:i-

"ie rozcznlom· si.ę nad s .kcesom 0 

kie ważne samo mieJsce, które 
zająłbym w plebiscyciP „Dz.len
nika Łódzkiego", ale było m1 
bardzo prz.ykro, że nie było 
mnie na uroczystości. 

- Znaliśmy wielu piłkarzy, 
którym rokowano znakomitą 
karierę, mieli tytuly piłkarzy 
roku, odkrycia roku, a potem 
'różnie z tą karierą bywało 
Nie zaszkodzi Panu popular
ność? 

- Jestem takim człowie-
kiem, który nie roz<:zula się 
nad minionymi sukcesami. To, 
co było, już nie jest najważ
niejsze. Zacząłem żyć jakby od 
początku. Trenuję normalnie, 
to znaczy tak, jakbym po ra1 
pierwszy mlal . grać w I lidz.e
W moim postępowaniu nie kie
ruję się tym, że akurat jestem 
dobry, że ludzie mnie chwalą 
Normalnie solidnie trenuję i 
żyję tak - jak wszyscy, 

- Nic nie jest w stanie 
przewrócić Panu w głowie? 

- Piję dużo pepsi, a wody 
sodowej mało. 

- Czy to prawda, że w pił
karskiej karierze pomogly Pa
nu konie, przy których slużył 
Pan w wojsku? 

- Liczyłem się z tym pyta
niem. Raz. p<>wiedz.iałem W te
lewizji o koniach, było to po 
mecz.u w Lipsku, ale redaktor, 
który prowadził program, nie · 
pozwolił mi dokończyć tego, 
co chciałc:n po-..,·iedz.ie~. I 
przyrzekłem sobie, że na ten 
temat nie będę więcej mówić. 
A przy koniach rzeczywiście 
byłem i pobiegałem sobie przy 
ni:ch. Można · powiedzieć 
przydało się dla zdrowia. Ale 
nie chcę robić krzywdy Legii 
i nic więcej nie powiem. 

- Ale konie Pan lubi? 
- N;e lubię. 
- Jak w ogóle trafil Pan 

do pilki nożnej? 
- Można powiedzieć bez 

przesady, że z piłką irtykałem 
się niemal od kołyski. Ojciec 
grał we Włókniarzu - Alek
sandrów i tam zacząłem 1lę 
bawić w piłkę. Zabierał mnie 
na wszystkie mecze, w jakich 

Foto: n1. Zc!,d,c 

ltazać na co mnie stać, żeby 
grać w I lidze. Wszystkie siły, 
jakie miałem, dałem z siebir 
No i tak to jakoś trwa do 
dziś. 

- Lubf Pan sobie podwyż
szać poprzeczkę. 

- Lubię. Ale z.daję sobie 
sprawę, że w którymś miejseu 
jest pułap możliwości. Wted v 
albo schodzi się w dół, albo 
idzie się równo. Będę starał 
się nie schodzić w dół. 

- Jak teraz ocenia pańską 
karierę ojciec'! 

- Ojciec daje mi dużo wska
zówek. Jetdzi ze mną na wszy
stkie meeze, nawet na te wy
jazdowe. Jeśli coś jest nie tak. 
ojciec mi od ra:tu mówi. Ko
rzystam z jego wskazówek, bo 
przecież grał wiele lat. Myślę. 
że ~dyby .grał dzisiaj, to grał
by lepiej ode mnie. I dlatego 
wiele się od niego mogę jeszcze 
nauczyć. 

- Jak się czuje bardzo do
bry zawodnik, który 17ra w ze
spole obok gwiazdy? 

- Normalnie. Respektu nie 
czuję. Zresztą jest to dobry 
doping. A jeśli Zbyszek Boniek 
nie gra, to człowiek cz.uje się 
jeszcze bardziej z.mobilizowany. 
niż wtedy. kiedy on gra. 

- A nie czuje Pan odrobi
ny zawiści? 

- Nie. Zresztą, jaik gramy 
dobrze, to wszyscy gramy do
~rze. Jak jest tle, to wszyscy 
gramy :!le. 

- Jak to tblafoiwie Jest z 
Widzewem? Często made róż
ne k!opot11, a to trenerzy się 
zmieniają, a to dyskwaltfika
cje pilkarzy są 'bardzo surowe, 
nie omijają was kontuzje, a 
Widzew stale gra na równym, 
dobrym pozłomie. Czy to Wi
dzew jest takim nadzwyczaj
nym klubem, czy Uga polska 
jest przeciętna, a wy jestdcie 
powyżej tej przeciętne;'! 

- Widzew jest drużyną. 
gd:r.ie :r.awsze są kłopoty. A jak 
się w klubie coś dzieje, to od 
ra:r.u pół Polski ma do nas pre
teńsje. I dlatego Widzew się 
mobilizuje, żeby' pokazać, ii 
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nam trudno utrzymać się w 
I lidze. Odchodzili przecież 
naJlepsi zawodnicy: Lubań
ski, Lato, Szarmach, a Górnik 
dobrze gra i Stal gra dobrze. 
Jedynie Legia jakoś nie może 
się pozbierać po stracie Deyny 
Ale gdyby ci chłopcy mieli ta
kie charaktery, jak nasi w 
Widzewie, to by też grali jak 
Widz.ew. Bo zawodni-cy w Le
gii grać potrafią. 

- Czy już się przygotowu
jecie, że trzeba będzie zastqpić 
na przykład Bońka? 

- Na pewno trzeba będzie 
zastąpić. Więcej trzeba będzie 
ź siebie dawać. Trzeba będzie 
poszukać zawodników, żeby 
ich godnie zastąpili. Ale nie 
powinno być tak źle. Marzy 
mi się, żeby w przyszłym roku, 
pod nieobecność naszych naj
lepszyc;h, z.robić trzeci raz 
„majstra". 

- Jak to - trzeci? 
- No, bo teraz to chyba zro-

·bimy, no i, daj Boże, żeby był 
trzeci 

- To ;uż ;esteście tacy pew
ni mistrzostwa w tym roku? 

- A kto tu inny może zclo
być mistrzostwo w tym reku. 
jak nie Widzew? Nie widzę ta
kiej drużyny. 

- Oby miał Pan rac;ę. Po
mówmy w takim razie o mis
trzostwach §wiata, nie sądzę 
bowiem, żeby nie znalazł się 
Pan w kadrze. 

- Wszystko jest możliwe 
Jeśli będę miał słabe występy, 
trener może mnie nie powo
łać. 

- Trudno uwierzyć, żeby 
mial Pan akurat przed mis
trzostwami slabe występy. 

- Prawd<: mówiąc, ja też w 
to nie wierzę. 

- No, widzi Pan. Jak w ta
kim razie ocenia pan szanse 
polskiej reprezentacji? 

- Jestem takim zawodni
kiem, "że nie lubię przegrywać. 
Chcę, żeby Polska zajęła wy
sokie miejsce. To będą mojP 
pierwsze mistrzowstwa, ale 
mierzę wysoko. Sądzę, że po
winniśmy zająć czwarte miej
sce. Ale wolałbym, żeby było 
jeszcze lepiej. Ja na ppwnri 
dam z siebie wszystko, jeśli 
będę grał. Takim, po prostu, 
jestem zawodnikiem. 

- Sukcesy zależą jednak oci 
wielu spraw. Nie tylko orl 
przygotowania, nie tylko od 
kondycji, ale t od atmosfery w 
drużynie, od dobrego zgrania 
wszystkich piłkarzy. To ju.ż 
nie będzie Widzew. 

- Do tej pory jest dobra at
mosfera w reprezentacji i wy
daje ml się, że zaczyna się w 
niej dziać podobnie. jak w 
paszym klubie. Oby tak było 
dalej. 

- Czy przyjaźń, kontakty 
towarzyskie pi!karzy poza bo
iskiem pomagają potem w 
grze? 

- . Na pewno. Tak jest u nas 
w klubie. Często spotykamy 
się w rodzinach, przyjaźnimy 
się. A na b<>l.s.ttu staramy sie 
jak najlepiej podać piłkę kole
dze. Kontakty towarzyskie 
wpływają na dobrą atmosfe.rc. 
w drużynie. Sam trening nie 
wystarczy. 

- Podobno piłkarze bywajq 
przesądni. Czy to te± pomaga 
w grze? 

- Coś w tym jest. Na 
przykład, jeśli jedziemy na 
mecz, to nigdy nie zabieram~ 
do autokaru kobiety. Ja też, 
kiedy jadę na mecz, to jadę 
zawsze tą samą trasą. Póki 
meczu nie pr:r.egramy. Jeśli 
przegramy, to szukam nowej 
drogi, żeby ta nowa była 
szczęśliwa. Robimy taik chyba 
dlatego, że jeśli ma się jakiś 

isku. W domu :r.ajmuję 1ię 
wszystkim, co trz.e1'a. Pomagam 
w porządkach ... 

- Czy myje Pan okna? 
- Myć nie myję, ale poma-

gam żonie przy tej czynności. 
Skoro jesteśmy rodziną, to 
trzeba brać na siebie • różne 
o.bo wiązki. 

- Ma pan dzieci? 
- Dwóch chlop:i.ków. Jeden 

ma dwa i pół rnku, drugi 13 
miesięcy. 

- Czy swoich chlopców te! 
wychowa Pan na pilkarzy? 

- Będą robić to, na co sami 
się zdecydują. Ale tak, jak 
mój ojciec zabierał mnie na 
mecze, tak i_ja zabieram star
szego. 

- Jut? 
- A co, za wcześnie? Dwa 

i pół roku chłopak? Jak zrobi 
się trochę cieplej, to go pod
czas treningu puszczę na bo
iska. On bi:dzie biegał, a ja 
bqdę wykonyw?ć swoją pracę. 

- H eimut Schi:in twierdzi, 
że piłkars'dm indywidualno
ściom grozi wumorcie. Czy Pan 
s[ę z tum •qadza? 

- Czy ja wiem? Byli daw
niej w!0łcy oiłkarze, są i te
raz.. Ot, choćby Zbyszek Bo
niek. Jeśli my skończymy grać, 
b~dą nowi, świetni piłkarze. 
~ Czy dużo widzi Pan ta

kich kandydatów? 
- Myślę, że się znajdą. Cho

ci:tż, kiedy patrzę na młodych, 
to wydaje mi się, że wolą iść 
na dyskotekę, niż grać w pił
kę. Ja to odczuwam i na me
czu. i podczas treningu. Moi 
młodsi koledzy często zacho
wują się tak . jakby im było 
wszystko jednoJ czy wygrają, 
czy p_rzegrają. Chyba należę 
jeszcze do tych, u których wi
dać było autentyczne zacięcie 
do pil'ki. Teraz to wygląda ja
koś inaczej. 

- Czytbu się Pan starznl? 
Takie stwierdzenia slyszy s!ę 
od ludzi o wiele starszych od 
Pana. 

- Nie, nie starzeją się. To 
wynika z mojego charakteru. 
Jeśli coś robię. jE'śli gram, to 
staram się to robić, ia·~ umiem 
najlepiej . Młodsi czasem robią 
wrażenie, jakby grali za ka
rę. Niech Pani się roze.irz.y po 
naszej kawiarni. JestE'śmy po 
treningu . Zostali wszyscy sb>r· 
si. A młodzież poszła Oni 
z~wsze mają coś do fałatw!e
ma. 

- FIF A ma zami t wpro
wadzić przepisy, które zabro
nią pilkarzom §ciskać się po 
zdobyciu gola, w11mienioć ko
szul'ki po meczu. Jak Pan to 
ocenia? 

- Bardzo mi się te namysły 
nie podobają. Przecież. jeśli 
strzelimy bramkę. to cieszymy 
się, że jeden drugiemu pomógł, 
że się udało. To jest nasza 
ws~lna radość. Zimą i latem 
harujemy po to, żeby w sezo
nie wypaść jak nailepiej. Wy
chodzimy na mecz i to jest na
sza praca . Chcemy mieć z tPj 
pracy zadowolenie. Myślę, że 
nie uda się wprowadzić tych 
zakazów. Tylko człowiek. któ
ry nie zna się na piłce. nie z.na 
jej smaku, mógł coś podobnego 
wymyśleć . Dziwne. że tacy lu
dzie zn'1leźli się w najwyż-
szych władzach pi~karskich. 
No bo jak można zabronić 
czhwickowi radok"? 

Ro?m'>.t•r~ał~: 
BOGDA ~-~t'.DEJ 

P.S. Z Wlodzimierzem Smo
lark"l•m rozmawia lam je ·zr.~e 
przed przegranym mec7.em Wi
dzewa z warsz„wsl:q T,egi1. 
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Przegląd prasy spełnia różne role. Przede wszystkim powinien 
wyrażać stosunek redakcji do spraw poruszanych przez inne 
pisma, a więc jest okazją do polemik i sp9rów. Powinien również 
informować Czytelników jednego pisma o tym,· co piszą inni, 
zwracając im uwagę 11a> te publikacje, które nie mogą ujść ich 
uwadze. Powinien też czasami podpierać racje pisma racjami 
wyrażanymi prżez innych, na zasadzie: „a widzicie, nie tylko my 
ta ';. myślimy, oni również" . To informowanie Czytelników o tym, 
co piszą inni ma szczególne znaczenie wówczas, kiedy pisma 
szybko znikają z kiosków, ale również i wówczas kiedy pisma 
leżą w kioskach, bo są drogie i nie każdego stać na niedzielną 
lekturę większości ukazujących się tygodników. A każdy prz.ec'.eż 
chciałby wiedzieć też i o tym, co piszą inni. Tak więc nasz 
przegląd prasy będzie spełniał i taką funkcję. Póki co jednak -
i to z racji tego, że dopiero wracamy do kiosków. jak i z racji 
tego, że wyda jemy numer świąteczny - przegląd nasz ma 
charakter świąteczny , a więc i jest inny niż 
powinien być, bo trudno powiedzieć „niż bywa zawsze", gdyż do 
tej pory nie bywał jeszcze. Zwróćmy w tym przeglądzie uwagę 
r..a sprawy dziwne. śmieszne, błędne, złe, albo tylko dowcipne. 
Coraz trudniej jest nie tylko żyć. ale i organizować różne 
lmprez:y, w tym też i sportowe Przekonał się o tym Janus:r; 
Oczachowskl , który w Polskim Związku Podnoszenia Ciężarów 
odpowiedzialny jest właśnie za organizowanie imprez. A do tego 
pntrzebny iest zegar i monitor. Janusz Oczachowskl - jak 
donió~ł o t„ ,.,.., .. Przegląd Sportowy" z 24 marca 1982 r. - nie 
l'l).oże wyp · ~1yć owego zegara I monitora w COS - co to jest 
COS „Przegląd Sportowy" nie wyjaśnia - bowiem zgodnie . 
:r; nowymi cenami za godzinę musiałby płacić 900 zł, a pomewd 

Swiąteczny przegląd pra,sy 

Uśmiech 
i żyezl · wośC 
za~ody w podnoszeniu ciężarów trwają i po 40 godzin, więc 
suma za to wypożyczenie wychodzi ogromna. 
- „Dwa· łata temu - cytuje „Przegląd Sportowy" wypowiedź 
Ja.na Oczachowskiego - za potowę tej sumy organizowałem 
mistrzostwa Polski łącznie z atrakcyjnymi nagrodami. Fundusz, 
1akim dysponuję starczy mi na pól .roku." 
Trudności mają nie tylko ciężarowcy, mają je i inni 
organizatorzy sportu. Ceny rosną, a fundatorów, którzy chcieliby 
utrzymywać kluby sportowe coraz mniej, Fabryki już_JJP-wet 
gazet zakładowych nie chcą wydawać. W Lodzi na 7 gazet być 
może będzie się ukazywała tylko jedna, w ŁZPB im. Obrońc~w 
Pokoju, a to przecież wydatek z.nacznie mniejszy niż fi~ansowanie, 
czy tylko dofinansowywanie klubu sportowego. Oto tenze sam 
„Przegląd Sportowy", ale z ~3 marca 1982 r„ zadaje dramatyczne 
pytanie: 
„Na boiska! Boso?". Pytaniem tym opatrzył rozmowę K.rzy~ztofa 
Zorskiego z zastępcą dyrektora krośnieńskiej Fabryki Obuwia . 
Sportowego „Po!S'pOrt" - 7\dolfem Cwiąkałą. ów dyrektor podaJe 
aktualne ceny butów sport-0wych: 
Buty tfeniłtgawe koi>ztowaly' dotychczas 450 Zl, teraz - 75{ł; 
buty pitkar_skie 700, teraz - 1150; piłki siatkowe klejone 665, 
obecnie - 1100.'' 
Ceny niby mało poszły w ·górę, ale poszły, SzkiOpuł tylko w tym, 
skąd wziąć pieniądze. I biedzi się nad tym niejeden prezes 
si.>ortowego klubu. Bo przecież piłkarze nie wybiegną boso na 
boisko a siatkarki nie będą grały szmacianką. No i młodzież nam 
rośnie' i warto. aby dla zdrowia zajmowała się sportem. 
Ceny są tematem stałym wszelkiej prasy, w tym sportowej 
również. Tygodniki jednak nie zajmują się wyłącznie cenam~. 
_Czasem Jerzym Urbanem. Do niedawna felieto.nista i publ1c~sta, 
·dziś również wiceminister, rzecznik prasowy rządu, nadal budz~ 
kontrowersje, spory, niechęci i uwielbienia. W „życiu Liter~ckun" 
z 28 marca 1982 r. Janusz Raszko tak pisze o Jerzym Urbanie 

. z okazji Urbanowej polemiki z artykułem Daniela Passenta z 
'1 numeru „Polityki': 
„Dzięki Licznym cytatom udato mu się (to znaczy ~· Ui;b~now!. . 

.:- przyp. L. B.) jednak stworzyć d_zieto godne ~ic~ministra, czyh 
dość nudne i trudne do przeczytania. Ostatecznie nie tyl.ko Urban 
przewidzial, że harce ekstremy, wsparte anarchistycznym 

·zgiełkiem muszą się smutno skończyć. „ Oczywiście, Urba1l krakał, 
wykrakał i me jest lubiany spontanicznie przez spoleczenstwo,. 
które przez 25 Lat uwielbialo go za rozliczne felietony, chichra3qc 
si(: dzięki niemu co tydzień czytając „SzPiiki" czy „Politykę" 
i cieszyto się w stylu „ale im przylożył„.". Ale ;eżeLi tylko Urb4n 
wykazat odwagę przyłożenia w odwrotnym kierunku - od razu 
wstał potępiony przez ogól." 

Taki j .iż jest lo~ felietonistów, ie zawsze komuś muszą się 
narażać. Zresztą pisanie w gazecie ma to do siebie, że nie może 
.być adresowane jednocze!lnie do wszystkich, bo nikogo nie 
· z3dowoli będzie bezbarwne, nijakie, bez poglądów i idei. A jeśli 
autor od~aży się mieć poglądy, to natychmiast narazi się tym, 
którzy myślą inaczej I nie dopuszczają tąklej sytuacji, w której 

·inni mogliby myśleć inaczej niż oni. My nad wszystko kochai;iy 
nietol ncję, deklarując uznanie dla bogatych tradycji nasze] 
toleran JL 

~ Co innego jednak jeśli autor swoje odmienne zdanie buduje na 
nieporoz.umieniu . Andrzej Bajorek w „życiu Warszawy" 
z 30 marca 1982 r. opublikował „Wiosnę po widzewsku':, 
zaczynając ją zdaniem, że Widzew ,,tak ;ak cala Łódź, jest 
krzyżó r.vką starego z nowym". Tak to widzi i ma do tego prawo. 
Ali5ci trudno mi się zgodz.ić z oceną ulicy Przędzalnianej, choć 
nie należy ona do najpiękniejszych w' mieście, to widziałem 
w kraju ulice Jeszcze bardziej monotonne i nie trzeba tak daleko 
ich szukać, jak to suge>ruje autor ,,Wiosny po widzewsku". . 
Przędzalniana nikomu nie musi się podobać, i nie przemawia 

· przeze mnie „lokalny patriotyzm" srodze uraż0<ny, a tylko . 
zdziwienie, że autor publikacji w „Życiu Warszawy" nie r021Um1e, 
ie może Przędzalniana nie jest najpiękniejsza, to jest.„ 
zabytkiem. ' 
W „ Wiadomościach Skierniewickich" wypowiadają się mali 
Polacy: 

_ „Co huście eh.cieli w Polsce. zmienić? 
- Ja bym chcial, żeby stanu wojennepo nie było, tylko żeby 
byto dużo cukierków. . 

- Żeby nie bylo kartek, żeby wszystko można bylo kupić. 
Nawet .W leg cukierków." 
„Przekrój" z 28 marca 1982 r. prosi, a~y !Jie pow~rzać za ni1!1, . 
że „Niedlnga zestarzeją się nam te dzieci, które 3eszcze pami~ta;ą 
pa tę do zębów". Jeśli my ich przedtem nie nauczymy robić tę 
pastę. W końcu nie jest to taki wielki wynalazek. Nii:i się 

_ jPdna:, te dzieci zestarzeją, urodzą się nowe. „Tygodnik 
K:.ilturalny" (nr 1 też z 28 marca) rozpoczyna cykl artykułów. 
.,dotuczących s'.l'raw milości, rodziny, życia w spoleczeństwie". 
Pierwszy nosi tytuł: „Kto z kim i dlaczego?" Autorką jest Zuz~a.nna 
Celmer, a dedykują go wszystkim, którzy w święta postanowili 
zmienić stan cywilny . a wśród nich i naszej koleżance red. 
Graż.ynie Szypowskiej, która taką decyz.ję podejmie 11 kwietnia 
1!l82 r. Dużo szczęścia! 

LUCJA·~ BOGUSZ 

14 ODGŁOSY 

Nowe ceny periodyków, w tym 
1 „Odgłosów", od ch\vlli gdy zo
stały arbitralnie ustaJone, cięż
kim kamieniem legły nam na 
sercu. Chcieliśmy się nawet bro
nić i wołać „ratunku", Daniel 
Passent w ostatnim, datowanym 
3.IV. numerze „Polityki" wyrę
ozyl nas jednak w stylu tak 
świetnym, że postanowiliśmy w 
obszernych fragment.ach prze
drukować jego 

Felieton 
za 20 złotych 

Nowa cena - stare metody, 
czyli ,,wraca nowe" - tak po
winien brzmieć tytul tego felie
tonu. Kiedy POLITYKA zdrożała 
do 20 zl za sztukę, nie pisałem 
o tym, gdyż nie chciałem być 
podejrzany o partykularyzm, a 
zwłaszcza o to, żeby moje wy
pociny sprzedawane byly ;ak 
najtaniej i docierały pod strze
chy. Ale kiedym zobaczy! miesię
cznik „Literatura na świecie" za 
zlotych 120, postanowllem od
rzucić ~krupuly, gdyż ludzie, któ
rzy ustalili takie mordercze ceny 
również skrupułów nie mają. 
Kiedy poznamy tch nazwiska (w 
co wątpię), wówczas okaże się, 
że żaden z ntcfl. prasy nie kupu- • 
je, tylko dostaje ją za darmo, 
czyli na kos?t ojczyzny. Tę zaś, 
jak wiadnmo, stać na wszystko. 
Swoją starą ł wypróbowaną 

metodą (gwarancja byla 11.ll 20 
lat, a ciągle jeszcze różni maj
aterkowicze naprawiają darmowo 
usterki w motch felietonach) 
przedstawię się najpierw jako lo
jalista: prasa zdrożeć musiała, 
choć niekoniecznie zdrożeć mu-
1iały wszystkie gazety. Niektóre 
przynosiły ,tak wiele zysku, że 
obroniłyby się nawet przy no
wych kosztach papieru, druku, 
kolportażu etc. Ale załóżmy na
wet, że zdrożeć powinno wszyst
ko - od „Swierszczyka" do 
„Żyjmy dlużej" (co do mnie, to 
nie wiem, czy warto). Sposób w 
jak! dokonana została ta pod
wyżka oraz jej wysokość walają 
jednak o pomstę do nieba. 

Sposób jest doklad;l.ie takt, jak 
przy podniesieniu oplat poczto
wych w ruchu zagranicznym: bez 
udziału opinii publicznej, bez po
wołania dwóch - trzech nieza
leżnych zespolów, :złożonych z e
konomistów oraz zainteresowa
nych, które przedstawiłyby kilka 
wersji cenowych, a z nich wy
brano by najlepszą. Wręcz od
wrotnie: cichaczem, bez konsul
tacji (niech odżyje raz ten dzi
woląg naszego słownictwa), raz, 
awa, trzy, ktoA p<JWfcdtlal, ktoś 
kazał. ktoś wykonał f dziś nje 
Wiado~ ską8 i dlaczega ,;tJte
'l'atura na świecie" kosztuje 120 
zl za sztukę, a „Polityka" 20. 
Dlaczego miesięcznik nie kosztu
je np. 80 zl, a tygodnik 14 - te
go wam nikt nie powte, bo i po
wiedzieć nie może, ponieważ stt 
to ceny wyssane z palca księży
cowej ekonomii. Czy Księżyc mo
że mieć palec? - U nas tak, 
może i jeszcze nim pogrozi. 

(.„) Pozostają jeszcze trzy Tcwe
stie, wcale niebagatelne: jakość, 
popyt oraz propaganda. Wszystkie 
one przemawiają za obniżką 
zbyt wygórowanych. cen prasy • 
Co do jakości, to nie łudźmy się 
- przynajmniej tQ początkowym 
okresie JAK O SC czasopism mu
si być niższa. Czasy nie są takie 
cielcawe, część frodowiska z wla
sneJ woli lub z konieczności mu
siala wycofać się z publikowania, 
gazety nie są dziś tak pasjonują
ce jak byly. 

POBY.T również musiał spaść. 
Jest to wynik hibernacji polity
czne}, trudn0ści finansowych spo
leczeństwa, niechcęci. nieufności 
i pewnej apatii. przez Tctóre 
przebiją się tylko nieltczne ty
tuly, zwlaszcza po tak prohibi
cyjnych cenach. Wreszcie PRO
PAGANDA. Jeżeli mą być pro
wadzon11 dialog. dyskusja, jeże
li prasa ma pelnić choć w częś
ci rolę telefonu pomtędzu władzą 
ł społeczeństwem. a także róż
nych kręgów spoleczeństwa mię
dzy sobą, to nie może to być 
automat telefoniczny, do którego 
trzeba wrzucać dwudziestozlo
tówki. Już obecnie prasa stala 
się prasą dla najbogatszych, co 
jest jedną z przyczyn, że jej 
spoiucie - podobnie jak książek 
i papieru w ogóle - należy w 
Polsce do najntższuch w Euro
pie. Nowe ceny umocnią · nas je
szcze na t11m miejscu, gduż są 
ustalone zdecydowanie za wyso
ko, powuiej mojego rozumienia 
racji ekonomicznych. politycz
nych. („.) 

R11s. Ra11mond Peynet 

„W zamku dopiero cze'kał na aspekt nłespo
dziany. Skoro bowiem otworzono drzwi do 
pierwszej sali, zaleciało nas powietrze i aura 
przesiękła zapachem §więconego, które urzą
dził kucharz pierwszy JO księcia, Włoch Loga, 
ku krotochwili i zabawie; w pierwszej bo
wiem sal'i stały trzy pasztety olbrzymiego 
kształtu, które ujrzawszy książę zawołał: „W. 
Panowie, do attaku!" - co wymówiwszy zdjął 
z pierwszego pasztetu czapkę - i wzleciało 
z niego wielkiie mnóstwo żywych kuropatw, 
jemiełuch, gołębi, jarząbków, ortolanów, które 
potłukłszy okna powylatywały na dziedziniec 
- gdzie jeszcze był długi ogon szlachty cis
nącej się za księciem panem, a ci, że wielu 
było uzbrojonych w fuzje, zaczęli owe -ptastwo 
strzelać w Jot, tak ie czasami wlatywał szrot 
do sali i spadał gradem od pułapu, .odbity na 
nasze łysiny, lecz że okna były wysokie, żad
nemu to z nas nie szkodziło. 

Tu książę przyzwał kucharza do sali i zaczął 
g-0 mocno strofować za to, że nie dopiekł 
zwierzyny - kucharz się tłumaczył po wło
sku, a że mi ten język nie był obcy zro.zu
miałem, co mówił i byłem wielce ciekawy, 
co się w drugich pasztetach okaże. Albowiem 
zapytany kucharz, co się znajaowało w wiel
kiej piramidzie stojącej na prawo, odrzekł 
księciu panu, ii upiekł w niej oałego Laokon
ta z wężami - a gdy wytłumaczyłem szlach
cie, a znajdowało się wielu, którzy znali hi
storią Eneasza przez Wergiliusza rymem 

Swięeone 
u Jaśnie 
O
' „ • 
sw1eeo~ 

n ego . • • 
s1ęc1a 

Radzi
wiłła 
Sierotki 
uwiecznioną, wszyscy wyglądali owego Lao
konta w zadziwieniu. Wtem JO książę, wziąw
szy ze ściany buławę żelazną nabitą gwoź
dziami, dał tak po piramidzie, że a:i: "Się roz
leciała ~ i ujrzeliśmy siedzącego z:ia ruinach 
paszteLu karła, w cielistym ubione, który był 
cały skrępowany "kiełbasami, jakby ów Lao
kont właśnie, pasujący się i . gady Minerwy. 

„A i ten żyje!" - krzy1mął z gniewem 
książę. Na to kucharz Loga niby zawstydzony 
odezwał się: „Decoctus erat sed resurrexit. •) 
- Może to być - rzekł pan Sierotka - a w 
trzecim pasztecie co?" Na to kucharz odpo
wiedział po włosku, iż była tam Andromeda 
przykuta do skały łańcuchami, a smokowi od
dana na pożarcie - jakoż i po rozbiciu trze
ciego pasztetu znaleźliśmy karlicę księcia, tak 
nazwaną Dyjannę, która święconem salcesso
ny przywiązana była za ręce do pas~tetu, a 
przed nią leżał ogromr;iy szczupak mający za
miast własnej głowę dzika, z paszczęką otwo
rzoną, która bez wątpienia karlicy owej mogła 
być grobem. 

JO książę udawał gniew - a my wszyscy 
dziwiliśmy się tym pięknym inwencjom Wło
cha, które niby oszukując nas, w zawieszeniu 
trzymały ranny apetyt. Tu wystąpił ksiądz 
Ryłło jezuita, już nie udając giewu, ale praw
dziwie rozsierdzony, i rzekł; „Nie godzi się, 
książę panie. z tworów boskich czynić takie 
igraszki - oto ja, nie wiedząc, co było w tych 
pasztetach, poświęciłem je, więc i te stworze
nia poświęcone zostały, jako rzeczy na jadło 
przeznaczone, a teraz mam skrupuł i grzech 
na sumnieniu". 

„Ja to sam wymyślił - rzekł książę - wJęc 
będą pokutował w Jeruzalem, a te karły wczo
raj spowiadały się i jadły komunikanta, więc 
woda święta nie spadła na diabła; a 
żałuję teraz, że zamiast tych trzech pasztetów 
nie kazałem zrobić jednego i wsadzić weń 
Drzymałę - bo nie bywa na nabożeństwie, 
toby choć raz napił się święconej wody - może 
by schudł - ale to rzecz niestracona, bo go 
znajdziemy w holenderskim serze w drugim 
pokoju. Wlazł sam na prośbę panny Anny 
marszałkówny, w której s i ę kocha'.'. Pan 
Drzymała, który stał przy mnie sczerwieniał 
od gniewu, ale nic powiedzieć nie śmiał, aby 
uczty nie stracił, więc tylko mruczał pod no
sem („.). 

ka, z wyspą zielonym owsem pokrytą, na 
której pasł się święty baranek z chorągwią, 
mający oczx ze dwóch karbunkułów ze skarb
ca JO księcia wyjętych, które błyszczały nie
zmiernie. Na tego baranka godziło czterech 
dzików okropnej wielkości, upieczonych całko
wicie, a dwanaście jeleni ze złoconemi roga
mi w różnych pazyturach wyskakiwało z lasu, 
który był z drzew pomarańt;zowych, różnem.l 
koofektami obrodzony. 

Gdy tu same mięsiwa, to w p~z~legł~j 
komnacie były ciasta i napoje niemme3 mi
sternie ułożone. Nie lasy tam, ale baby podo
bne skałom nosiły na głowach z migdałowych 
murów grody i fortece, coś nawet podobnego 
Jerozolimie widać było, albowiem śród cukro
wych domów ukryte ananasy koronami sza.re
mi naśladowały palmowe drzewa, a w bra
mach zaś figurki cukrowe w szmalcov mych 
pancerzach i z krzyżami czerwonemi na pier
siach, jako jerozolimscy rycerze za czasów 
Godfreda, stali na straży. A jam pożałował, że 
nie miałem przy sobie małego Michasia, abym 
mu te wszystkie jasełka po,kazał i wytłuma
czył, boby w pamięci dziecka przyalajmniej 
zostały, nim ruinie ulegną ( ... ). 
Książę pan, który swoim konceptom nigdy 

nie ucinał ogcna, przystąpiwszy z nożem do 
ogromnego sera holenderskiego, rozciął go na 
poły i zapytał: „A gdzie pan Drzymała? .•• 
Panno Anno - dodał, obracając się do w. 
panny mar;;załkównej - myślałem, że twój 
więzień tu - chciałem uwolnić." - „Pan 
Drzymała jest w serze - zawołał pan Du
nin - ale ja mu włożyłem kamień do kie
szeni, co sprawia, że jest niewidzialny - więc 
~eraz mnie już z otworzonego sera wyszedł 
i stoi pomiędzy nami, a"my go nie widziemy". 
KS>iąźę pan mrugnął na nas, a myśmy zrozu
m ieli, o co rzecz idzie, ile że pan Dunin pier
wej już szepnął niektórym na ucho, co mają 
czynić. Więc ci nawet, co najbliżej stali pana 
Drzymały, udawali, że go nie widzą, pytając 
jedni drugich: „Gdzie jest wielmożny Drzy
mała? Gdzie pan regent Drzymała? Gdzie po
ważny pan szlachcic Drzymała, nasz wielki 
przyjaciel?" 

- „Ja tu jestem! - odezwał się jak z becz
ki pan Drzymała, a panom wolne żarty." -
„Panie! - odezwał się pan Sierotka, słyszemy 
twój głos, ale waćpana ani śladu - wyjm 
kamień z kieszeni; panie, bo strzelę na wiatr 
z fuzji w stronę, gdzie słychać ciebie po zapa
chu sera holenderskiego. Zamknąć podwoje, bo 
gotów nam figla spłatać i wynieść się niepo
strzeżony. Panie Drzymała, prosiemy na miłość 
Boga, nie rób z siebie fantazma. W imię Oj
ca, Syina i Ducha, panie Drzymała - pokaż 
się". 

- „Painie Drzymała, pokaż się!" - krzy
knęła szlachta, patrząc na pana D.rzymałę, 
który stał wtenczas wszystkim na widoku, 
gdyby rak ugotowany na farfurce, albowiem i 
twarz, ! żupan miał z karmazynu. 

~.Mości podczaszy - rzekł JO książę do Du
nina, więc przepra5zam waści, żem ci wczoraj 
uchybił mówiąc: łżesz kiedyś mi waść o tym 
kamie,:i.iu bajdurzył, a teraz widzę, że to pra
wda. Lecz mam do ciebie, panie kochan..ltu, 
ansją, żeś twego kamienia na panu Drzymale 
spróbował, bo ja na niego lubił patrzeć - on 
piękIJY człowiek - i paw:!a Anna bcdzie .slił 
smucić, że • go n.ie widzi. Już fo się ja nie 
lękam, aby :is wn Drzymała o~radł . . bo to 
człowiek uczciwy. Ale panna Anna dla nie-
widzialności jego teraźniejszej mo:i:e szwa>11..1to-
wać„." f 

") „Byl ugotowany, lecz iimartwychwstał". 

Juliusz Słowacki: „Preliminaria Peregryna
cji do Ziemi $więtej J. O. Księcia Radziwłła 
Sierotki". 

- Gdybym wiedziała, że nie masz mieszka• 
nia, nigdy bym za ciebie nie wyszla.„ 

Rys. Raymond Peynet 

- Zwariowana pogoda; jednego dnia chlodno, 
drugiego ciepło. Doprawdy nie wiadomo już 
jak się ubrać„. 

Rys. Raymond Peynei 

Obróciliśmy (wtenczas) oczy na święco.ne, a 
było na co patrzeć, albowiem i tu po<l pre
zydencją księcia kucharz wszystko tak urzą
dził, że nie tylko apetytowi, ale i myśli był-> 
przyjemnem. W sali tej albowiem śród ,mnó
stwa drzew, z miodu lipcowego była sadzaw- •••••••••••mB!i§lilSJ:!i'.Z:!a!Wim• 
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I Lewym okiem 

O~Iatr-
• waniu 

nad 
• poz omy 

Narzekanie na młodzież jest 
stare jak świat. Podobno naj
starszy rozszyfrowany napis 
wyryty krzemieniem w grani
cie głosił, te czasy są coraz 
gorsze, a młodzi coraz mniej 
warci. Równie starym i przez 
wieki niezmlennym zjawiskiem 
jest wykpl'wanle tego pierw
szego, czyli: zawsze mówiło się 
b młodych ludziach z przeką
sem i zawsze się własne sądy 
na ten temat podważało. 

' Kto wi~ednak, c:i.y ta nie-
zmienność i powszechność 
przekonań nie świadczy wła
śnie o ich prawdziwości. N.ie 
w tym sensie, że co ;okolenie 
to 2orsi Judzie, tytko raczej w 
tym, że każdy młody czło
wiek musi jednak coś ze swo
jej młodzieńczej niefrasobli
wości utracić, musi dorosinąć 
a nawet trochę się podstarzeć, 
żeby stać się naprawdę pełno
wartościowym, akceptowalnym, 
godnym zaufania ·członkiem 
społeczności. 

Taki malutki, a znamienny 
objaw: mieliśmy bardzo ciężki, 
kilka tygodm trwający 'Okres 
pomiędzy ogłoszeniem stanu 
wojennego, a generalną pod
wyżką cen Sprawę podwyiki 
dyskuiuwano wowcz.as na 
wszystkie możliwe sposoby, 
czego meu111knionym a zrozu
miałym skutkiem było wyku
pywarue masowe, niepamiętne, 
zachlaane wszystkiego1 co na
dawało się do ... czasem do ni
czego, do wzięcia w rękę. Ani 
Zcl mojej dość długiej już pa
mięci, ani nigdy chyba w bi
storu naszego k.raju, nie było 
takich kolejek wzdłuż całych 
ulic, nie ltończących się, prze
rażających kolejek. 

Jednocześnie był to okres, 
kiedy nieczynne były uczelnie, 
szl!:oły średme, podstawowe -
żadne. Nie było ślizgawek, kin, 
wycieczek, dyskvtek, ba.aenów 
i klubów z ping-pongiem. 
Trzecia część ludności naszego 
kraju - ta poniżej dwudziestu 
pięciu lat - nie miała abso
lutnie nic do roboty ani do 
zabawy. No i powiedzcie -
czy w tych bezkresnych kti
lejkach dostrzegł kto kiedy
kolwiek takiego młodego 
człowieka? Nie! Oni są wyżsi 
ponad takle bzdurne marno
wanie czasu! Za nich stoją 
mamy i babcie, ojcowie (sta
rzy) i dziadkowie (bardzo sta
rzy) . Bardzo staremu człowie
kowi nikt w kolejce miejsca 
nie ustąpj , bo ci przed nim 
są tacy sami. Nie usiądzie w 
aptece na jedynej ławeczce 
staruszka, bo tam już siedzą 
trzy inne staruszki. Młodego i 
młodej do takiej roboty się 
nie wygna Minęły czasy, kie
dy w k<Jżdym rzemiośle pierw
sze dwa tata terminow~a to 
było latanie po zakupy, po 
wodę I po węgiel dla maj
strowej. Teraz majstrowa po 
ciężkiej pracy w fabryce lub 
urzędzie staje w kolejce i 
stoi w niej do następnego ra
na, żeby swojemu synalkowi 
kupić gatki i pasztetową, a po
ciecha - zwolniony od nauki 
1 od wszystkiego siedzi 
przed telewizorem, klnie na 
marny program i kontestuje. 

Młodość ma swoje prawa. 
Oczywiście że ma. Ale nie 
powinno być prawdą, że mło
dość m· ty l k o prawa. To 
jest za~ada nie tylko nie pe
dagogiczna , ale wręcz antype
dagogiczna Nie wolno dzielić 
świata na dwa: ten dla doro
słych, tamten dla młodzieży. 
Kiedy slę do takiego podziału 
dopuści, kiedy szczelina po
między rzecz:•wistością a ma
rzeniem o Arkadii zanadto 
się Mzszerzy - mo7e sle ?:da
rzvć , · 7.e młryri1iPńrza fantazja 
nie tvtko nlC'1P~•l w neczywi
stośc i nie naprnwi ale - nie 
skrępowana porzudem odpo
wiedzialności - tę naszą rze-

nywlsto~ć ludzi dorosłych na 
długo popsuje. 

Co podaję jako skromny te
mat do rozmyślań na ostatnie 
dni Wielkiego Postu. zapowia
dającego się na ładnych parę 
latek. 

2 

WŁODZIMl'ERZ 
KRZEMlf•SKI 

(ĆWIEK' 

I ty 
zosta-
• n1esz . 

realistą 

Kiedy pierwszego lutego, nie 
bez determinacji w oku i pa
tosu w geście, :Lnalazlem wre
szcie odpowiednio gruby zeszyt 
'4 kratkę, a potem rozsiadłem 
się, aby powpisywać cyferki z 
paragonów i bonów kasowych, 
mój czteroletni Tomt>k, zainte
resowany widocznie drżeniem 
ręki, w której trzymałem dłu
gopis, z.apytał; - Tato, co ro
bisz? - Księgowość synku -
odn.ek\em, cz.eka)l\il na dal· 
sze pytania. - Acha, księgo
wość - on na to i odszedł do 
swoich klocków. Czym mnie 
zaskoczył, bo w jego wieku 
każde pytanie wywołuje na
stępne aż do pełnego zaspoko
jenia poznawczej pasji. No tak, 
myślę sobie, wpisując kolejną 
trzycyfrową liczbę, profesor 
Krasiński był równie częstym 
gościem w telewizji jak boha· 
terowie Dobranocek - nawet 
lhieci -zostały ujęte jego darem 
perswazji. 

Następnego dnia miało się o
kazać, iż ' moje rozumowanie 
zasadzało się na prz.eslankach 
dość pawierzchownych. Oto na 
tablicy ogłoszeń i komunika
tów w przedszkolu, które edu

kuje tymczasem Tomka, zna
lazłem informację zatytułowa
ną .,Założenia wychowawcze w 
miesiącu marcu". I wycz.ytałem 
tam między innymi: 

'"'- „1. Nabywanie odporności na 
niepowodzenia oraz wiary we 
własne siły przy pokonywaniu 
trudności; 2. Opanowanie zbyt 
gwałtownych reakcji wywoła· 
nyc;h Uporem, lękiem''. 

Czy mogę zatem dziwić się 
dalej powadze i zrozumieniu 
z jakim moje dziecko przyjęło 
przecież enigmatyczną odpo
wiedź? • Co najwyżej, nie bet 
ciekawości, fllogę domniemy
wać .lakleż to teraz - biorąc 
pod uwagę powyższe „założeni & 
wychowawcze" - bajki będzie 
się opowiadać w przedszko
lach. Chyba nie o ,.księżnicz<:f 
na ziarnku grochu" ale raczej 
o „madPjowym łożu" lub c 
„dziewczynce z zapałkami" (zi·· 
ma wprawdzie minęła, parabo
la zostaje). 

I my dorośli, naczytaWS/:Y się 
w latach siedemdziesiątych 
rozmaitych klechd sezamo
wych, wciąż myślimy katego
riami Ali Baby (po dziś dzień 
przed łódzkim „Sezamem" na 
Piotrkowskiej roją się tasiem
cowe kolejki), a „nawis infla
cyjny" wciąż jeszcze zwycięs
ko atakuje handlowe półki I 
kontuary. Można się spodzie
wać, że obecne święta, kiedy 
to przejemy otrzymane właś
nie „trzynastki" (dla wielu są 
to .,ćwif"rćtrzynastki"), osadzą 
nas na bardziej realnym 
gruncie. 

Nawis może się cofnie, ale 
!dz.le oto fala - co ja mówię 
- toż to potopi - nowych 
cen, którą trudno w tej chwili 
ogarnąć. Na nic kołonotatniki 
w kratkę. Co z tego, że wlern 
ile wydaję. Ważniejsze, Iż do
wiaduję się nagle ile ml bra· 
kuje . Słucham i czytam więc 
z nadzieją o pracach przeróż
nych komisji, klubów i fede-
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racji konsumentów (tu tet gro
zi inflacja!), które biorą nas w 
obronę przed apetytami ceno
wymJ samorządnych przedsię
blontw. I czasem dowiaduję 
slę o jakichś obniżkach. Ale 
przypomina to sytuację pie
chura, który wlokąc się przez 
Saharę ze świadomością, te do 
najbliższej oazy ma sto kilo
metrów, zostanie poinformo
wany przez przypadkowego Be
duina, iż ta oaza oddalona 
jest zaledwie o 98 kilometrów. 

Gdy tak obserwuję nowe ce
ny i dyskusje wokół nich, za• 
stanawia mnie fakt milczenia 
wspomnianych federacji na te
mat książek. Wiem, wiem -
nie czas żałować róż itd. Prze
c1ez nie zrezygnowaliśmy, ni 
stąd ni zowąd, z ambitnych 
założeń „książki dla każdego" 
zwiększenia jej nakładów o 
25 proc., edukacji kultural
nej socjalistycznego społeczeń
stwa i czegóż tam jeszcz.P.. 
Czytam w „Polityce" reporta
że o budżetach rodzinnych po 
podwyżkach, z których wyni
ka, że w rubryce .,wydatki 
kulturalne" widnieje zero. 1 
się nie dziwię. Wy du wnictwa 
poszły na całość rozpo
wszechniając książki na fatal
nym papierze, książki, które 
poświadczają, niemal całkowi
cie, upadek rzemiosła edytor
skiego - podwyższyły ich ce
ny bez umiaru i zastanowie
nia. A - o Ile · pamiętam -
mówilo się o preferencjach -
a to o ochronie książek dla 
dzieci 1 młodzieży, książek o 
charakterze podręczników etc. 
Panowie, cofamy się w średnio
'Wiecze, kiedy żeby kupić ksią
żkę trzeba było sprz.edać wieś! 
A kto dzisiaj ma wl.eś? 

Ukazała się właśnie broszur
ka z dwoma traktatami Cze
sława Milosza. Co podejrzliwsi 
upatrują w mało zachęcającej 
szacie edytorskiej jakichś pod
tekstów, Ale proszę spojrzeć 
na „Grażynę" Adama Mickie
wicza. Ten przecież nie udziela 
wywiadów dla ro7.glośni, która 
większość swojego czasu ante· 
nowego poświęca na informa
cje o pasmach słyszalności! 

Może jestem nazbyt niecler
pli wy, dlatego też - przypa
trując się cenom książek (wie
le z nich wydrukowano jesz
cze przed grudniem, ale zapo
biegliwie bez cen - te są 
wpisywane terai. długopisem 
pnez księgarzy, że trzycyfro
we 'ł1e muszę dodawać) - nic 
będę takim weredykiem, jak 
pewien dyrektor wydawnic
twa, który w łódzkich „Wia
domościach Tv" - nazwał ta
kie praktyki „bandyckimi nu
merami" (to cytat, w razie c:r..e
go można sprawdz.ić). A anty
kwariusze? Ci popadli w ja
kieś szaleństwo. Jak bowiem 
można Olf!nić fakt, że książka, 
która jeszcze parę dni temll 
była w księgarniach, w anty
kwa rlacle kosztuje dziesięć ra
zy więcej? 

Jeśli mamy być realistami 
(pCJzyty\vistyczne hasła zaczy
nają przyświecać naszym ak
tualiom społecznym) bądźmy 
realistami kytycznyml. 

GRZEGORZ GAZDA 

3 Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Gamb ił 
Von 
Goo ma 
./ -

Przez lat bez mała dwadzie
ścia, ukryty skrom.nie pod 
imieniem JERZY, co pozwala
ło mi zagubić się w tłumie in
nych Jerzych szczycących się 
posiadaniem nazwiska, pisywa
łem na łamach „Expressu" 
takle ot małe felietoniki. 
Zmieniały 'się czasy, zmieniały 
się nadtytuły, a ja pisałem I 
pisałem, nic by ml z tej pl a
niny ole zostało, gdyby Zby
szek Nienacki na łamach „Od
głosów" - tak, „Odgłosów" 
właśnie - nie był wywalił 
całej kolumny pod tytułem 

„Jerzy, czyU przyjaciel ludu•, 
czy jakoś podobnie, szargając 
mnie okrutnie za propagowa
nie tycia ułatwionego, poezji 
dla maluczkich i inne takie 
bezeceństwa. Dobrze już nie 
pamiętam, a nie chce mi się 
włazić na antresolę, gdzie 
przechowuję tekst starannie 
wyclęty na użytek prawnu
ków. 

Oczywiście my dziennikarze 
besztanie mamy niejako wpi
sane w pensję - skromną 
źresztą - besztają nas czytel
nicy, koledzy po piórze, wła
dze czasem. nie każdemu jed
nak pośwlęca się i:araz całą 
strooę, byłem więc poniekąd 
dumny, że autor Panów Samo
chodzików dla kraju i na eks
port zechciał poświęcić mi tyle 
uwagi I miejsca. Po jakimś 
czasie z felietonów jedna-k 
zrezygnowałem, a jeszcze póź
niej zacząłem nieśmiało 
wracać do szachów, wielkiej 
pa~! lat szczenlęcych. Tłuma
czę się tak. ponieważ ani· się 
spostrzegłem. kiedy ponownie 
zacząłem patrzeć · na świat 
okiem szachisty, nie wolnego 
wprawdzie od emocji, poddają
cego się nastrojom, ale mimo 
wszystko usiłującego \ogjcznie 
oceniać dynamikę wytwarzają
cych s!ę pozycji I przewidywać 
ruchy, które może wykonać 
.nasz wielki, zawsze wygrywa
jący partner - tycie. 

W szachach będących - jak 
chciał Dufrensen - egzempli
fikacją nie zgłębionej jeszcze 
wiedzy o czasie i przestrzeni 
- ukrywa się wszystko, no, 
.prawie wszystko. von Daeni
.ken chyba dlatego tylko nie 
obwołał tej prastarej gry ta
jemniczym darem kosmitów, 
ponieważ wiemy dosyć dokład
nie iż ewoluowała s·ię ona na 
przestrzeni stuleci, a „wielka 
reforma" szachów trwała od 
XIIT aż po wiek XVI, kiedy 
to ostatecznie zaakceptowano 
roszadę, dopuszczalne raz tyl
ko w ciągu partii jednoczesne 
przemieszczenie się wieży i 
króla. Jeszcze może kiedyś o 
tym opowiem, może też u<la mi 
się oszołomić czytelnika astro
nomicznymJ wielkościami moż
liwych do wytworzenia na 
szachownicy pozycji, które we
dle polskiego matematyka Ed
warda Koflera w partii nie 
przekraczającej 150 posunięć · 
wyrażałyby si.ę liczbą zlożooą 
z. 601 cyfr ... 

Dziś chciałbym jedynie -
znów korzystając z prawa fe
lietonisty, pracującego, jak 
wiadomo, po trosze na wa
riackich papierach - wvdać 
wątły głos protestu, złożyć 
votum separatum od nowej 
szaty graficznej pisma, może i 
uładzonej, z pewnością frapu
jącej plastycznie, a nawet uro
dziwej w sferze tirojektu, ale 
mimo wszystko dziwnie mi ob
cej przez te poziome i piono
we paski biegnące z góry w 
dół od pierwszej do ostatniej 
kolumny. 

Victor Contoska, autor no
welki S-F opublik9wanej kie
dyś na łamach „Prol:i1emów", 
opowiada o niejakim Von 
Goomie, zamotnym dzlwaku i 
zapalonym szachikie, który 
latami własnym samolotem 
podróżował z turnieju na tur
niej, aby bezlitośnie przegry
wać wszystkie partle. 

„l t0ted11 t0lofoie odkr11ł 
IW61 oambit. Samo odkr11cie 
musiało być dziełem prz11pad
ku, ale zasługę - czy . też ra
czej hańbę - Tozpracowania 
wariantów przypisać naleiy 
Von Goomowi. W toku swoich 
błuinłerez11ch ekspervmentów 
przekonał lłę, fi oambłł moż
na rozgrywać zarówno btalymł, 
;ak ł crarnvmt. Nłe bylo prze
ciwko niemu obTon11. Musłał 
spędzić wtełe prze„ażająevch 
nocy nad sza~hownłcą, anaUzu
jąc sprawy, których człowiek 
nie powtnlen analtzować. Od
krycie gambitu ł wniosków z 
niego płynąevch okr11lo ;eoo 
głowę riwłzną, chociaż je.{lO 
półwqs pozostał rudy aż do 
śmie1'ci." 

Zastosowanie gambitu pny
nosi Von Goomowi su:kcesy, o 
dziwnym Jednak charakterze: 
jeden z przeciwnik6w umiera 
na atak serca, drugi dostaje 
rozstroju iolądka, trzeci z 
obrzydzeniem opuszcza salę, 
aby nigdy jut nie zasią~ć do 
&zach6w. Kitoś Inny dostaje 
ataku epilepsji, kolejny 1 par
tner6w kończy jako szaleniec. 
at wreszcie najwybitniejsi ar
cymistrzowie świata zbierają 
się na tajną naradę i znajdują 
odpowiedź na · straszliwy gam
bit: wyprowadzają Von Gooma 
do lasu, aby tam go zastrzelić, 
a zwłoki przemyślnie ukryć. 

„A co móżna powtedzhć o 
gambicie Voft Gooma? Szachy 
s4 grą logiczną. Trzydzieści 
dwie figury poruszają się po 
szachownicy złożonej z sześć
dztestęctu czterech pól, ciem
nych ł ;asnvch na przemian. 
Poruszając się tworzą pewne 

uklady. Jedne z tych uklad6w 
1q przyjemne d!a logicznego 
umysłu, hme nie. („.) Na pod
stawie takich ukladów - mi
łych albo niemiłych dla oka -
można bardzo wiele powie
dzie~ nie tuiko o grze i grają
ct1ch, lecz także o czlowieku 
w ogóle, a może nawet o po
rządku Wszechśwłata. 

Przypuśćm11 teraz, te ~toś 
przypadkiem a!bo rozm11.łZnie 
odk111wa u.'clad figur na ua
chownicy, który jest bardzie; 
niź niemiŁ11. u.klad nidu.dzki, 
który mówi straszliwe rzeczv 
o umyśle gracza, o człowieku 
w ogóle t porządku Wszech
świata. Przypuśćmy, ie każdv 
normaln11 czlowiek, który taz 
ujrzal taki uklad, nigdy juź 
nie będzie normalny. Niewąt
pliwie takł wlaśnie ukŁad mu
siał tworzyć gambit Von 
Gooma", 

Nie twierdzę przynajmniej, 
że roiegraUśmy graficzny gam
bit Von Goo~a. takie posądze
nie byłoby w złym guście, 
zaprowadziłoby nas nadto na
zbyt daleko. Jeżeli jednak nie 
mylę się w przypuszczeniu, te 
szachy antycypują niejako 
wszystko co możliwe, być mo
że możliwy jest i taki układ 
pisma, który rzuci czytelnika 
na kolana, bądź wprawi ~ w 
stan osłupienia, stupor. każąc 
mu stać przed kioskiem tak 
długo, aż ukaże się następny 
numer, po który jednak nawet 
nie zdoła wyciągnąć ręki... 
Byłoby to piqknym osiągnię
ciem, zapewne jednak nie zu
pełnie takim, ~ jakie chodzi
ło, zdeprawowany długoletnią 
pracą w gazetach codziennych 
żyją bowiem w nniwnym prze
konaniu, że do podziwiania na
dają się najlepiej piękne ko
biety, natomiast pisma ~ał
kiem po prostu służą przE!i.:te 
wszystkim do czytania. 

JERZY 
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W klasycznym już dziele 
p(}święconym biurokracji, a 
mianowicie „Prawie Parkin
sona", znajdujemy interesują
cy rozdz.lall1' „LISTA KAN
DYDATÓW albo aasady selek
cji", z którego - przymuszeni 
wyższą koniecznołclą - posta
nowiliśmy niniejszym lkorz.y
sta~. 

Parkinson - przypomnijmy 
- podejmuje tu problem mo
żliwie szybkiego, ale zarazem 
~rąfnego doboru właściwego 
człowieka na wakujące stano
wisko, krytycznie oceniając 
metodę brttyjską (WI starego 
wzoru), która pole,ała na 
przepatrrwaniu ka·ndydatów 
wedle pokrewieństw 1 wysoko 
postawionymi osobistodclaml, 
jak i metodę chińską (rbwnieł 
wg starego wzoru) sprowadza· 
jącą się do pisemnych kon.kurt 
sowych egzaminów obejmuj~ 
cych równłeż układanie poe
matów. Grymasząc dalej autor 
źle wyraża się o tak mod
nych obecnie testach, wyśmie
wa pełne pokus ogłoszenia, po
wodujące napływanie setek 
sążnistych podań, proponując 

w zamian spreparowanie skrom
nego objętościowo, ale staran
nie wyważonego inseratu, któ
ry winien sprawić, iż zgłosi 
się jeden tylko, ale za to wła
ściwy człowiek. 

Oto jeden z wzorcowych 
przykładów; 

Potrzebny: Archeolog z wy• 
sokimi ·kwalifikacjami akade• 
mickimi, który chcialby spę
dzić piętnaście lat na odkopy• 

.wa11iu grobów Inków w HeLs
dump nad Rzeką Aligatorów. 
Przyznanie szlachectwa wzgl. 
równorzędnych zaszczytów 
gwarantowane. Emerytura przv• 
sluguje, lecz nikt z nie; jesz
cze nie skorzysta!. Pensja 2000 
funtów rocznie. Podania w 
trzech egzmep!arzach • należy 
skladać do dyrektora Instytutu 
Grzebalnego, Sickdale, 111., 
USA. 

Zle i dobre strony - ko.: 
mentuje Parkinson - pięknie 
się tuta; równoważą. Nie ma 
potrzeby iazn.aczać, że karntv
daci muszą być cierpliwi, wy
trzymali, odważni i nieżonaci. 
Sposób zredagowania ogl-Osu1-
nia :wyeliminuje wszystkich, 
którzy takimi nie są. Nie trze
ba też wymagać, żeby kandy
daci mieli bzika na punkcie 
odkopywdnia grobów. Bzilca 
będą mieli na pewno. Zredtt
kowa wszy w ten sposób liczbę 
kandydatów do trzech, ogło
szenie ustala pensję w sam raz 
za niskq, ±eby pokusiło się o 
nią dwóch z nich, a obie
cane zas::czyty w sam raz ~a 

tyle wysokie, żeby zachęc:iv 
trzeciego. 

~oniec cytatu, teraz. trzeba 
samemu ruszyć głową. Jesteś
my \\tprawdzie w o tyle ki('p
skiej sytuacji, że w ogóle ·nie 
umiemy określić wysokcści 
pensji - pensję ustala \~·y
dawca - wiemy jedynie, i.e 
bQdzie ona raczej niska (acz nie 
najniż.sza z moi.liwych) nact
to wypłacana w . złotówkach, 
n!e w funtach. Mimo braku 
funtów, a nawet uprawnień do 
wystąpienia o przyznanie szla
chectwą-, z całą pewnością po
trzebujemy sekretarki, przeto 
po dogłębnych dyskusjach i 
wielokrotnych przeredagowa-
niach tekstu postanowiliśmy 
zamieścić taki fl'to anons: 

„ODGŁOSY" poszukują pł
szqcej na maszynie, niezbyt 
rozmownej sek,retarki o po
godnym usposobieniu. Godziny 
pracy: 9 - 16.15, Soboty wcL
ne. 

Padały opinie, iż podobne O• 
głoszenie jest bez sensu, po
szukiwany ideał sekrPtarki p.1-
winien bowiem znać co głcś
niejsze nazwiska ze świ au rJ
litykl, nauki i kultury, a łą
cząc się z niml przez tele: n 
możliwie poprawnie wymawii:\Ć 
nawet obcojęzyczne słowa. 
Ideał byłby w miarę energicz• 
ny, umi ał w raz.ie potrzeby za
parzyć herbatę, odrobina po
czucia humoru też by w ni
czym ri~ z'~7.'{ ·'nziła, no i tPk 
dalej, 1 tak dalej, 

Zwolennicy metody Parkin
sona odpowiadali: tak, to 
wszystko prawda, jednak oglo
szenie zamieszczamy w „Od
głosach", nie zaś w • którejś 1 
wielkonakładowych gazet, kan
dydatka nie czytająca pisria 
- a więc nie zainteresowa11• 
podejmowaną przez nas tema
t)'>ką - w ogóle przeto na in
serat nw trafi. Rzutkość po-
znamy po sposobie reakcj4, 

, nie precyzujemy przecież, 
gdzie i w jaki sposób należy 
się zgłaszać, zaś poczucie hu
moru po tym, że jakakolwiek 
reakcja w ogóle nastąpi, osoby 
nieufne i ponure, żartobliwego 
tekstu nie potraktują bowiem 
serio. Zagadką pozostanie 
wpl'awdzie umiejętność parze 1 

nia herba-ty, na szczęście po
siadamy w zespole eksperta, 
który może podjąć się eduka• 
cjl nowego pracownika. 

Spór toc-qł się wokół użyte
go zwrotu „niezbyt ' rozmow
nej", w Istocie chodzi o to je
dynie, jiby nasza przyszła nie
oceniońa sekretarka nie szcze

. biotała godz.inami z koleżan
kami przez telefon, sam fakt, 
iż zmuszeni jesteśmy ·do po
dobnego komentarza, podważa 
wszakże kwalifikacje zespc-łu 
opracowującego tekst. Trud.no 
więc ,.wykluczyć, (ż w jednym 
z naJibllższych numerów ukaże 
się inserat kolejny: „ODGŁO
SY" poszukują dziennikarza 
potrafiącego redagować ogla
szenia metodą Parkinsona. co 
pośrednio obwieszczałyby o 
klę9Ce nasz.ej dzisiejszej p.róby, 

„Pogodne usposobienie" 
wracamy do motywu sekretar· 
ki - przeszło natomiast abso
lutną większością głosów. 
WszY'scy mamy takie właśnie, 
a musimy przecież dbać ohar
monię w naszym małym ko
lektywie. 

Z UPO·WAŻ'NtENłA 
KOLEGIUM 

(-) 
podpis i1iec2ytełny 
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W XVIII stuleciu ~.o !łcmych prze. 
bciaeh, tragediach Mt'c,. vneLkich miłościach. 
I>o XVII w. włącznie miłość, jak wiemy, była 
na ogół nieco skrywana, taj.o.na, teraz zaś ma
nifestuje się ją jawnie, jednoznacznie. Szcze
gólnie żywo reagowały niewi~ty. N.p. rozwie
dziona 1 Radziwiłłem podskarbianka nadwor
na Teresa Sapieżanka „zaktOchała się w Mo
kronowskim, generale wojsik koronnych tak 
mocno, że aż waryacyja jej przypadła, nie 
chciała · się zwać Sapieżanka, ale Mokronow
ska; biegała, ludzi biła". Pierwsza lekarka pol
ska, Samuela ,z; Rusieckich Pilsztynowa przy
znaje się do wieloletniego romansu z jakimś 

tajemniczym kawalerem, który ją zresztą na)
bezczelniej wyzyskiwał i oszukiwał. Zręcznie 
wmawiał w nią swe uczucia, zapewniał, że ją 
kocha i... stał się po prostu utrzymankiem za
radnej Salomei. Wszystko wskazuje, że współ
życie fizyczne odgrywało w tym związku dru
gorzędllą rolę, mamy tu wręcz klasyczny przy
kład ślepej miłości kobiety, która toleruje nad
użycia - ba, prawie - zbrodnie - wybranego 
mężczyzny! 

Piękna wdowa, kasztelanowa Ludwika Bie
rzyńska, ok. 1792 r. romansuje ze swym bra
tankiem Karolem Ponińskim. Zacytujemy jej 
słowa: „którego kocham, uwielbiam. Miłości 
mojej zwalczyć nie umiem ani chcę nawet. 
Ach, on potrafił do serca mego przemówić, o
panować je i od wszystkiego oderwać! Czyta
liśmy razem („Nową Heloizę") Russa". Efek
tem tych amorów była ciąża kasztelanowej, 
Poniński, by uniknąć skandalu, zgodził się na 
łlub z przystojną, lecz znacznie starszą stry
jenką, która rychło ·powiła nie chciane dziec
ko: Dalsze losy zwiąl)ku są smutne, nawet tra
giczne, ponjeważ Karol równocześnie flirtował 

z pasierbicą - kilkunastoletnią Apolonią. Wre
szcie porzucił żonę uciekając z.. młódką. Matka 
ze zgryzoty dostała pomieszania zmysłów. 

Epilog tego romansu nie zmienia istoty zja
wiska: kobiety po prostu lrochały, bez wzglę
du na to czy miłość trwała miesiące, czy lata, 
bez względu na stałość czy niewierność męż
czyzn. Mieliśmy do czynienia z wielkimi uczu
ciami, które miały szanse, w sprzyjających wa
runkach, stać się radością całego życia. 

Sentymentalne uczucia opanowywały także 
mężczyzn, było ich bez wątpienia mniej niż w 
świecie kobiecym, lecz występowały przez ca
łą omawianą dobę, częściej' dając o sobie znać 
w aurze XVIII s·tulecia, która sprzyjała nie 
tylko erotyzmowi. Fiszerowa opowiada, ilu to 
mężczyzn kochało się w jej urodziwej matce; 
była ona „parysową Heleną rodziny". „Zapa
miętale" ząkochał się w niej m.in. Stanisław 
Bnińskl. Starosta Dłuski zakochał się znów 
mocno w Elżbiecie Goitz6wnie. Nie doszło do 
mariażu, ponieważ panna odmawiała wszystkim 
konkurentom, nie chcąc opuszczać kalekiej sio
stry. Koźmian pisze, że Dłuski „z tą miłością 
osiwiał, nie ożenił się 1 ciągle, chociat i ona 
się w wiek zapędziła, wzdychał do niej". 

Przystojny, zamożny Zborowski odznaczał l!lię 
nieśmiałością wobec kobiet. W wieku 36 lat, 
będąc bezżennym, zakochał aię szalenie w akr 
tarce Maleckiej i sprawę sfinalizował przed oł
tarzem. Cała historia trochę skomplikowana, 
ponieważ Malecka była w istocie kochanką 
Ochockiego - autora cllęsto tu cytowar.ego pa
miętnika - który nawet patronował roman
sowi i był kontent ze ślubu, obiecując sobie 
wygodny romans z mężatki\. Zawiódł się wszak
że srodze, panna bowiem poślubiwszy Zborow
skiego, który „ubóstwiał żom:~·, zerwała z ko
chankiem i stała Jię wierną, lojalną małżonką, 
co niepomiernie zdumiało przywykłego do su-
kcesów kawalera. . 

Franciszek Salezy Krasicki w 1789 r. poślu
bił Aleksandrę Grabowską, córkę konkubiny 
królewskiej. Matka, z niejasnych przyczyn, in
gerowała w ten związek, nie pozwoliła jej 
mieszkać z mężem. Podczas jednego z przyjęć, 
Aleksandra nagle zasłabła i zmarła. Franciszek 
ciężko przeżył stratę, jui się nie ożenił i do 
śmierci, która nastąpiła w 1821 roku zachował 
pamięć i uczucia dla wcześniej zgasłej żony. 
Powiadano, · że resztę życia spędził „pogrążony 

w melancholii". 
Uczucia miłosne spotykll się u person, które 

z pozoru wy.óają się najdalsze od porywów 
serca. Np. statysta, gracz polityc:imy, Ignacy Bo
husz zakochał się gorąco w Teofili z Jabłonow
skich Sapieżynie. Będąc już w wieku zapłonął 
do niej iście młodzieńczym ogniem namiętna- . 
ści, „nadspodziewanieetkliwej w tym surowym 
Sarmacie", jak pisze Władysław Konopczyński. 

• Należy dooać, że była to miłość smutna, nie 
odwzajemniona. Teofila darzyła go bowiem je
dynie zaufaniem i przyjaźnią. 
Przeważnie miłosne podłoże posiadały, sław

ne z obyczajowości szlacheckiej raptus puellae. 
Zdarzały się sytuacje, że zawzięty amant rze
czywiście siłą brał pannę, terroryzując zarów
no ją samą, jak· kapelana. Najczęściej ów 
„rapt", jak słusznie pisał Bystroń, był czymś z 
góry ułożonym, starannie obmyślonym, przy 
zgodzie i współdziałaniu panny młodej, a cza
sem nawet jej matki. Kawaler zajeżdżał zazwy
czaj w nocy, panna czekała już odziana i ucho
dziła z nim w nowe życie, biorąc jednak 1 

miejsca ślub, z którym już czekał umówiony 
czy trochę przymuszony ksiądz. Niekiedy nie z 
domu, lecz z klasztoru porywano pannę, naj
częściej t~ za jej zgodą i przy jej współdzia-. 
laniu. Nie bardzo zgadzam się jednak z By-
11troniem, by władze du~howne patrzyły „przez 
palce na te figle". Wietny, iż nieraz karano, 
wyklinano i piętnowano gwałtowników, nawet 
jeśli byli nimi magnaci w rodzaju Koniecpol
skicłi. Wywierano też presję moralną, grożono 

„karą bożą", nieszczęściami. Fakt, iż mimo 
wszystko porwania z klasztoru nie były wy
jątkowe, dowodzi tylko, jak silne bywały uczu
cia ówczesnych mocno wierzących przecież lu
dzi. 

Porywano czy przymuszano do ślubu nie tyl
ko pa·nny, lecz także urodziwe i zamożne wdo
wy, które z tajoną radością przystawały na te 
pozorne gwałty. Pamiętnikarz Maskiewicz in
formuje, że w 1613 ·r. prosty wojskowy Ludwik 
Poniatowski ożenił się z możną wdbwą Stadni
cką. „Wrzekomo ją gwałt>em brał, ale z jej to 
wolą było; to dla przyjaciół i opiekun6w czy
niła. Potem żyli ze spbą dobrze, z pasierby nie 
wiem, jako, bo ich trzech 'zostało i córka". 
Czasem porywano się w ten i;posób na mężat
ki, spragnione miłości w innym niż dotychcza
sowy, związku. O takich zdall'zeniach informuje 
m. in. „Liber chamorum". Literacki opis uwie
dzenia i uwie2ienia z mężowego domu - cho
dziło o urodziwą i pełną temperamentu Włosz
kę - pozostawił Adam Korczyński. Wypadki 

MilośC staropolska 
ZBIGN·łEW KUCHOWICZ 

W dzisiejszym i kilku następnych nu
merach „Od~ów" znajdzie Czytelni}t 
fragmenty książki Zbigniewa Kuchowi
cza „Miłość Staropolska" przygotowanej 
do druku przez Wydawnictwo Łódzkie. 

Autor, prof. dr hab. ZBIGNIEW KU
CHOWICZ jest znanym historykiem kul
tury i obyczajów. Wydał m. in. książki: 
„Z badań nad stanem biologicznym spo
łeczeństwa polskiego od schyłku XVI do · 
końca XVIII w." (ŁTN ·1972), „Wizerunki 

wyikradanla panien, rzekome przymuszanie w 
rzeczywistości właśnie kochających mężatek czy 
wdów zdarzały się do końca omawianego okre
su.· Chciała być porwana i namawi.ała do tego 
kroku jedna z wybranek Franciszka Karpiń
skiego. Kursowały wersje, w istocie niepraw
dziwe, że usiłował porwać wojewodziankę Lud
dwikę Sosnowską - późniejszy Naczelnik Ta
deusz Kościuszko. 

O występowaniu silnych, bezinteresownych 
uczuć, tak u kobiet, jak u mężczyzn, świadczą 
popełniane w zamożniejszych środowiskach me
zalianse. Nie było ich wiele, nie wyolbrzymia~- . 
my tego zjawiska, niemniej występowały rzu
cając chaTa.kterystyczne światło na tamtych lu
dzi i stosunki. Jeszcze rzadziej dochodziło do 
spełniania tych planów, albowiem torpedowała 
je zazwycza•j zainteresowana rodzina. Wiadomo, 
że sprzeci;v matki Jana Sobieskiego spowodo
wał, iż przyszły monarcha nie zaślubił kocha
nej przez siebie szlachcianeczki, panny Or
chowskiej. Sprzeciw ojców panien dwukrotnie 
uniemożliwił zawarcie małżeństwa z wybran
kami serca Kościuszce. Znamy fakty, że szlach
ta, hołysze czy plebejusze byli po prostu mor
dowani przez możne rody, w wypadku, gdy 
sięgali po sprzyjające im panny. Wypadki fi
zycznego likwidowania osób z niższego stanu 
ilustrują np. dzieje Agnieszki Machówny, chłop
ki udającej szlachciankę, która w XVII w. po
ślubiła za granicą kasztelanica Stanisława 

Rupniowskiego, po jego zaś śmierci starostę 

Kazimierza Domaszewskiego. W walce z r-0dzi
ną Rupniowskiego przegrała, dała głowę pod 
topór kata. Dla skazania posłużono się wygo
dnym pretekstem: wytoczono sprawę o biga
mię, jako że miafa jeszcze dwóch mężów. Sfi
nalizowanie mezaliansów należało, jak wspo
mniałem, do rzadkości, niemniej zdarzały się, 
szczególnie w XVIII stuleciu. Oto garść przy
kładów, na przełamywanie przez mił-0ść baTler 
stanowych i konwenansów. 

Maskiewicz podaje, że ok. 1613 r. ubogi szla
chetka Adam Ratowski pojął Annę z Mielec
kich Ocieską, wdowę po kasztelanie s·ądeckim, 
panią wielkiej fortuny. Autor, k~milHon woj
sk"wy Ratowskiego, wylicza, ile to pieniędzy 
prz,ypadło szczęśliwcowi. Powiada: wziął ją „z 
namiętnością wielką. Rzemień, majętność sła
wna w Polszcze jej, też 30.000 intraty z nią 

wz.iął, a chudzieńki pachołeczek; nie był jednak 
bezpiecren od przyjaciół jej, ale w konfedera
cyj nic mu czynić nie mogli, a przed zapłatą 
też trochę jechał do Włoch i tam lat dwie za
mieszkał, niż tu piwo to się utarło". Przypu
szczam, iż nasz jUJ!lak .przede wszystkim ową 
Intratę miał na względzie, .wszystko jednak 

niepospolitych niewiast staropolskich" 
(XVI-XVIII w.) (1972), „Obyczaje staro
polskie - XVII-XVIII" (1975 i wzno
wienia) i „Barbara Radziwiłłówna" (1976 
i wznowienia). · 

Prace prof. Kuchowicza stanowią 
szczęśliwe połączenie naukowej dociekli
wości i rzetelności z potoczystą narracją, 
co stawia autora w rzędzie najwybitniej
szych popularyzatorów. 

wskazuje, !e gorący afekt rozpalił ku niemu 
bogatą wdówkę, która we Włoszech szukała 

miejsca, by móc spokojnie cieszyć się młodym 

mężem. 
Jeśli chod-zi o okres saski, to najgłośniejszy 

mezalians, w którym przekroczono bariery sta
nowe, stanowiło małżeństwo wojewody krakow
skiego Teodora Lubomirskiego z mies·zczką 
krakowską,. Elżbietą Summing, I voto Chrie
stie. Lubomirski żył z nią początkowo bez ślu

bu, później zaś oficjalnie pojął mieszczkę za 
żonę, dostarczając tematu do rozlicznych ko
mentarzy. Jeszcze kilkadziesiąt la<t później 

wspominał ten fakt Jędrzej Kitowicz, pisząc, 
iż wojewoda ją „mężowi Krystowl, odmówił, a 
potem za pośrednictwem wielkich pieniędzy 

nabywszy i o rozwód postarawszy su: ( ... ) za 
żonę pojął". Z tego związku pochodziła urodzo
na na d·wa lata przed ślubem, a dopiero po
tem adoptowana słynna Anusia, która stała się 
przyczyną tragicznego pojedynku wojewody 
Adama Tarły z kasztelanicem Kazimierzem Po
nia1towskim. 

W drugi<ej połowie XVIII w. mezalianse w 
tych sferach stają się częstsze. Annę Wyleżyń

ską, „pannę z niskich progów", zaślubił słynny 
awanturnik Jerzy Marcin Lubomirski. Bez wąt
pienia pra•wdziwa miłość stała się przyczyną 
szeregu mezaliansów w rodzie radziwiłłowskim. 
Dotyczyło to tak niewiast, jak mężczyzn tego 
nazwiska. Szczególne miejs'ce w tym poczcie 
należy się Teofili Radziwiłłowej, córce hetmana 
Michała Rybeńko i Urszuli z Wiśniowieckich 

(żyła w latach 1738-1811). W jej żyłach pły

nęła krew pierwszych rodów Rzeczypospolitej: 
zarówno ojciec, jak matka szczycili się pokre
wieństwem z domami panującymi. Rodzice kie
rując się przyjęitymi zwyczajami pa.stanowili 
wydać córkę za któregoś z wielkich magnatów. 
Gdy skończyła szesnaście lat, wyprawiono za
ręczyny Teofili ze staroitą chełmskim Rz.ewus
kim. Skończyło się wszakże tylko na zaręczy

nach: rezolutna panna oświadczyła, iż do na
rzeczonego nie czuje żadnej inklinacji i za mąż 
zań nie pójdzie. Rodzice jakoś to znieśli i pró
bowali z kolei nąklonić ją dQ ,za$Iubięnfa Igna
cego Paca, którego hetman, jako swego przy
szłego zięcia, promował na podkanclerstwo. 
Księżniczka jednak i tym razem wyraziła 

sprzeciw i małżeństwo nie doszło do skutku. 
Z czasem odumarli " rodzice (ojciec w 1762 r.) 
i uzyskała formalną niezależno·ŚĆ. Jej opieku
nem stał się brat, osławiony Radziwiłł Panie 
Kochanku. Teofila postawiła warunek. iż odda 
swą rękę tylko mężczyźnie, którego pokocha. Na
rękę tylko mężczyźnie, którego pokocha. Na
myślała się dość długo. Jej wybrańcem okazał 
się wreszcie Ignacy Morawski, przedstawiciel 

.R11s. Maja Berezowska 
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drobnej zztachty, oficer nadvr;ornej husarłl, 
Ignacy iniał widać zalety, których nie posiadalł 
dygnita["ze. Był przystojny, może reprezentował 
i inne walory, kt6re doceniała Teofila , dość, że 
córa przedniego rodu Rzeczypospolitej postano
wiła poślubić pięknego oficerka. Miało to miej• 
sce w roku słynnych za·burzeń krajowych 
związanych z elekcją Stanisława Augusta. W 
1764 r. Radziwiłł Panie Kochanku zajęły był 
właśnie walką polityczną z elektem, gdy dwu
dziestosześcioletnia siostra padła mu do stóp 
prosząc go o pozwolenie oddania ręki Moraw
skiemu. Radziwiłł oniemiał, krążą wersje, że w 
odpowiedzi zaklął brzydko nie chąc słyszeć o 
mezali.,ansie. Rezolutnej panny to jednak nie 
załamało, wyjechała z ukochanym do Lwowa 
i udała się do arcybiskupa Sierakowskiego, 
któremu oświadczyła- iż jest w ciąży i na ko· 
Ianach prosiła, „aby czym pręd1ej ślub oył da
ny". Arcybiskup uwzględnił prośbę i złączył 
młodą parę. Fakt ten wywołał srogi gniew 
księcia Karola Panie Kochanku, który wystoso
wał do siostry sążnistą epistołę, wskazującą, 
jak niestosowne , jest to małżeństwo, jak bardzo 
zhańbiła ród Radziwiłłów! Pisał m in.: · „Mo
ment nieszczęśliwy, który zaplatał nierozmyśl

ne pasyje W. Pani, os:zpecił tak drogie zbiory 
domu mego, przyniósł wielką hańbę I nigdy 
nie zatartą zmazę z tak podłego złączenia, któ
rego każde wspomnienie łzy mi z oczu wy
ciska". Oburzał się, że osobie „tak nikc::·„mnej 
ko?dycji oddała honor i życie swoje", prosił 
tez, by porzuciła męża. 

Teofila nie przejęła się żalami brata, który, 
jak widać, demokratą, nawet w pojęciu szla
checkim, nie był. Odpowiedziała na list wcale 
dowcipnym wierszem, w którym zakomuniko
wała, iż nie widzi niczego niezwykłego w tym, 
iż „miłość księżniczkę" wydała za zwykłego 
szlachcica. Z flegmą też konstatowała: 

Były Radziwiłłówny już królów matkami. 
A teraz są mizernej szlachty żonec:::kamt. 
Więcej trzeba poddanych niźli panów 

w świecie. 
Filuternie oświadczyła, źe więcej wart jej 

Morawski, niźli „cap" czyli Pac~ którego jej ra
jono. 

Znamienne są dalsze losy naszej heroiny. 
Przy boku męża brała udział w konfederacji 
barskiej. Chwalił ją za to Niemcewicz widząc 
w niej kobie<tę „walczącą męźnie i na polu bi
twy biorącą za męża niemajętnego, lecz wale
cznego młodzieńca". Zdaje się, że prot_ekcja żo
ny pomogła, iż Morawski awansował z czasem 
na„generała. Uderza aktywność tej pani; w ca
łym związku ona jest stroną inspirującą, reali• 
zu~ącą ~w6j. pl~n. Morawski t;aczej statystuje. 
Widać, ze me załowała swego wyboru nie roz
wiodła sii:;. z nim bowiem i przeżyła ~ęża. 

Jeszcze większy mezalians popełnił z miłości 
Mikołaj Radziwiłł (1746-1795), z linii szydło
wieckiej, syn Michała i Anny Mycielskiej. Ba• 
wiąc w _Wa~szawie, poznał Marię Gaudzicką, 
swą rów1eśmczkę, córkę kuchmistrza wojewody 
ru.skiego Augusta Aleksandra Czartoryskiego. 
Między młodymi istniała oczywiście zawrotna 
prz~paść socj~lna: Można tylko zaznaczyć, Iż 
słuzący po wielkich dworach kuchmistrze na
leżeli do specjalistów wysoko płatnych I cenio
nych, oraz że brat Marii, Feliks Gaudzicki był 
poetą, który z czasem zyskał znaczną popu1ar
ność. Maria by1a wielce urodziwą panną. co 
której umizgało su: całe grono elegaackfch k3-
walerów. Mikołaj stanowił, przynajmniej w 
sensie pochodzenia, „ozdobę" tego grona, od po
czątku wszakże postanowił, że Maria zostan·e 
jego żoną. Dziewiętnastoletni młodzian nie mógł 
decydować o swym losie, musiał uzyskać poz
wolenie rodziców, co, oczywiście, nie było łat
we. Na domiar wszystk.iego Gaudzicka, ze 
względ·u na swą urodę i figurę, miała propozy
cję zostania aktorką, co w tamtych, a i póź

niejszych czasach dla kobiety uchodziło, jak 
wiemy, za zawód mocno dwuznaczny. Nic więc 
dziwnego, źe Mikołaj sprzeciwiał się planom 
artystycznym i ostentacyjnie starał się o wzglę
dy pięknej panny. 
Cała ta sytuacja była przez pewien czas bar

dzo niecodzienna. Maria uważała nawet że ado
racja arystokraty odstręcz.a innych ka~lerów i 
krzyż~je j~j . ~lany życiowe. W tym nastroju, 
b.odaJze z ~mcJatywy księci~ Adama Czartorys
kiego, napisała do postępowego pisma Moni
tora" list, w którym kryjąc się pod inicj~lami i 
ta•jąc nazwisko Mikołaja o~·~ała swe t-erypt?tie, 
Żaliła się, że jest „obiektem komplementów i 
un:izgó,;v wielu kawalerów" bawiących „na po
koJach pewnego pana (to jest wojewody Czar

torrs_kie?o). Ze .jeden z tych kawalerów wy
razme. Ją a~oruJe i deklaruje nawet się żenić, 
lecz me posiada zgody rodziców. Autorka listu 
pisze, iż dawała mu poznać „różnicę stanu i 
majątku", prosząc równocześnie, by zaprzestał 
u. nie~ wizyt. Nic to jednak nie pomogło, odpo
wiedział „zwyczajnym kochanków stylem" że 
ona jest dla niego największym dobrem 'i że 
się z nikim nie ożeni, a tylko z nią. Autorka 
listu żaliła się także, iż Pan Bałamucki" nie 
tylko innych odstręcza, l~cz nie zgadza się, by 
został~ aktorką, wymusza, by zrezygnowała z 
tak c1~kawych projektów. List kończył się wy
rzekam:m na swój los i na wielbiciela, który 
'!łu~zemem i obietnicami zabrania mi innej do 
zyc1a pomyślnego drogi". 

List niczego nie rQzstrzygnął, w dodatku me
zaliansowi syna sprzedwiła się stanowczo mat
ka kawalera. W tej sytuacji Gaudzicka wyszła 
za mąż za niejakiego Siedleckiego. Mikołaj 
o~azał się jednak niezmienny w swych uczu
ciach, po śmierci matki, która nastąpiła w 
17!1 roku, rozwiódł swą wybrankę i w listopa
dz1.e 17~3 roku zaw.arł z nią ślub. Mieczysław 
K_hmaw.i.cz, który pierwszy omawiał dzieje tej 
niezwykłej pary, słusznie piihe, że cała ta hi
storia „jak z mieszczańskiego romansu XVIIl 
wieku, tyle że z pozytywnym zakończeniem ... ). 
To pozytywne zakończenie roman„owej historii 
pozbawiło jednak trupę wilską atrakcyjnej ak
torki". 
M_ożna dodać, że z drugiej strony, dzieje mi

łości w dawnej Polsce wzbogaciły się o nie
kon':"'encjonalne, romantyczne wydarzenie, hi
s~onę amoryczną, w której przysłowiowy Kop
cmszek, córa magnackiego sługi, zostaje księż
ną! I w dodatku księżną Radziwiłłową Okazu
le się, że w XVIII wieku miłość potrafiła cza
sem. sf<?rsować, wydawałoby się, nieprzebyte 
banery. Na zakończenie można dodać iż Ma
ria ż~ła prreszło dwadzieścia lat z Mikołajem, 
jak się zdaje, w sz.częśliwym związku. Przeży
ła go o jedenaście ,lat, zmarła 13 grudnia 1806 
roku, licząc sobie około sześćdziesiątki. 
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